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GAZETA POLSKA
APPEARING EVERY THURSDAY.

Established 1873. Subscription only Two Dollars per year.
Represents the interests of more than 700,000 Poles residing throughout the

UNITED STATES.
RATES OF ADVERTISING.

One line once - - -........................................................50 ct.
One inch ohce $2.00

Subsequently half the price.
One inch one year.................................................................. $20.00

.The “Gazeta Polska," read in all the States and Territories of the Union, in 
Canada, Mexico, Brazil, Chile, Peru, in France, Great Britain, Germany, Austria, 
Serbia, Danubiąn Principalities, Turkey, in Asia, and in all*the provinces of 
ancient Poland, is a really first-class advertising medium.

All communications ought to be addressed:

W. Dyniewicz, 532 Noble Street,
W. DYNIEWICZ, PUBLISHER.

The printing Office of '■'■Gazeta Polska" executes the cheapest, 
promptest and most correct printing in the Polish language.

dob Printing in all modern languages neatly executed.
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PISMO LUDOWE DLA POLONII W AMERYCE

GAZETA POLSKA
Wychodzi co czwartek każdego tygodnia.

Prenumerata wynosi rocznie:
W Stanach Zjednoczonych i Canadzie . . . $2.00
W Europie, Azyi, Meksyku i Ameryce Południowej . . $3.00

Cena inseratów dla Polaków wynosi:
Od wiersza drobnego druku, na raz Jeden ... c 25
Od cala ••........./J qq 

Następnie połowę. v
Rocznie od cala . . ........................................... $1000

Dla obcych cena podwojona.
POSZUKIWANIA krewnych lub znajomych nie wynoszące cala druku na raz jeden 50 centów, następnie połowę. ‘
POSZUKIWANIA na raz jeden jak i ogłoszenia o zmianie pomieszkania lub za­

łożeniu jakiego przedsiębiorstwa dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie.
Pieniądze winne być przesyłane przez P. O- Money Order, 

Ekspress, lub w liście registrowanym.
Rękopisy nie zwracaj* się.

Wszelkie listy, korespondeneye i pieniądze winne być adresowane:

W. Dyniewicz, 532 Noble Street. Chicw. IH.
W. DYNIEWICZ, WYDAWCA.

fl£ vchoflijce w

W. 19. Chicago, Illinois, Czwartek 7g0 Maja, 1885 roku.
ENTERED AT THE POST-OFFICE Al CHICAGO, ILLINOIS, AS SECOND-CLASS MATTER.
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FIRST

NATIONAL BANK 
of CHICAGO.

PIERWSZY

NARODOWY BANK
W CHICAGO.

Larożnik Monroe i Dearborn ul.
KAPITAŁ (3,000,000.

WEKSLE
Berlin — Niemcy, Wiedeń — An.trya, Peleis- 

»rg — Roeya t wszy.'.Kie inne europejskie kra- 
e; jako teł na wsuyłtkie kursujące pieniądze 

LISTY Z ASTA WNE
dla użytku pedróżarch w wszystkie cząńcl Świata. 
Ściąganie apadkoblentw (schedów) 1 wszelkich 
należności z Polaki, Niemiec, Auatryi, Rosyi 1 
wszystkich europejskich krajów za bardzo umiar- 

wsną komisy,.
Zarząd.

SAMUEL M. NICKERSON, LYMAN J. GAGE. 
PnnZTDBNT. WtOZrUBZTDBNl,

H R. SIMONDS H. M. KINGMAN,
KaaTCR. Podkastxb

R- J- Street, as. Ka’yera

Chas. Koźmiński & Co.
170 Washington Street,

Europejska
wymiana pieniędzy

i handel wekslów.
Zachodnia Generalna>Agentura

Hamburgsklej linii parowców

Karty okrętowe
tam I napo wrót z Europy zawsze tanio.

W eksle
na wszystkie główne poczty 1 przcaylamy azybko
1 rzetelnie pocztowe pieniężne wypłaty we wazy- 
stkie strony Świata. Wyrabiamy

pełnomocnictwa
z konsularuem i notaryalnem uwierzytelnieniem, 
oraz fcciągamy sumiennie majątki i inne po­
siadłości.

Płacimy
najwyższą ceną za zagraniczne pieniądze.

Polska Kolonia Hofa Park.
HOFA PAKK jest jedyną polską kolon i ją 

w Shawano County.
Wolny tykiet dla wszystkich, którzy kupią sobie 

40 akrów gruntu w Hofa Parku kolonii, w przeciągu tego 
i puzyszłego miesiąca.

Zaprasza się wszystkich serdecznie, aby przybyli za* 
kupie sobie grunt w tej utrwalonej i pomyślnie się roz* 
wijającej Osadzie polskiej.

Można tu dojechać r okrętami, albo 
siedmiu rozmaitymi kolejami tak
blizko, że tylko potrzeba 1 do 3 godzin, aby się dostać do 
środka mej kolonii.

Kilka set polskich familii zakupiło sobie tutaj grunt, 
po większej części w roku 1883il884. 1

Setki familii mogą się tu okupić A w roku 1885.
Jest tu kościół polsko-katolicki i wiele dobrych 

szkół. M
Wyborna sposobność dla bogatych i mniej zamożnych. 

Bogaci mogą tu kupić piękne uprawione farmy z do­
brymi budynkami, a czasem z całym inwentarzem i narzę­
dziami rólniczemi.

Można tu gospodarzyć z mniej pieniędzmi, aniżeli 
w innych, odległych i nowych koloniach. Cała ta okolica na 
około będzie zaludnioną przez Polaków.

Hofa Park kolonia leży około 50 mil bliżej Chi­
cago i Milwaukee, aniżeli którakolwiek inna Osada pol­
ska w Wisconsin, gdzie jeszcze jest wiele gruntu do sprzedania. 
Ziemia, klimat, woda, drzewo i żniwa są tu dobre. 

Urzędowy miernik powiatu Shawano z dobry­
mi pomocnikami pracuje teraz dla mnie, wymierzając i dzieląc 
sekeye na ćwiartki, zawierające najmniej 40 akrów i musi on 
przesyłać mi sprawozdania z tego co zrobił, co tydzień do mego 
ofisn w Milw aukee.

Cena za grunt będzie bardzo nizka, i gdzie dam po­
robić drogi i inne ulepszenia, będę sprzedawał w przecięciu 
akier od 5 do 8 dolarów; przy płaceniu gotówką od­
chodzi odpowiedni procent.

Gdybym nie robił tyle dróg i innych ulepszeń, mógłbym 
naturalnie sprzedawać me grunta za 3 do 5 dolarów akier.

Moje kontrakty i zapisy tytułowe (Deeds) są 
dobre i każdy z tych kilku set familii, które sobie grunt u mnie 
kupiły, wie to dobrze, i bardzo jest z tego zadowolniony.

Zgłoście się po nową mapę i książkę z opisem mej Osady. 
Przyjdźcie osobiście lub piszcie do

General Land Office,
117ó lift West Water Str. Milwaukee, Wią 
HOFA PARK leży w południowo wschod- 

_______nim rogu Shawano County._______________  
Sharp & Smith.

Fabrykanci i Importerzy narzędzi chirurg!cz- 
nych^iparatów dla ułomnych,sztucznych członków 
ciała, sztucznych ócz itp.

73 Rindoloh st., Chicago, 111.
mu, nm i nu
ADWOKACIOBERŻA

polsko-litewska
Macieja Waranko,

671 Milwaukee Avenue,
pomiędzy Noble i Augusta ul.

CHICAGO, — — ILLINOIS. 
(Apr.I6.86)

79 Clark str., Rooms 20—21 
naprzeciwko

NOWEGO , SĄDU"

Chicago.

KONSUL

H. CLAUSSENIUS,
JeneralnaAąentura

BREMENSKICH
Parowych Okrętów 

(North German Lloyd), 
z BREMEN do NEW YORK 
z BREMEN do BALTIMORE 

i napowrót.
IVeksle, wypłaty pień tędzy 

przesyłane wproś w dom. 
Najtańsze 

KARTY O KRĘTO WE, 
Pełnomocnictwa wystawia prawne 

i ściąga spadkobiet siwa.
łl. CŁAU88EN1IJN i CO.,

No. 2 South Clark Street,
CHICAGO, ILL

Nowa prosta

Wszystkie parowce tej linii zostały dla niej 
zbudowane.

Wygody pasażerów między-pokł idowych tyćh 
parowców nie mogą ty ć przewyższone,

Nic zatrzymują się ani w Anglii, ani we Francyi. 

Karty Okrętowe 
po bardzo nizkich cenach. 

CHAS. KOŹMIŃSKI & CO..
Jcneralni Agenci dla Zachodu,

1 TO Washington ulica, Chicago. 
PHELPS BROS. & CO., 

Jencrslnl Agenci,
54 A 56 Broad str., New York.

------- dla Polaków--------
W. DYNIEWICZ,CHICAGO. 

MUTOAL RESERVE m
Life Association of New York.

; Wzajemne zabezpieczenie życia z funduszem re­
zerwowym w Nowym Yorku )

Crawford i Parr, zawiadowcy wy 
* działu zachodniego.

Jest to jedyne stowarzyszenie z rozkładem po­
datku pośmiertnego (Assessment Association) 
które ma $100,000 złożonych w wydziale zabezpie­
czeń dla bezpieczeństwa swych członków; podsta­
wą jego jest plan rozumny, na mocy którego człon­
kowie sa zupełnie zabezpieczani
za jeduę trzecią część sumy, jaką 
inne kompanie żądają; pośmiertne wy- 
płaca sie natychmiast całkowicie; posiada przeszło 
2^,000 członków i przeszło $3000 złożonych jako rę­
kojmię za każde ilCOO pośmiertne. Niezrównana 
pomyślność tego stowarzyszenia jest dobrym do­
wodem na jego korzyść.

O warunki dla agentów i dalsze objaśnienia 
trzeba się udać do:

District agent,
699 Noble str.

Chicago, III-

Cte Kołował,
Jeneralny agent, 

Btóro: 40 * 41 
113 E. ADAMS 8TR.

Chicago, 111.
Etąblirt sell 1851.

Henry Schoellkopf,
No. 232—234 Ost Randolph-Str.

zwischen Franklin- und Market-Strasse, 
empfiing soeben wieder cine Part hie:

Frischcr Neunangen und Stockfisch, 
Marlnirte Aalen und Forellen, 
Salzsardeil n uud Sardellen-Butter, 
Rusa. Kaviar und Kieler Sprotten, 
Norweg. Krauter-Ancbovies, 
Aechte Franzoesłschc Sardius, 
Appetlt Sar lellen in Buechsen;
I iehlg’s Fleischcxtract, 
Eingemach»e Zungen und Krebsc, 
Hamb. Roll-Hacringe, Aechte Ruse. Sardines, 
Feincte Holi. Milchner Haeriuge, 
Franz. Erbscn und Sparge], 
Getrocknete Pilze fSchwacmme),
Schweizer Kindermehl und Condeslrte Milch. 
Franz Champignons Kapern und Oliven, 
Felnstcs Mohn- Olivenoel,
AceLter Weinessig und Duesseldorfer Senf, 
Gothaer Trucffel-Lcberwurst.
Aęchte Braunschw. Cervelaiwurst, 
Italianische Salami und Maccaronf, 
Parmesan-Roquefort u Neuschateler-Kaese, 
Aechten EmmenthaJer- and Krauettr-Raese. 
Limburger-, Rahm-und Handkacae,. 
Fromage de Brie und Edamer-Kaese.

’ Strassb. Ganslcberpastelen und Trueffeln, 
Pommcrsche Gaensebrueste, 
Franzocsische Rath. Pflaumen, 
Gctrock. B’rnen, Rirschen, Hcildcrbeeren, 
Deutsches Zwetschenmua,
Mohnsamem, Kuemmel. Hollander, 
Deutsches R.artof:elmehl,
Frische Grncnkern, Linsen und Hirse, 
Feinste Perlgerste und Weizengries, 
Aechter Parlscr Schnupliabak.
Deutsche Spinnraeder, Wollkratzen Holzschuh, 
Frische ( emuese-, Blumen- und Grassamen, 

alles zu den billigsten Freisen bci

Henry Schoellkopf
Wholesale and Retail Grocer.

PO WIESC

Z DZIEJÓW POLSKICH

-----------  przeć -----------

F. Hr. SKARBKA.

(19) (Ciąg dalszy).

„Oto," rzekłOrdęga, „kiedyśmy na próżno 
gonili za uciekającym przed nami Sasem, 
gdyśmy już widzieli że nie było z kim wojo 
wać, kiedy takie tchórze, postanowiliśmy po­
silić się trochę i dać spoczynek koniom w wio­
sce o milę ‘ ztąd blisko. Tam wszedłszy do 
karczmy, zastaliśmy tego braciszka, siedzącego 
sobie niby pokornie za stołem. Gadaliśmy o 
tem i owem, a mój braciszek, species kwesta- 
rza, przysłuchiwał się pilnie wszystkiemu: i 

gdyśmy w rozmowie nazwisko pana wojewo- 
dzica spomnieli, bardziej jak kiedykolwiek za­
ostrzył ucha wstał z miejsca, poczęstował tego 
i owego t baką i zręcznie się wypytywać za­
czął, o jakim my Tarle gadamy? czy by to nie 
był syn wojewody smoleńskiego? gdzieby on 
się też znajdował? co my za jedni? i co tam 
w Poznaniu słychać? Szpostrzegłszy ja to po 
myślalem sobie: czyto nie djabeł w mniszym 
kapturze? i pomnąc na owego dziada z przy- 
prawną brodą w lesie, zacząłem na niego 
Z boku patrzeć i nakoniec zbliżywszy się 

do niego zacząłem badać: zkądby był bra­
ciszek? co tu robi? i dlaczego się tak o pana 
wojewodzica wypytuje? Zmięszał się ptaszek na 
moje zapytania, zapomniał o konwencie, do 
którego należał i spomniał o takim klasztorze 
w okolicy, którego wszystkich księży i braci­
szków jeden z braci konfederatów tutejszych 
znał dokładnie. Ja też niewiele myśląc chciałem 
się zabrać koło niego, ale gdym się obejrzał 
po postronki, tak mi się zręcznie wymknął za 
drzwi, żeśmy tego ani nie spostrzegli. Tym 
większa suspieya, że to szpieg, a zatem na koń 
i dalej za nim w pogoń, rozbiegliśmy się na 
Strony i ani widać go nie było; aż go przecież 
któryś z tamtej partyi znalazł stulonego pod 
krzakiem; przyskoczyliśmy wszyscy, wsadzili 
na konia i przyprowadzili tutaj, ale o tośmy 
certowali teraz, czyim on jeńcem?“

Gdy skończył, zbliżył się Tarło ku mni­
chowi, na którego twarzy radość się malowała, 
i gdy go właśnie zaczął strofować o to, że po­
dłe rzemiosło pod świętą suknią wykonywa, 
dobył braciszek szkaplerzy, rozpruł je, wyjął 
z nich papier i rzekł do niego: „Jeźeliś ty 
jest Michał Tarło, wojewodzie smoleński, to nie 
tylko mi złorzeczyć nie będziesz, ale mnie w 
krotce twoim wiernym przyjacielem nazwiesz. 
Bogu chwała, żem cię po tylu trudach znalazł 
przecie. To mówiąc oddał list Tarle, który 
gdy na niego spojrzał, wydał okrzyk radośc:, 
kazał oswobodzić braciszka i z nim do mie­
szkania swego pośpieszył.

List odebrany był następującej osnowy:
„Drogi nad życie Michale! Ta nieszczęśli­

wa, która tak okrutnie z rąk twoich porwaną 
została, dozgonnie tobie wierna Helena, raz 
jeszcze do ciebie pisać może. Pocieszający pro­

Dla nowych abonentów wszy­
stko za pięć dolarów

S5.00.
*1. Gazetę Polską od teraz aż 

do 1 lipca, 1886.
2. Pierwszy rocznik Tygoduika 

Powieściowo Naukowego w 
mocnej oprawie i złoconym 
tytulikiem (ukończony bę­
dzie z końcem czerwca rb.)

3. Drugi roczuik Tygodnika 
Powieściowo Naukowego, któ­
ry się będzie tygodniowo 
wysełać od 1 lipca 1885, do 
1 lipca, 1886.

Pieniądze trzebi przyselać 
przez „Money Orders,“ „Regi­
stered Letters'* lub Express.

Z WATYKANU.
Fzym, 30 kwietnia.— Dsisiaj roz­

poczęła się konferencja bilkupów 
irlandzkich w „collegium" propa­
gandy. Biskupi oświadczyli, źe Są­
dne polityczne uprzedzenia nie bę­
dą miały wpływu na ich rokowa­
nia.

Austrya- Wigry.
Wiedeń, 1 maja.— W Alpach i 

takie tutaj dało się dzisiaj czuć 
trzęsenie zietni. W Kiodberg w 
Slyryi kilka niewiast utraciło ży­
cie.

NIEMCY.
Berlin, 3 maja.— Niezmierna bu­

rza nawiedziła w piątek środkowe 
Niemcy. Najbardziej ucierpiała oko­
lica leżąca u podnóżka lasów bercyń- 
skich i Saxonia.

SZWECYA.
Stockholm, 3 maja.— W Skanver 

spaliło aię 89 domów, przez co 100 
fanoil i utraciło przytułek.

WŁOCHY.
Neapol, 3 maja.— Wezuwiusz 

jest znów czynnym; lawa płynie 
w kierunku Torre del Greco i Pom­
pej i.

FRANCYA.
Parył, 30 kwietnia. — Rząd za­

mierza wydalić z Francyi książąt 
z familii Orleanów i Bonapartów.

ANGLIA.
Londyn, 30 kwietnia.— Donoszą 

do „Daily News/' że Anglia nie za­
jęła portu Hamilton w zatoce ko­
reańskiej.

— Angielski parowiec Humber, 
który w dniu 15 lutego wyjechał 
z Nowego Yorku niezawodnie zato­
pił się.

TURCYA.
Londyn, 2 maja.— Między Anglią 

i Turcyą stanęła ugoda, że rząd 
turec.. w przypadku wojny między 
Anglia i Rosyą zezwoli na wolny 
przejazd okrętów angielskich przez 
cieśniną dardanelską. Anglia zaś 
pozwala, aby Turcya wysłała woj­
sko dla zajęcia Sudanu, odda jej 
wyspę Cyprus po upływie pięciu 
lat i gwarantuje niedotykalncść Tur­
cy i.

EGIPT.
Londyn, 29 kwietnia.— Donoszą, 

że spór między Franoyą i Egiptem 
został załatwiony.

Suakin, 29 kwietnia.— Arabowie 
psują gdzie tylko mogą kolej budu­

jącą się między Suakinem i Berbe­
rem.

Suafcin, 30 kwietnia.— 2Ó00 Ara­
bów usiłowali zniszczyć nową kole;, 
zostali jednakowoż o J parci precz 
wojska angielskie.

Kair, 3 maja.— Nubar pK?za 
przeprosił formalnie posła francoz- 
kiego, Tallandier, za kontiskaeyę 
francuzkiego czasopisma „Bosphore 
Kgyptien“. Spór francuzko e.<’ Jaki 
został przez to załatwionym.

Dongola, 3 maja.— W Kord da­
nie panuje głód ^powstanie przóeiw 
Mabdi'emu rozszerza się.

Wiadomość, ?' .Mubdi po’;6sł 
porażkę pod Mesalamią, potwierdza

Tuni­
sian owaćfflweęo biata, 

że ^ci(G^ry^«ohać do 
N&PyÓżKafenia.

8iS‘ /- - ' \
/ "iTnis.. 1

Pary 1,129 Bej
su kazał z 
ponieważ , 
Francyi bez

SPRA WA AlGJNSRA.
Londyn, 29 kwietnia.— Z Tir- 

putu donoszą, że Moskale zajęli Ak 
Tepe i budnją* obecnie drogę : Pen- 
szdeh do Heratu.

— „Standard" mówi o za goiu 
Merntszaku przez Moskali jsk r astę- 
puje: Nikt nie może twierdzić teraz, 
że Afganie zaczepili Moskali. Zajęcie 
Merutszaku jest oczy wistem wtaignię- 
oiem do Afganistanu i roz­
myśliłem złamaniem traktatu wi­
docznym okazem, że Rosyą .iit chce 
wykonać tego, co obiecała

Berlin, 29 kwietnia.— Niemcy, 
Austrya i Franoya chcą niweczyć 
ligę neutralną i zapytały się Włoch 
i Turcyi, czy do niej przystąpią. 
Żadne z tych mocarstw nie dało 
jeszcze odpowiedzi potwierdzającej.

Kopenhaga, 29 kwietnia.— Szwe- 
cya i Norwegia żądają, aby Dania 
w przypadku wojny między .losyą 
i Anglią, oświadczyła się za rupeł- 
nie neutralną.

Londyn, 29 kwietnia.— Z powo­
du zajęcia Merutszaku przez Mo­
skali znikła ostatnia nadziej*, że po­
kój zostanie utrzymanym.

Petersburg, 29 kwietnia.— 6 Ki­
jowa posłano do Inflantów - pięć­
dziesiąt ciężkich armat.

Oddessa, 29 kwiesnia.— Rząd ro­
syjski uwiadomił aa rząd kolei po­
łudniowo-zachodniej, aby miał kil­
kaset wagonów w pogotowiu dla 
przewożenia wojska.

Konstantynopol, 29 kwietnia.— 
Wszystkie mocarstwa zażądały od. 
Turcyi, aby została neutralną w przy­
padku wojny między Rosyą i An­
glią. Rząd turecki stawia nowe for- 
tyfikacye nad Bosforem.

Petersłrurg, 29 kwietnia.— Car 
przesłał rządowi Anglii „ultimatum", 
w którem żąda, aby Anglia uzna­
ła taką granicę między Tnrkesta- 
nem i Afganistanem, jakiej Rosyą 
sobie życzy. Wojska rosyjskie postą­
pią ku Heratowi, jeżeli Anglia nie 
uzna żądanej granicy.

Petersburg, 30 kwietnia.— Jene­
rał Komarów uznaje, że odebrał od 
ministeryum rosyjskiego uwiado­
mienie przed bitwą, aby nie zajmo­
wał Penszdeb; inni oficerowie je­
dnakowoż nie zostali o tem uwiado­
mieni.

Bruksella, 30 kwietnia.— Kore­
spondent petersburgski do „Indepen­
dence Beige" potwierdza wiadomość, 
że między Moskalami i Afganami 
została stoczona nowa bitwa, a wia­
domość ta została potwierdzoną nrzę- 
downie.

Parył, 30 kwietnia.— Tutejsze

czasopisma życzą, aby pokój był 
utrzymany. Bismarck życzyłby woj­
ny, bo z jednej strony obawia się 
potężnego sąsiada jakim jest Rosyą, 
a z drugiej strony przewagi Anglii 
na morzu.

Londyn, 30 kwietnia.— Hr. Gran­
ville miał oświadczyć Roayi, iż An­
glia zgadza się na granicę żądaną 
przez Rosyę, lecz żąda zapewnie­
nia, że raz na zawsze zostanie gra­
nicą między Afganistanem i posia­
dłościami rosyjskiemu

— Admiralicja robi przygotowa­
nia do wysłania kilku tysięcy woj­
ska. Najęła także parowce: Van- 
Oiuver, Oregon, Dacca, City of Ox­
ford, Desonia, Bolivia, Egipt i Egi- 
ptian Monarch, Z których każdy ma 
przewieść 1000 żołnierza.

Parył, 30 kwietnia.— Tutejszy 
poseł turecki, Ersad pasza, oświad­
czył dziś, że Turcya pozostanie neu­
tralną w przypadku wojny między 
Anglią i Rosyą.

Londyn, 1 maja.— „Standard" 
mówi: Dowiedzieliśmy się z źró­
dła wiarogodnego, że jeden z mo­
narchów europejskich ma roztrzy- 
gnąć, czy Rosyą złamała traktat z 
17 marca, czy też nie.

Londyn, 1 maja.— Rosyą zga­
dza się podobno na propoiycyę An­
glii, aby sąd polubowy rozstrzy­
gnął, czy Rosyą złamała traktat z 
17 marca. Ogólne jest mniemanie, że 
król Danii zostanie obrany sędzią.

— Telegram z Petersburga dono­
si, że rząd rosyjski zamknął port 
Kronstadt dla okrętów innych na­
rodowości.

Londyn, 2 maja.— Dzisiejsza 
„Daily News" mówi: z Petersburga 
wyjechał kuryer i przybędzie w po­
niedziałek lub wtorek tu dotąd z 
odpowiedzią Rosyi na 1 propozycje 
angielskie. Car uwiadomił Anglię 
przez posła rosyjskiego, StaaPa, że 
życzy koniecznie zachować pokój.

Jeżeli wniosek Anglii, aby sąd 
polubowy rozstrzygnął, czy Rosyą 
złamała traktat, Zostanie przyjęty, 
komisya mięszana nie czekając roz­
strzygnięcia rozpocznie ustanowie­
nie granicy rosyjsko-afgańskiej. 
Podczas pracy komisyi, zostanie 
obrąb, o który się spór toczy, uwa­
żany za neutralny i nie Zostanie ob­
sadzony przez Afganów ani też przez 
Moskali.

Petersburg, 2 maja.— Tutejsza 
„Deutsze Zeituug" dowiedziała się z 
wiarogodnego źródła, że pokój jest 
Zabezpieczonym.

Londyn, 2 maja.— O sprawie 
afgańekiej nie ma tutaj dzisiaj wie­
czór żadnych wiadomości, ani wojen­
nych, sni pokojowych ani też o 
zawieszeniu broni.

Mówią, że rząd angielski chce 
się cofnąć z całej sprawy, dając wi­
nę Sir Piotrowi Lumsden, który, 
sam żądając wojny, przesłał wiado­
mości niezgodne z prawdą.

Londyn, 3 maja.— Giers, rosyj­
ski minister spraw zagranicznych, 
żąda czasu, aby mógł cbadać do­
kładnie, czy w sprawie afgańekiej 
sąd polubowy będzie potrzebnym.

— Caryca, która w wszystkich 
sprawach tyczących się Rosyi ma 
wpływ niezmierny, bierze czynny 
udział w rokowaniach o pokój. Nie­
dzielne czasopisma angielskie po­
twierdzają wiadomość o tajnym so­
juszu Anglii z Turcyą.

Kopenhaga, 3 maja— Sswecya, 
Norwegia i Dania ugodziły się, że 
w przypadku wojny Anglii z Ro-

mień nadziei zajaśniał dla niej na chwilę; może 
wątła tylko cieszy ją dzisiaj otucha, już ciebie 
zapewne nigdy widzieć nie będzie, ale ty przy­
najmniej będziesz się mógł dowiedzieć, że 
twoja Hele na żyje i że do grobu spomnienie 
twojej miłości z sobą poniesie./

„Niestety! jakże mnie nieszczęście moje 
obląkało! jak mało mam mocy nad sobą! gdy 
nadużywam swobody, której chwile są naprzód 
policzono! Więzień na wolność wypuszczony 
na oślep w przepaść pobiegnie, byleby wróco 
nej sobie wolności mógł użyć, i ja nie umiem 
się miarkować w szczęściu rozmawiania z tobą 
listownie;chciałabym nieskończenie pismo moje 
długiem uczynić, wynurzyć się przed tobą ze 
wszystkiemi uczuciami, które serce moje prze­
pełniają, a przy tem zapomnieć może o głó - 
wnym przedmiocie tego listu, zapomnieć o tem, 
że za pół godziny już będzie zapóźno. Ko­
chany Michałe, zlituj się nad obłąkaną! prze­
nieś się w myśli do ciasnej i okopconej celi, 
w której te wyrazy kreślę; wystaw sobie, je­
żeli możesz, twoję Helenę wybladlą i pozba­
wioną tego znikomego wdzięku, który niegdy 
oczy twoje bawił; wystaw ją sobie w grubej 
siermiędze, bez wszelkiej powierzchownej ozdoby, 
poświęconą pomimo woli usłudze Boga, wy­
stępną w ten moment, dla tego źe śmie do 
swego narzeczonego pisać! Ach wy st 4 w ją sobie 
lękającą się upłynienia kilku tylko tygodni, 
po których okropne wyrzec ma śluby, wieczny 
rozbrat z światem i z tobą uczynić!“

„Lecz już wybił jeden kwadrans na kla­
sztornym zegarze, a ja ci nic nie doniosłam. 
Krótko już krótko wszystko ci powiem. Je­
stem w nowicyacie u panien Dominikanek we 
Lwowie. Strzegą mnie jako najpilniej, z ni- 

kiem mi mówić niewolno. Dziś, tak, dzisiaj 
tydzień, widziałam przez kratę klasztorną ojca 
Ambrożego, odprawiającego mszę świętą w 
naszym kościele, w zastępstwie naszego probo­
szcza chorobą złożonego. Jest on teraz wła­
śnie w naszym klasztorze. Dał mi znak, 
abym nie wydała żo go znam, ja drżałam jak 
liść od trwogi i radości zarazem. On znalazł 
porę dogodną aby mi powiedzieć: „Jutro odje­
żdżam do Warszawy, tam on jest: pól godziny 
masz czasu, donieść mu o sobie i żądaj aby cię 
wybawił. Ja tutaj na list twój poczekam." Mi­
chale czy już dopełniłam jego rozkazu? czy 
wiesz już wszystko? Zegar zaczyna bić umó­
wioną godzinę.... Ach zlituj się nad twoją 
Heleną.*1

„Trząsł się papier w drżącem ręku Tarły, 
oko suche szukało po nim mocniejszych dowo­
dów cierpień Heleny, jak gdyby jej wyrazom 
wiary dać nie należało; przeczytał raz, i drugi 
raz czytać Zaczyna i stoi niewzruszony, a naj­
wyższe uczucia sercem jego miotają.... Na­
koniec puściły się ulgę niosące łzy po licach, 
rzucił się na krzeszlo i twarz w obiedwie dło­
nie schował.... „Kilka tygodni, we mnie cała 
nadzieja... a ja tutaj, tu przykuty do miejsca 
rozkazem królewskim!"

Niedługo jakby ocucony myślą i nadzieją, 
która mu zajaśniała, spojrzał raptownie na 
kleryka, który z wyrazem litości na niego po- 
glądał. „Dobry przyjacielu," rzekł do niego, 
„powiedz, jak się ten list do rąk twoich do­
stał? jak dawno przyniesiony jest ze Lwowa?" 

„Ojciec Ambroży,"odpowiedział duchowny, 
„przybył ze Lwowa do naszego konwentu a w 
wigilię Wniebowzięcia Matki Bozkiej wyjechał 
ze Lwowa, a zatem dziś już sześć tygodni."

syą będą supeł nie reitralnemi.
Lbndyn, 30 kwietnia.— Hrabia 

Granville opowiedział na dzisiej­
sze m posiedzeniu izby wyższej, że 
od Sir Piotra Ltunsdsn odebrał wia­
domości, w których tenże zaprzecza, 
że Moskale zajęli Merutszak.

Teheran, 1 maja.— Persya wzma­
cnia garnizony na granicy wscho­
dniej i północnej państwa.

CHINY.
Hanoi, 30 kwietnia.— Chińczy­

cy opuścili Langson.
Parył, 1 maja.— Jenerał de 

Pisie telegrafuje, że Chińczycy rze­
telnie wypełniają warunki pokoju.

AMERYKA POŁUDNIOWA.
Washington, D. C., 30 kwietnia.

— Admirał Jouelt telegrafuje do 
ministra marynarki jak następuje:

PewBtańcy zawarli dzisiaj pokój 
z wojskiem rządu rzeczypospolitej 
Colombia. Byłem świadkiem zawar­
cia traktatu 1 musiałem rozstrzygnąć 
wszystkie sprzeczki. Aizpuru pod- 
daje się bezwarunkowo; wojsko rzą­
du zajtnie jutro miasto Panama a 
zawieruchy na cieśninie zostaną 
ukończone.

Wojsko Stanów Zjednoczonych 
wysłane niedawno temu do cieśniny 
panamskiej zostanie w krótoe od Wo­
lanem.

Washington, 1 maja.— Koman­
dor amerykański Mc Calla donosi z 
Panama, że tam panuje zupełna 
spokojność, ludność jest zadowolo­
ną a stan zdrowia wojska amery­
kańskiego zupełnie dobrym.

Panama, 1 maja.— Podczas dwu­
dniowego zawieszenia broni uciekło 
wielu powstańców (większa prawie 
część) zabrawszy ze sebą broń. 
Pierwszy batalion wojska Stanów 
Zjednoczonych znajduje się w Pa­
nama, drugi w Colon, a artylerya w 
Matacbin, San Pablo i innych miej­
scowościach. Większa część woj­
ska powróci do kraju, wyjąwszy od­
działu pod porucznikiem Haywood, 
który pozostanie w Panama aż do 
utrwalenia pokoju i ustanowienia do­
brego rządu.

Aizpuru znajduje się na francuz- 
kim okręcie „Heine Blanche".

Panama, 2 maja.— 170 powstań­
ców, którzy uciekli z Panama, pod­
burzają ludność w Arronjan i oko­
licy. Jen. Reyes wyruszył z oddzia­
łem wojska, aby ich rozproszyć.

Panama, 3 maja.— Jenerał Reyes 
aresztował dzisiaj jenerałów: Aiz­
puru i Sandoval i doktorów Valla- 
rino i Coroailes, jako powstańców, 
i osadził w budynku parlamentu. In­
nych powstańców umieszczono w 
więzieniu zwyczajnem. Aizpuru zo­
stał aresztowany, ponieważ nie oddał 
wszystkiej broni, którą powstańcy 
mu powierzyli. ‘ W mieście panuje 
spokojność, lecz z po za miasta sły­
chać strzelanie.

KOREA.
Tientsin, 3 maja.— Flota angiel­

ska zajęła Port Hamilton. Chińczy­
cy protestują przeciwko temu.

A USTRAL1A.
Melbourne, 1 maja.— Robią się 

niezmierne przygotowania, aby za­
bezpieczyć kolonię Victoria przeciw 
napadom rosyjskich pancerników. 
Ludność australska twierdzi, że perl 
melbournski nie może nigdy być 
zajęty przez obce okręty.

Rozmaitości.
* Jak z młodych koni robią się 

stare a ze starych mtode. Chicago- 
ski pewien znawca koni opowiadał 
przed kilku dniami o różnych pod­
stępach, których używają handlarze 
końmi dla o manienia kupujących, 
lub tez sprzedawaj ących takowe. 
Podajemy tu kilka Z tych podstępów. 
Aby zniewolić konia do posłu­
szeństwa używa się kminu i „rho- 
dino" oleju. Potrzeć trzeba nos je­
go kminem i wsypać trochę do 
obroku i podczas gdy źte wlać oko­
ło piętnaście kropli oleju na koniec 
jego języka.

Aby zrobić z konia zupełnie 
zdrowego, kulawego, trzeba tylko 
wyrwać jeden włosień z ogona ko­
nia, wdzierzgnąć w igłę, przecią­
gnąć przez skórę pomiędzy 
zewnętrznem i środkowom ścięgnem 
przedniej nogi. W godzinę pó­
źniej koń będzie kulawym. W 
kilka minut po wyciągnięciu włośienia 
koń będzie znów zdrowym jak da­
wniej; niekorzyść będzie miał tyl­
ko ten, który, sprzedaje konia, bo 
będzie muaiał go sprzedać póki 
kulawieje, za pół ceny.

Konia mającego dyszenie można 
wyleczyć dając mu | funta dro­
bnego śrótu. Póki śrót nie przej­
dzie przez system konia, nie będzie 
ani oznaki dyszenia.

Handlarz któremu właściciel od­
dał konia, który był dobrym, spo­
kojnym i dobrze ciągnął, do sprze­
dania, może uskutecznić, aby naj­
mniejszego nie ciągnął ciężaru, 
smarując łopatki konia w nocy mię- 
szaniną z tinktury z much hiszpań­
skich i corrosive sublimate.- Koń, 
którego zęby wierzchnie i podnie­
bienie się posmarują łojem nie bę­
dzie cbciał dotknąć obr ku, chociaż­
by był najzdrowszym.

Handlarz, chcący przedstawić 
s'arego greka ża źrebię jeszcze, spi­
łuje jego Zęby, gorącem żelazem 
dotknie wydrążenia w nich, przebije 
skórę po nad oczami, wdmuchuje 
przez otwory powietrze i zalepia 
je, powyrywa siwe włosy, sierść 
zaś posmaruje białkiem jaja i mu­
chami hiszpańskiemi. Choćby koń 
był tak starym jak Metuzal, bę­
dzie wyglądał młodym i skakał jak 
źrebię.

Za bezcen kupi niejeden handlarz 
często konia dobrego, jeżeli mając go 
u siebie, w nocy wleje mu w uszy 
6 uncyi stopionego masła. Koń 
będzie po tej manipulacyi wyglądał 
jakoby miał nosaciznę. W dwóch 
lub trzech dniach masło wy­
leci samo, a koń będzie zdrowym 
jak przedtem.

Kilka tych podstępów podajemy 
na korzyść polskich naszych farme­
rów, ażeby się nie dali oszukać, gdy 
kupują konia, lub też gdy sprze- 
dawają, a pozostawiają go na próbę 
u handlarza,

* Po kantonie w Pucku zaszły aż 
dwa morderstwa. Przed wsią Wer- 
blioem około 10 młodzieńców, wra­
cających od kantona napadło na 
woźnicę z Radoszewa. Ten broniąc 
się kłonicą tak nieszczęśliwie ude­
rzył jednego, źe tenże krótko potem 
umai;ł. Potem wszczęła się bójka 
między kantonistami rannymi, któ­
rzy podzielili się na dwie partye. 
Przy tem jeden parobek nożem 
tak zraniony, te natychmiast ducha 
wyzionął- Ci młodzieńcy odwiediali

szkołę, już pod świecką inspekcją, 
która istnieje blizko 13 lat. Daw­
niej kiedy jeszcze duchowni rn eli 
nadzór nad szkołami i religia prze­
ważny wpływ wywierała, takie swa­
wolenie nie zachodziło.

* Jeziora amerykańskie. Naj­
większa dfug.ść jeziora „Superior" 
wynosi 355 mi], największa sze 
rokość 160 mil, głębokość w prze­
cięciu 688 stóp; zajmuje ono 82,0o0 
mil kwadratowych.

Jezioro Michigan jest 300 mil dłu­
gie, 118 szerokie, 690 stóp głębokie, 
i obejmuje 22,000 mil kwadrato­
wych.

Jezioro Huron ma 200 mil 
długości, 105 szerokości, 600 stóp g}ę 
bokości i obejmuje 20,000 mil kwa­
dratowych.

Jezioro Erie jest 250 mil długie, 
80 szerokie, 84 stopy głębokie 
i obejmuje około 60(>0 mil kwa­
dratowych.

Jezioro Ontario jest 180 mil 
długie, 65 mil szerokie, 500 stóp 
głębokie i obejmuje 6000 mil 
kwadratowych.

Cała długość pięciu tych jezior 
wynosi 1268 mil, obejmują one 
areał 135,000 mil kwadratowych.

Najlepsza krowa. 
Pewien mleczarz mieszkający nie 
daleko od Chicago, przyj ął do 
służby młodego Irlandczyka, aby 
doglądał krów. Nazajutrz, gdy’z 
mlekiem wyjeżdżał do miasta, rzekł 
do nowego służącego: „Patryku, 
gdy już skończysz wszystką pracę 
daj najlepszej dojnej krowie jednę 
miarę szrutu więcej jak drugim." 
„Dobrze", odpowiedział Pat,

Mleczarz odjechał a Pat wykonał 
wszystko co mu poruczono. Mle­
czarz powrócił na wieczór i najpierw 
zapytał Pata, której krowie dał 
miarkę szrutu więcej. „Tamtej", 
odpowiedział Pat, wskazując na 
pompę. „Dałem jej nawet dwt 
buszle więcej jak drugim." „Cóż 
mówisz? Tamtej?" zawołał mleczarz 
zdziwiony, „przecież to pcmps!" 
„Tak jest, boss, tej dałem więcej. 
Uczyniłem, jak mi kazaliście." 
Mleczarz poszedł do pompy i prze­
konał się, że była zasypana szrutem. 
„Ruszaj — precz, ty gałganie!" 
„Nie tak groźno, boss. Zapłaćcie 
uii nasatnprzód za moję pracę, a na 
przyszłość wydawajcie rozkazy 
zrozumiałe to nie będzie nieporo­
zumienia. Widziałem dziś rano, że 
żadna z krów nie dała tyle mleka, 
ileście wody z pompy wlali do mle­
ka; stósownie do waszego rozkazu 
jej się szrut należał*'. Mleczarz 
widząc, że chłopak nie w ciemię 
bity, zapłacił mu, aby uniknąć nie­
przyjemności.

Strajk w Lemont.
Z Lemont, III., donoszą pod 

datą 4 bm: Pułkownik Bennett 
odebrał dziś rano rozkaz od gube­
rnatora, aby rozpędził tamtejszych 
strajkerów. Rozkaz został wypeł­
nionym. Jakób Kwawak i Andrzej 
Stilter (obaj Polacy) zostali tak po­
ranieni, źe w dwie godziny później 
umarli. Oprócz nich było ranio­
nych jeszcze 11 osób między niemi 
Jan Polish, Adolf Miller i pani 
Sina cha. Milicja miała także kilku 
rannych; najbardziej pokaleczonym 
był Jerzy Raggs.

„Sześć tygodni," zawołał Tarło z lozpa 
czą, milczał chwilę i dodał ponuro, „jui zap 
źno" spuścił potem oczy ku ziemi w najcięż­
szym smutku pogrążony. Duchowny odpowia­
dając dalej na zapytanie jego mówił:

„Ojciec Ambroży mocno był strapiony 
zmianą okoliczności, którą zastał w stolicy 
Skoro się dowiedział o wysłaniu JWgo pana 
do Poznania szukał wszelkich środków ażeby 
mu list ten przesłać. Znał on mnie dawno, 
był kiedyś moim dobroczyńcą i zwierzył mi 
swoje strapienie. Jest na to sposób, rzekłem, 
powierzcie mi Wielebny ojcze to pismo, ja 
właśnie mam wychodzić na kwestę baranków. 
Daleko ztąd prawda do Poznania, ale choć się 
długo zabawię, to rozruchy wojenne będą moją 
wymówką, a wam i niejednemu może poczci­
wemu usłużę. Uściskał mnie serdecznie ojciec 
Amkroży, wszył sam list ten w szkaplerze i z 
błogosławieństwem wyprawił mnie w drogę. 
Świadomy tych okolic, bo z nich pochodzę, 
umiałem manowcami uniknąć spotkania z woj­
skiem saskiem, i gdym się najbezpieczniejszym 
być sądził, porwali mnie wasi konfederaci, 
szczęściem że mnie żywego przed wasze przy­
prowadzili oblicze."

„Dzięki niechaj ci będą najczulsze za twoje 
poświęcenie się mój księże,“ rzekł Tarło z we­
stchnieniem, „ale to wszystko zapóźno, dzisiaj 
Helena już może wyrzekła nieszczęśliwe ślu­
by."

• „Nie traćcie nadziei, łaskawy panie," od­
powiedział kwestarz, „w tamtych okolicach wo­
jenne teraz panują rozruchy, a wśród nich nie 
masz chwili spokojnej do takiego obrzędu."

Gdy to mówili, przybył dworzanin od kró­
lowej dowiedzieć się, co się znaczyło przypro­

wadzenie widzianego przez okno kleryka i opó­
źniony do jej mieszkania powrót Tarły? To 
oznajmienie, ocuciło go z zamyślania. Zebrał 
całą n umysłu, starał się przybrać postać 
spok a zleciwszy ludziom swoim staranie 
o wbłc; wygody kwestarza, pospieszył do 
królowej, którą zastał zatrwożoną niepewnością 
względem nadeszłych świeżo wiadomości. „Ach 
cóżto się znaczy panie Tarło?" zawołała po- 
glądając z trwogą na wchodzącego, „na two­
jej twarzy jest wyraz ciężkiej zgryzoty, twoje 
oczy jeszcze od łez nie oschły, dla Biga co- 
żeśto za wieści otrzymał?"

„Nie zatrważaj się W. K. Mość," rzskl 
Tarło usiłując ukryć swą żałość, chociaż mu 
wargi drżały i powieki mimo woli łzami zacho­
dziły, „nic się smutnego nie stało, i owszem 
jesteśmy tutaj bezpieczniejszymi dzisiaj jak 
kiedykolwiek."

ńAle mąż mój, król co porabia?" zapytała 
żywo królowa.

„O królu żadnej nie mieliśmy wiadomo­
ści" odpowiedział drżącym głosem Tarło.

„Ach, twoje wejrzenie jest niepewne od 
łez, które powieki przepełniają," zawołała kró­
lowa, „wy coś taicie przedemną, jakieś nieszczę­
ście mnie czeka, zaklinam ciebie Tarło, po­
wiedz, co jest smutku i pomięszania twego 
przyczyną?"

„Na Boga przysięgam W. K. Mości," od­
powiedział Tarło, „że nie mam Jej nic smu­
tnego do zwiastowania. Wiadomość którą 
świeżo odebrałem, mnie się samego tylko ty­
czy; racz darować zbytniej czułości mojej, 
Najjaśniejsza pani, jeźelim cię na chwilę za­
trwożył! Nie znam ja sztuki ukrywania tego, 
co sięOw sercu mojem dzieje."
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Korewte),e„Gnz.?ol."
Thomas Coetho (Braiylia) 23 marca, 

1885.
....Na pochwałę nasaego 

ludu polskiego w Braiylii muszę 
donieść, że pracą swoją i wytrwa­
łością zasłużył sobie na ogólne 
usnanie u rządu brazylakiego, tak 
iś rząd ma zamiar na swoje koszta 
sprowadzić więcej Polaków z Euro­
py, tak z Prus jak i Galicyi i ma 
zakupić grunta dla nich w prowincyi 
Parana.

My Polacy nie będziemy z tego mieli 
korzyści, lepiojby zrobił rząd, gdyby 
się postarał o szkoły i nauczycieli, 
gdyż pozostajemy bez nauki i 
oświaty, pod gorszymi warunkami, 
niż w Galicyi, a pracować dla do­
bra rządu ciężko musimy. Lud na 
dorobku nie jest w stanie na szkoły 
i kościoły wydawać pieniędzy, a nie 
ma opiekuna, któryby go z nieuctwa 
wyprowadził. Radzimy sobie, jak 
możemy. W prywatnych domach 
dzieci uczą się u nauczyciela, ja­
kiego znaleźć można, byleby nauczył 
ich czytać przynajmniej. Da Bóg, 
że ta sprawa się polepszy wkrótce. 

Ks. Jan Jldamowski.

Wydawnictwo czasopisma.
Każdy jeden niezawodnie ma 

własne swe wyobrażenie o wydawni­
ctwie czasopisma. “Boston Globe" 
wyraża się o tej sprawie humory­
stycznie mniej więcej jak następuje:

Czyż redaktor pisze wszystko, co 
się w gazecie znajduje?

Naturalnie. Przed południem pisze 
historyjki miłosne, z pięć lub sześć 
artykułów głównych i dwa rasy tyle 
uwag redaktorskich, cośkolwiek o 
teatrze i „wychwalania". Po po­
łudniu zaś pomaga zecerom lub też 
„djabełkowi" przy składaniu.

Czyż każdy, który pisze dla 
gazety, musi być drukarzem?

Z pewnością! Nasamprzód tizeba 
się nauosyć ustawiać i drukować — 
potem można pisać. Shakespeare, 
Byron, Baera, Tennyson i wszyscy 
inni byli drukarzami, nim byli 
pisarzami. Nie można być nigdy 
dobrym pisarzem, jeżeli się nie było 
poprzednio drukarzem.

Co rob: zawiadowca redakcyi?
Musi s ę wystarać o nowe pióra 

i inkaust i -na także ołówek jasny, 
którym opisuje swojo spostrzeżenia. 
Co nakreśli swym ołówkiem idzie 
do koszyka, » pisarz dziwi się przez 
kilka tygodni, że korespondencya 
jego nie lostaje ogłoszoną. Zawia­
dowca gazety lubi rozmawiać z 
ludźmi, którzy mają dwie lub trzy 
godziny czasu do rozmowy i bardzo 
mu Ul, że człowiek taki nie pozo­
stanie jeszcze pół godziny dłużej, 
aby całą sprawę, o której się przez 
tych kilka gądzin mówiło, jeszcze 
raz szczegółowo rozebrać.

Co za pracę ma korektor?
Korektor musi poprawiać wszyst­

ko to, co redaktor pisze.
Co robi redaktor nocny?
Redaktor nocny musi uważać, aby 

secerzy nie popełnili jakiego głup­
stwa, albo też nie ukradli czcionek.

Czyż jest rzeczą koniecznie po­
trzebną, aby korespondent zagrani­
czny mieszkał w innym kraju?

Ale skąd zaś.' W domu można 
być gorszym jeszcze korespondentem 
zagranicznym, jak gdzie indziej.

Jakich współpracowników lubią 
redaktorzy?

Ludzi takich, którzy władają mo­
wą, lub którymi mowa włada; którzy 
umieją opracować jedno i to samo 
zdanie cztery lub więcej razy; lubią 
także m]ode damy, które co dopiero 
opuściły pensyę i piszą wiersse o 
wiośnie, jeżeli wiosna już nadeszła. 
Redaktorzy lubią także ludzi, któ­
rzy przez całe swe życie myśloli o 
jednym tylko przedmiocie i potrze­
bują kilkanaście zeszytów dla wy­
słowienia ich myśli.

Czyż każdy może pisać dla gazety?
I czemuż nie? Przecież nikt mu 

tego nie zabrania.
Czyż się płaci za pisanie do 

czasopisma ?
Z pewnością; nic nie przeszkadza 

temu.

O jakich przedmiotach trzeba 
pisać do czasopism?

O byle jakich. To co interesuje 
pisarza, niezawodnie zainteresuje 
także czytelników.

W jaki sposób powinna się zacząć 
korespondencya?

Najlepiej tak; „Piszę kilka tych 
wierszy, ponieważ właśnie mam kilka 
chwil wolnych i spodziewam się, że 
to co piszę, zainteresuje pańskich 
czytelników. O tern przedmiocie 
nie wypowiedziałem wszystkiego, 
cobym mógł powiedzieć; gdyby je­
dnak czytelnicy pańskiego pisma 
łaskawie przyjęli mój artykuł, jak 
się tego spodziewam, będę mógł 
później jeszcze więcej o tym przed­
miocie lub o innym napisać itd.“ 
Im dłuższym będzie wstęp, tern 
lepiej będzie się podobał redakto­
rowi.

Redaktor będzie się bardzo cieszył, 
jeżeli korespondencya będzie pisaną 
bardzo drobnem pismem, tak, aby 
zecer nie mógł jej czytać, aby było 
dużo zdań wykreślonych, aby nowe 
myśli były opisane pomiędzy wier ■ 
szami lub też na boku i jeżeli 
można na każdej stronnicy arkusza; 
pisarz nie powinien także zapomnieć 
o tern, aby zażądał od redakcyi 
przesłania mu pierwszej korekty, 
aby mógł pracę swą jeszcze raz 
poprawić, każde trzecie zdanie wy­
kreślić i dwa inne na to miejsce 
napisać; powinien także zażądać 
ostatniej korekty, aby cały swój 
artykuł módz odmienić. Redaktor 
będzie z tego niezmiernie zadowo­
lonym a zecersy jeszcze bardziej.

Co robi redaktor, gdy dostanie 
podobny artykuł?

Posyła „djabełka" po nową pałkę, 
aby módz pisarza godnie przyjąć, 
gdy ten do redakcyi nadejdzie.

Co robi redaktor z dłuźszemi 
artykułami?

Wnuca je do kosza.
Czyż się co płaci za dłuższe 

artykuły?
Nie; lecz ten, który kupuje szmaty 

i stary papier, płaci jeden cent za 
każdy funt

Ten, który żyje bardzo długo, 
może sobie dużo pieniędzy zarobić 
pisaniem długich artykułów.

Czy dobry reporter powinien znać 
stenografię?

A naturalnie. Musi bowiem umieć 
podać mowę każdego mówcy słowo 
w słowo. Dobremu reporterowi pod­
wyższa się płaca co tydzień; oprócz 
tego dostaje nowy ubiór co miesiąc- 

Cóż robi kasyer czasopisma?
Kasyer mówi najwięcej o tern, 

czego nie ma, tj. o gotówce, a skoro 
obliczy sumę przysłaną przez trzech 
abonentów, idzie de restauracyi zje 
„lunch" za piętnaście centów i 
myśli o tern, jakimby sposobem 
mógł kupić nowy surdut na wiosnę.

Co robi redaktor naukowy?
Trzyma szkło nad świecą i ko­

pci je, aby módz patrzeć na słońce 
w razie zaćmienia, i stara się o to, 
aby czytelnicy mogli także przez 
inne szkła patrzeć.

A krytyk przedstawień teatral­
nych?

Krytyk przedstawień teatralnych 
jest na to, aby dostawał $100 za 
każdym razem, gdy pochwali nową 
sztukę dyrektora teatru.

Co wyobraża sobie dziewięciu z 
dziesięciu ludzi?

Każdy wyobraża sobie, że umie 
pisać dla gazety i umie ją wydawać.

Zkąd nabierają ludzie takich idei? 
Od drugich, którzy sobie to samo 

wyobrażają?

Rosya w Azyl środkowej.
Cokolwiek na wschód od kraju, 

o który się spór toczy pomiędzy 
Anglią i Afganistanem, znajduje się 
wyżyna nazwana od krajowców 
Pamirem, czyli dachem świata. 
Dziwna ta wyżyna poprzecinana 
głębokiemi dolinami, w której się 
znajdują źródła wielkich rzek, jest 
najwyższą w świecie i ciągnie się 
przez kilkaset mil w wysokości 
10,000 do 15,000 stóp po nad 
powierzchnią morza. Jest to prze­
smyk łączący nieprzebywalne prawie 
pasma gór Asyi, Thian Shai i Altai 

na północ, Hindoo Kusz i Himalaya 
na północ. Historya twierdzi, te 
tu się znajduje kolebka plemion 
europejskich. Tu mieszkali da­
wniejsi Aryanie, którzy opuszczając 
spadzistości Pamiru, szli za biegiem 
wielkich rzek i nareszcie paśli swe 
trzody w Europie. Obecnie powra­
cają ich potomkowie, aby teraz lub 
później walczyć o zwierzchnictwo 
nad Azyą tam, zkąd podobno ich 
przodkowie wyruszyli.

Pamir wysyła swe wody, aby 
użyźnić puszczę turkoetańską, 
ma pomiędzy swemi górami rze­
ki płynące Da wschód do Ta­
ry mu a na południe wpadają 
ce do Gangesu i do Indusu, był 
kolebką cywilizacyi, którą Genghis 
Khan i Tamerlan obdarzyli Turko- 
stan i umożebnił pochód Moskali do 
Azyi środkowej.

Już Piotr wielki marzył o rozwi­
nięciu granic Rosyi. po za morze 
Kaspijskie, a walka z plemionami 
po za Uralem otworzyła Rosyi dro­
gę do Azyi środkowej. Iwan III 
położył wprawdzie koniec straszliwym 
napadom przez Tatarów, którzy 
przez wiele wieków niszczyli połowę 
Rosyi i palili główniejsze jej miasta, 
lecz potomkowie jego nie zdołali 
zapobiedz rabunkom i napadom 
plemion kirgizkich i turkomańskich, 
aż ustalili potęgę moskiewską w 
obszernym kraju położonym pomię­
dzy rzeką Ural i jeziorem Aral. 
Moskale wykopali stndnie na wy­
żynie Ust Urt, aby ułatwić swym 
armiom operacye wojenne, wymasze 
rowali przeciw niespokojnym Kirki- 
zom i po kilku zaciętych wojnach 
podbili plemiona te koczujące a 
liczące okołe 2,000,000 dusz, które 
przez ostatnie dwadzieścia lat bez 
szemrania płacą swym zwycięzcom 
corocznie trzy ruble podatku za 
każdy namiot.

Po za stepami kirgizkiemi grani 
czącemi z posiadłościami moskie- 
wskiemi ciągnęły się daleko na 
wschód przez puszczę dwa pasy 
żyzne, przes które płyną dwie 
wielkie rzeki, znane w starożytności 
pod nazwą Oxus i Jaxartes, a obe­
cnie się Amur-Darya i Syr-Darya 
nazywające. Jedna wychodzi z pół­
nocnej a druga a południowej spa­
dzistości Pamiru; przez wieki uno­
siły ono w swych nurtazh żyzną 
ziemię i przez nią utworzyły wielkie 
i długie wyspy wśród najgorszej 
pustyni całego świata. Tutaj znaj­
dują się żyzne kraje i liczne na pół 
ucywilizowane plemiona.

Tu tędy prowadzą drogi do środ­
ka Azyi i trakty dla karawan idą­
cych do Chin i gościńce po których 
niezliczone wielbłądy niosły z Boka- 
ry do Orenburga i Astrakanu ła­
dunki bawełny, jedwabiu, futer i 
szagrynowoj skóry w zamian za 
rosyjskie żelastwo, muślin i strzelby. 
Tu było można rozszerzyć moskie­
wskie posiadłości i moskiewski handel; 
dla tego też postanowiła Moskwa 
podbić khanaty turkostańskie.

Trzy khanaty turkostańskie są 
zamieszkałem! przez pięć do sześciu 
milionów ludzi. Ziemia tamtejsza 
ma być tak żyzną i posiada płody 
tak różne, że trudną byłoby rzeczą 
znaleźć w Europie kraj, któryby ją 
przewyższył. Do Bokhary, dawnej 
siedziby nauk mahumetańskich przy­
bywają dotąd jeszcze tysiące mło­
dych ludzi, szukających oświaty, z 
Indyi, Afganistanu, Kaszmiru i 
Chin. Miasto to posiada 175 me­
czetów a około 5000 studentów 
uczy się teologii mahometańskiej, 
logiki i filozofii w 80 wyższych 
szkołach. Główniejsze miasta Kha- 
kandu i Taszkendu znajdują się w 
bogatej dolinie nad rzeką Syr-Darya. 
Kilkanaście tysięcy chłopów rosyj­
skich osiedliło się za pomocą rządu 
w pobliżu miast Taszkendu i Sa- 
markandu. Taszkend ma 100,000 
ludności, 16 szkół wyższych i wiele 
meczetów; wwóz i wywóz z niego 
wynosił w 1878 roku $24,000,000. 
Khiwa, pomimo że jest otoczona 
pustynią, jest w stanie używić jeden 
milion ludności. Rosya po odbiciu 
Khokandu wybudowała flotę paro­
wców na rzece Syr-Darya, która 
począwszy od jeziora Aral jest 

spławną na 1600 mil. W rzece 
Amur-Darya znajdują się wprawdzie 
mielizny, lecz okręty rosyjskie po­
płynęły już nawet aż do Choja Saleh, 
miejscowości, która jak Afganie 
twierdzą, tworzy ich granicę z po­
siadłościami rosyjskiemu Obie rze­
ki są ważnemi drogami handlowemi, 
lecz Amur-Darya, pomimo że żyzne 
okolice nad jej brzegami nie są 
tak obszernemi ani zaludnionemi, 
jak dolina nad Syr-Darya, w przy­
szłości będzie miała więcej wartości 
handlowej. Syr-Darya bowiem pro-’ 
wadzi do stosunkowo barbarzyńskich 
krajów wschodniego Turkestanu i 
Thibetu, Amur-Darya zaś prawie 
do samych ladyi. Każdy uznaje, 
że im więcej Rosya postąpi w Azyi 
środkowej, tern bardziej handel jej 
z Chinami się powiększy i Indye 
dla płodów jej będą przystępnemu 
Dotąd dochody z krajów podbitych 
przynoszą jej zaledwie jedną trzecią 
część sumy, którą w nich mugi 
wydawać.

Z zajęciem khanatów turkostań- 
skioh nie ustała jeszcze cała praca 
rosyjska, bo dzikie plemiona Turko- 
manów groziły jej przedsięwzięciom 
i zamykały drogę do Heratu. W 
kilka lat po zajęciu Khiwy, Skobe- 
lew i jego kozacy rozbili Teke 
Turkomanów, najdziksze i najnie­
bezpieczniejsze plemiona uwijające 
się po pustyni Kara-Kum. W roku 
zeszłym Moskale zajęli ostatnią ich 
twierdzę, czyli raczej okopy nad 
rzeką Murghab w pobliżu Merwu. 
Mury ze ziemi czterdzieści stóp 
wysokie i mające 60 stóp szerokości 
u dołu, zostały rozsadzone a Merw 
tworzy obecnie prowincyę rosyjską. 
Anglik pewien, obeznany z stosun 
kami środkowej Azyi, oświadczył 
rządowi angielskiemu dawne już 
lata temu, że Herat będzie się 
znajdował aa łasce jenerała tego, 
który zajmie Merw. Lecz publiczna 
opinia angielska nie uznawała wa­
żności wypadków w Azyi środkowej; 
dopiero gdy wojska rosyjskie opu­
ściły Morw i podbiły Turkomanów 
na południe od Sarahks, Anglia się 
ocuciła i spostrzegła, że car zagra­
ża Heratowi i zarazem cesarstwu 
indyjskiemu.

POLSKA.
Ziemie Polskie.

Pod Moskalem.
Paryzki dziennik „Revue" w ob­

szernym artykule rozpisuje się 
okolonizacyi Niemców 
na Ukrainie.

Wielkie to szczęście dla armii 
pruskiej — pisze tenże dziennik, 
gdy wkroczy do Królestwa Polskie­
go i na każdym kroku znajdzie 
swoich ziomków, osiadłych od daw­
na w nieprzyjacielskim kraju, któ 
rzy zorganizują dla niej podwody 
i na tyłach wrogiej armii pełnić 
będą obowiązki szpiegów; tego mo­
żna się spodziewać przy dzisiejszej 
administracyi rosyjskiej, która w 
kraju polskim Polaków prześladuje, 
a Niemców na każdym kroku 
popiera.

Niemcy będą korzystali z najno­
wszego ukazu, który zakazuje Po- 
lakcm nabywać lub dzierżawić grun­
ta. Płyną też Niemcy w tamte 
strony bez końca; już ich mnóstwo 
osiadło między Brześciem litewskim 
a Kijowem w tych stronach gdzie 
się kiedyś niewątpliwie spotkają 
armia austryacka z armią rosyjską.

Artykuł ten powtórzyły wszystkie 
rosyjskie gazety. Prawdy zaprze 
czyć nie mogą, więc piszą, że Fran­
cuz prżesadził. Tylko jedyna ,,No- 
woje GVremia“ przyznaje, że Niem­
cy i ci, co mają kapitały i ci co 
mają nogi, spieszą w głąb Rosyi, 
do Królestwa, na Ukrainę, jak do 
Ameryki lub Australii. Skoro się 
dorobią, marsz z powrotem. Żaden 
z Miemców nie myśli o tern, żeby 
zostać poddanym rosyjskim. Jużci 
gdy przyjdzie do wojny z armią 
niemiecką, Niemcy ci siedzieć nie 
będą, tylko cicho będą służyli swoim 
rodakom.

— Z Podwoioczysk telegrafują - 
do „Przeglądu" co następuje:

Na całym Podolu także i na 
Ukrainie objeżdżają stanowi prysta- 
wowie dwory polskie i od każdego 
obywatela żądają deklaracyi, ile 
posiada broni i jakiego rodzaju. — 
Oczywiście dzieją się przytem nadu­
życia rozmaite, bo okoliczność ta 
nastręcza dla stanowych prystawów 
nowe źródło żdzierstw i pretekst do 
łapówek. Rząd nigdy oficyalnie nie 
zniósł zakazu trzymania broni, wy­
danego po roku 1863, jednakże z 
biegiem czasu patrzał na to przez 
palce, iż obywatele dla obrony od 
rozbojów, które przed dziesięciu 
laty grasowały tak powszechnie, 
zaopatrzyli się w rewolwery i strzel 
by. Niektórym dawały nawet władze 
miejscowe pozwolenie na posiadanie 
broni myśliwskiej: innym, chociaż 
odmawiały, nie pociągały ich jednak 
do odpowiedzialności za jej posiadanie

Prystawowie łroń konfiskują u 
wszystkich tych, którzy pozwolenia 
na jej posiadanie nie mają, spisują 
protokuły, robią trudności itd. Mó- 
wiono mi o obywatelach, którzy dla 
zachowania choćby jednego rewolwe­
ru, musieli po kilkadziesiąt rubli 
dać łapówki. Po dworach wiejskich, 
zwłaszcza w tych domach, gdzie mało 
mężczyzn, a przeważnie lub same 
tli ko kobiety, przerażenie jest ogólne. 
Bo pamiętać trzeba, że my ciągle ży- 
jemy pod strachem rozbojów."

— „Polit. Corresp.(i dowiaduje 
się z Warszawy, że niezadowolenie 
w tamtejszych kołach robotniczych 
przycichło wprawdzie, trwa jednakże 
dalej na prowincyi, mianowicie zaś 
w kopalniach węgla Władze za­
rządziły wydalenie niektórych robo- 
ników.

Pod Prusakiem.
W. K. Poznańskie.

—- Liczba mieszkańców w Gnie’ 
źnie wynosi podług ostatniego spisu 
udności odbytego dnia 1 grudnia 

1880 roku 13,826, a podług ogólnej 
statystyki z dnia 5 czerwca 1882 
r. 14,893, w listopadzie 1884 roku 
15,070.

y Dnia 14 kwietnia toczył się 
prwd sądem przysięgłych w Ostrowie 
proces przeciw dawniejszemu oberży­
ście z Rączyc, Pawlickiemu, oska­
rżonemu o popełnienie krzywoprzy­
sięstwa z najlepszą wiedzą i świado­
mością rzeczy. W toku rozpraw 
udowodniono Pawlickiemu, że dnia 

10 kwietnia 1884 r. pociągnięty 
przez wierzyciela swego przed są­
dem okręgowym w Odolanowie do 
przysięgi manifestacyjnej, przysiągł 
fałszywie. — Sąd przysięgłych uznał 
P. za winnego i skazał go na 3 lata 
ciężkiego więzienia.

W Nowejwsi pod Wrześnią
zabił 12—letni syn gospodarza Tom­
czaka 6-letnią siostrę. Chłopiec 
nie wiedział że strzelba nabita i żartem 
groził siostrze, że ją zabije, odcią­
gnął kurek, strzał padł i dziewczyn 
kę na miejsau trupem położył.

W Kosowie pod Gosty­
niem znaleziono w lesie nad drogą 
przy kopaniu rowu gliniane naczy­
nie, w którem było 35 sztuk pienię­
dzy złotych z 16, 17 i 18 wieku. 
Pieniądze te ważą razem 116 gra 
mów i pochodzą z rozmaitych kra­
jów. Najpóźniejsze z nich noszą na 
sobie rok 1748, ztąd .wnosić można, 
że zachowane zostały w ziemi w 
czasie wojny siedmioletniej.

Prusy Wschodnie i Zachodnie.
— Dnia 12 kwietnia o 81 go­

dzinie wieczorem służąca obywatela 
R. z Rokitek rzuciła się po żelazną 
kolej i zmiażdżoną została. W tych 
dniaeh miało być jej wesele, a na­
rzeczony odstąpił. To ją popchnęło 
do tak rozpaczliwego kroku.

— Malbork. P. M. Bersohn pi 
sze do budowniczego p. P. w Kra­
kowie, że w zamku tutejszym znale­
ziono oddrzwia z herbami Polski 
(z 15 wieku), zaś w grobowym 
sklepie pod kaplicą św. Anny trumny 
starostów malborskich a w kościele 
Najśw. Maryi Panny ołtarz spra­
wiony, czy restaurowany w 16 wieku 
przez Bieleńikich, także napis 

z czasów króla polskiego Zygmunta 
III. tyczący się odnowy tej świąty­
ni.

Szlązk.
— W Hugohucie przy Tarno- 

wicach matka wyszedłszy z domu 
zostawiła dwoje dzieci same w po­
mieszkaniu, jeduo parę tygodni, 
drugie przeszło dwa lata stare. Po 
niejakimś czasie dostrzegł gospodarz 
domu ogień w pomieszkaniu, gdzie 
się dzieci znajdowały, pospieszył z 
pomocą, gasząc łóżko już się palące, 
gdzie znalazł młodsze dziecko w 
łóżku, a starsze pod łóżkiem i za- 
palonem obleczeniem, pierwsze na 
węgiel spalone a drugie jeszcze 
trochę żywe, lecz po okropnych 
boleściach wkrótce Bogu ducha od­
dało.

— Dwóch chłopców z ochronki 
w Bogucicach znalazło w starej sza 
fie, która pochodziła od ks. dziekana 
prawie 2000 M.; zabrali pieniądze 
i uciekli, leci ich schwytano we 
Wrocławiu, jak zmieniali złote pie­
niądze.

Pod Austryakiem
Galicja.

Poiar zniszczył w ostatnich 
dniach w Kudryńcacb, pow. bor- 
szczowskiego, karczmę dworską z 
ruchomościami, budynek mieszkal­
ny i 3 budynki gospodarcze. Strata, 
w większej części ubezpieczona, 
wynosi 3250 złr. Na obszarze dwor­
skim w Tyszkowcacb, pow. horo- 
deńskiego, spłonęły 4 sterty pszeni­
cy, wart. 9000 złr., ubezpieczone. 
— W Dembowcu, pow. jaskiolskie- 
go, na folwarku dworskim, ubezpie­
czona stodoła z zapasem ziarna, war­
tości 2145 złr. — W Przyłbicach, 
pow. jaworowskiego, budynki mie­
szkalne i gospodarcze z oał«m mie­
niem 9 włościan, z których 5 było 
częściowo ubezpieczonych. Strata 
9000 złr. Pierwszą pomoc w ży­
wności otrzymali pogorzeloy od 
miejscowego właśoieiela dóbr, hr. 
Jana Szeptyckiego. We wszystkich 
powyższych wypadkach przyczyna 
pożaru nie mogła być na razie zba­
daną. — W Kopanie pow. kałuskiego 
pożar zniszczył cerkiew filialną z 
urządzeniem wewnętrznem. Ctęśó 
tych aparatów zdołano uratować. 
Strata około 4357 złr. Przyczyną 
była prawdopodobnie nieostrożność 
sług cerkiewnych, których sądo­
wnie pociągnięto do odpowiedzial­
ności. — W Kurowicach, pow. prze­
my ślańskiego, budynki i zapasy 4 
gospodarzy. Nieubczpieczona strata 
około 4000 złr. — W Chłopach, 
pow. rudeckiego, całe mienie 9 wło­
ścian, których strata, częściowo tyl­
ko ubezpieczona, wynosi 4960 złr. 
W dwóch oetatnych wypadkach 
przyczyna pożaru nie została zba­
daną.

Szlązk austriacki.
— AK górskiej wiosce Buszko- 

wice niedalsko Cieszyna został w 
nocy 12 kwietnia zamordowany żan­
darm Tychanowicz z Białej. Uwię- 
z ono dwóch poszlakowanych o to 

włościan.

ROSYA.
— Straszny poiar srożjł się w 

Moskwie w dniu 3 kwietnia, 29 
osób utraciło w nim życie. Russkij 
Kuryer przynosi szczegóły tego 
okropnego wypadku: Ogień wybu 
chnął o godzinie 2 w nocy, w domu 
radzcy kolegialnego Chotkiewicza, 
przy ulicy Gruzińskiej. Oficyna, 
w której pożar powstał, spłonęła 
do szczętu, z sąsiednich zaś 
demów pozrywano dachy. Pożar 
się srożył z tak szaloną szybkością, 
że lokatorowie, otoczeni ze wszech 
stron płomieniami, raptownie przebu 
dzeni ze snu, nie mogąc pomiarko- 
wać, co się dzieje — prawie wszy­
scy zginęli w płomieniach. Pastwą 
ognia stało się: 1 mężczyzna, 15 
kobiet i 3 dzieci. Brak schodów że­
laznych lub kamiennych przyczynił 
się głównie do tego nieszczęścia, 
gdyż schody drewniane spłonęły 
bardzo szybko, a nieszczęśliwi lo­
katorowie, nie mając możności oca­
lenia się, zrozdzierającemi duszę krzy­
kami o ratunek — zginęli, przy­
waleni przez spadające belki.

Teodor J. Wikaryasz,
POLECA

SWÓJ

Skład krawiecki,
JAKO I TEŻ

gotowych ubiorów męzkich, 
bielizny (koszul wierzchnich 

i spodnich,) kołnierzyków, kra­
watek, kapeluszy i t. d.

Zarazem wykonuje wszelkie obstalunki na 
miarę.

Rewerendy i ubiory dla księży wyko­
nuje starannie i w jak najkrótszym czasie.

Skład i pracownia znajduje się obecnie

699 Milwaukee Avo., 
_______________ CHICAGO, ILL.

Wyspy oceanu spokojnego.
Wyspy oceanu spokojnego są 

Znane pod nazwą "Polynesia", 
„Oceanica" lub też "Australasia". 
Wyspy te składają się z trzech 
grup: Melanezyi, Polynezyi właści­
wej i Mikronezyi. Do Melanezyi 
należy Nowa Guinea, wyspa Loui- 
siada i D’Entre Casteaux, Nowa 
Brytania, Nowa Irlandya, wyspy 
admiralskie. Dalej na wschód zaś 
wyspy Salomonowe, wyspy św 
Krzyża (Santa Cruz), wyspy Banks, 
Nowe Hebrydy, Nowt Caledonia, 
wyspy Fiji i Potuma. Do drugiej 
grupy t. j. do Polynezyi właściwej 
należą: Nowa Zelandya, wyspy 
Kermadas, Tonga, Samoa, Tokelan, 
Ellice, wyspy fenixowe, Cork, wy­
spy towarzyskie, Toamotu, Markery, 
wyspy Sandwich czyli hawajskie, 
wyspa Piteacon, Exteriye i inne 
pomniejsze wysepki. Trzecia grupa 
(Mikronezya) obejmuje wyspy Ka­
rolina i Maryana czyli wyspy zło­
dziejskie.

Nowa Guinea, największa wyspa 
w świecie wyjąwszy Australii, jest 
1300 mil długą i od 200 do 360 
mil szeroka. Największą jej część 
przywłaszcza sobie Anglia. Resztę 
zaś Niemcy. Posiadłości niemieckie 
nie są wiele co warte; porty służą 
jedynie za stacye, gdńe okręty 
niemieckie mogą się zaopatrywać w 
węgle. Anglia poziada także wyapy 
Fiji i Portumę. Niemcy przywła* 
szczyły sobie wyspy pustelnicze, 
wyspy dude of York, i miejscowości 
Mtoko, Blanche zatokę i PostWaber 
na wschodni em wybrzeżu Nowej 
Brytanii. Santa Cruz, Banks i 
Nowe Hebrydy nie zostały jeszcze 
zajęte przez żadne mocarstwo euro 
pejskie. Między Anglią i Francyą 
stanęła ugoda, na mocy której osta­
tnie te wyspy mają pozostać nieza- 
leżnemi. Nowa Caledonia i wyspy 
,,Loyal" należą do Francyi.

Nowa Zealandya, niezamieszkałe 
wyspy Malden i Starbuck i Fanning 
Atoll są zajęte przez Anglików, 
którzy posiadają także wyspę Pite­
acon i wyspę Wielkanocną. Francya 
zaś ma zwierzchnictwo nad wyspami 
„towarzyskiomi" i wyspami znane- 
mi pod nazwą Markesas. Na wy­
spach’ Sandwich mają Stany Zje- 
dnoczone cokolwiek wpływu, lecz 
nie wykonują żadnego zwierzchni­
ctwa. Wyspy Samoa miały być 
przyłączone do Nowej Zealandyi i 
przejść przez to w ręce angielskie, 
lecz niedawno temu zajęły je Niemcy 
a Anglia nie zaprotestowała rawat 
przeciwko temu. Inne wyspy i 
wysepki tej grupy jako to: Tokelan, 
Ellice, wyspy fenixowe, wyspy Cook 
i inne, nie wzbudziły dotąd chciwo 
ści żadnego z mocarstw europejskich.

Z wysp trzeciej grupy tak na 
zwanej Mikronezyi stoją wyspy 
Gilbert, Marshall i Karoliny pod 
wpływem Stanów Zjednoczonych z 
powodu, że ze Stanów Zjednoczonych 
posłano tam dotąd misjonarzy; wyspy 
Maryana i wyspy „złodziejskie” 
stoją pod zwierzchnictwem Hiszpanii.

Utrzymywano dawniej, żo mie­
szkańcy wysp tych byli spokrewnieni 
z Indyanami amerykańskiemi, lecz 
późniejsze badania okazały, że należą 
do rasy malajskiej. Uczony dr. 
Latham twierdzi, że należą do 
Mongołów. Włosy mają kędzierzawe 
tak jak czarnuchy, nos zaś zwyczaj, 
nie orli. Prawie każda wyspa po­
siada własne swe narzecze, lecz nie 
tak wybitne, aby mieszkańcy jednej 
wyspy nie mogli się rozmówić z 
mieszkańcami drugiej. Na wyspach 
tych panuje przyjemny klimat, po­
mimo że po większej części leżą w 
strefach zwrotnikowych; rola jest 
żyzną a od czasu przybycia Euro­
pejczyków rodzą się tam pomarańcze, 
cytryny, cukier, pigwy, bawełna, 
ziemniaki, melony i inne owoce; na 
wyspach tych nie było przed przy­
byciem Europejczyków innych zwie 
rząt jak psy, świnie i szczury; 
Europejczycy jednakowoż przywieźli 
ze sobą krowy, owce, kozy i konie. 
Nowa Guinea, którą się podzielili 
Anglicy i Niemcy ofiaruje osadnikom 
dużo korzyści; rola jest bardzo żyzną, 
zwłaszcza w stronie południowo-

zachodniej. Drzewa jest dużo zwła­
szcza tak nazwanego drzewa żelazo 
wego, machoniu i massori, którego 
kora jest pożądaną przez farbiarzy. 
Rzeka Fly jest spławną na 160 mil. 
Do grupy Samoa, zajętej obecnie 
przez Niemców, należy 9 wysp. 
Największą z nich jest Savii 40 
mil długa i 20 mil szeroka i ma 
około 20,000 mieszkańców. Cała 
ta grupa ma 2560 mil kwadratowych 
i około 56,000 mieszkańców-

BURZA.
Z Kansas City, Me., donoszą pod 

dniem 30 kwietnia: Burza narobiła 
dużo szkody w pobliżu Pleasant 

się w ostatnim wagonie zostało 
znacznie pokaleczonyjb. W Harri­

sonville Zostało także kilka wagonów 
z kolei zwianych a w Holden zo­
stało dziecko zabite. W Strasburg 
obalił wicher szkołę; w Kingsville 
zostały dw» składy wywrócone a 
kościół w Plum Grove utracił dach. 
W wielu miejsoowośoiach zaginęło 
dożo bydła.

Władza prawodawcza sta nu 
Ohio przyjęła następujące prawo: 
Sprzedaż trunków upajających jest 
zakazaną pomiędzy północą i szó- 
stą godziną z rana; aptekarze mo­
gą takowe w oznaczonych godzi­
nach sprzedawać Za przepisem le­
karskim: każdy któryby przekro­
czył powyższe prawo może być 
skazany (jeżeli przekroczenie mu 
Zostanie udowodnionem) na zapła­
cenie $100 lub też może być osa­
dzony w więzieniu miejskim lub po- 
wiatowem przez 30 dni.

— W porcie nowo-yorskim leży 
pięć kupieckich okrętów rosyjskich, 
które nie mogą dostać ładunku, 
ponieważ każdy obawia się z powo­
du możebliwości wojny między An­
glią i Rosya, im towary powie­
rzyć.

— Niemcy w Savannah, Ga., 
uskarżają się, że w powiecie Cha­
tham, którego miastem powiatowem 
jest Savannah, zostało w ostatnich 
kilku latach zamordowanych 15 
Niemców, lecz że żadnego z zbro 
dniarzy, którzy morderstwa popeł­
nili, nie pociągnięto do odpowie­
dzialności.

— Zaraza w Plymouth, Pa., roz­
szerza się coraz bardziej. Przeszło 
1700 osób ma być chorych; dzien­
nie umiera 20 do 25; lekarze miej­
scowi nie umieją sobie dać rady.

— W itanie Missouri rozpowsze­
chnia się zaraza między bydłem 
rogate m.

— Ognie preryowe narobiły wie­
le szkody w Olivet, Dak. Ter., i 
okolicy.

— Właściciele lasów i składów 
desek i drzewa północnego-zachodu, 
w liczbie 80, odbyli konferencję w 
Minneapolis, Minn., w dniu 30 
kwietnia i postanowili podwyższyć 
cenę za drzewo w Minneapolis, 
St. Paul, Duluth, Stillwater, Wi­

nona, Eau Claire (Wis)., Clin­
ton, la., i innych miejscowościach 
od 50o. do $1 50 za 1000 stóp, stó- 
sunkowo do ga>unku.

i
Nekrologia.

— W Gołańczy umarł w dniu 
13 kwietnia Władysław Tomaszew­
ski.

— W Garnku w Królestwie Polakiem 
pożegnał się z tym światem w dniu 
9 kwietnia Julian Moraczewski.

— W Poznaniu umarł niedawno 
temu Mikołaj Pawłowski z Gniew­
kowa.

— W Strzelnie zmarł w dniu 13 
zro. Tomasz Lewandowicz.

— W Góręczynie umarła w dniu 
14 kwietnia Maryanna z Filiptkioh 
Wróblewska.

— Ks. Tomasz Kosioki, ostatni 
trynitarz z pomiędzy zakonników 
warszawskiego klasztoru na Solcu 
zmarł we wsi Rościszewie, w pow. 
sierpeckim, gub. płockiej, gdzie prze­
bywał stale, w charakterze rezy­
denta przy tamtejszym kościele pa­
rafialnym.

— W Kociulińcach upjarła w dniu 
12 kwietnia (Valerya Korczak Horo- 
dyska.

— W Radziszowie umarła w dniu 
12 kwietnia Wiktor ja z hr. Mie- 
rogzowskich hr. Dębnicka.

— W Kołomyi umarła w dniu 20 
marca Leontjna Wssiłkowska. 
— W Szynwałdzie w Prusach 
Zachodnich umarł w dniu3 kwietnia 
ks. dziekan Antoni Jeleński, lioząc 
lat 81.

— W Poznaniu umarł w dniu 96 
marca Tytus Daszkiewicz.

— W Samborze umarł w dniu 22 
marca Erazm lazkowski, oficer wojsk 
polskich z r. 1831.

— W Sieradzu umarł w dniu 28 
merca Józef Aleksander Kaczkowski 
b. oficer wojsk polskich, kawaler 
krzyża virtuti militari, przeżyszwy 
lat 78.

— W Krakowie umarł Mikołaj 
Jawornicki, żołnierz wojsk polskich 
z r. 1831, lioiąc lat 73.

— W Trębowli umarł w dniu 6 
kwietnia Władysław Pasikowski, 
weteran wojsk polskich z r. 1831, 
dwukrotny wygnaniec na Sybir, licząc 
1st 74.

— W Śremie umarł w dniu 8 
kwietnia Nikodem Tadrzyński.

— W Poznaniu umarła w dniu
9 kwietnia Marya i Margowskish 
Krysiewicz.

— W Kobylopolu umarł w dniu
10 kwietnia Józef hr. Mycielski.

— W Lubaszu umarł w dniu 4 
kwietnia ks.*Jan Lewandowski, we­
teran z r. 1830 lioząc lat 73.

— W Poznaniu umarła w dniu 
9 kwietnia Ewa Łewicku, przeży­
wszy lat 84.

—Franciszek Chodziński, żołnierz 
polski z r. 1830 umarł w dniu 6 
kwietnia w Krakowie, licząc lat 74.

— Tamże umarł Stanisław Krzy­
żanowski, weteran z r. 1881, towa­
rzysz sztuki drukarskiej.

— Tamże umarła w dniu 14 kwie­
tnia Rozalia z Paciorkowskioh Pal- 

Hill, Mo., kilka domów zostało spu-u^ czewska. 
głoszonych i płoty powywalane. 
Trzynaście wagonów Missouri Paci­
fic kolei żelaznej zostało z toru 
zrzuconych. Kilka z nich było na­
ładowanych świń mi, z których 
dużo zostało poduszonych. Trzech 
z służby kolejowej znajdujących

(Ciąg dalszy nastąpi.)

końcu wioski, żółci się 
świeżo deskami obity

„Czemuż więc nie wyjawiasz mi przyczy­
ny twojej zgryzoty14 rzekła z dobrocią królowa 
„wszakże mam prawo do twojej ufności, bom 
względem ciebie wielki dług wdzięczności za­
ciągnęła, który tylko przez dowody macierzyń­
skiej troskliwości wypłacić mogę.“ Tu dała 
znak oddalenia się wszystkim dworzanom i 
damom pokojowym i gdy sama z matką i z 
Tarlą została, żądała od niego wynurzenie przy­
czyny zgryzoty: Tarło oddał jej list Heleny, 
opowiedział jakim sposobem rąk jego doszedł, 
zamilk smutno, i rzucił błagające wejrzenie na 
królowę, jakby od niej pomocy i łaski mógł 
się spodziewać. Ona przeczytawszy list z roz­
rzewnieniem, zapytała go żywo:

„A czemuż nie wybierasz się w podróż 
jak najprędzej, cóż ci może stać na przeszko­
dzie?"

„Obowiązki, które przy W. K. Mości wy­
pełniam," odpowiedział Tarło.

„Ja ciebie uwalniam od ich pełniena,“ rze­
kła żywo królowa.

„Gdybym nawet odebrał od W. K. Mości 
rozkaz oddalenia się z tego miasta, tobym tego 
nie uczynił, a cóż dopiero dla dogodzenia moim 
osobistym widokom?"

„A to dlaczego? wszak żeś sam powiedział, 
żeśmy dzisiaj bezpieczniejsi jak kiedykolwiek, 
wojska nieprzyjacielskie już ustąpiły z pod 
miasta; zostawisz mi tego poczciwego Ordęgę, 
który na twojem miejscu twojej szlachcie przy­
wodzić będzie, możesz nawet wziąsć ich z sobą 
kilkadziesiąt; jestem wśród swoich, mnie tu i 
na szczerych doradzcach i na mężnych obroń­
cach w każdej potrzebie nie zbędzie."

„Wysoko cenię niewymowną dobroć W. K. 
M.) wiem iż moje usługi nie są dzisiaj tak 
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Śpiewak.
ważne aby mnie kto inny w nich zastąpić nie 
mógł; lecz król powierzył mi bezpieczeństwo 
osoby W. K. Mości, i dał mi rozkaz pozostać 
przy jej boku, dopóki on sam inaczej w tej 
mierze nie postanowi."

„Ja Stanisława uproszę, wszak wiesz, jak 
on jest dobry, on się zawsze zajmował szczerze 
ustaleniem twojego związku z Heleną; on ró­
wnie jak i ja pragnie waszego szczęścia."

„O jakże pocieszającemi są dla mnie te 
wyrazy laski W- K. Mości! jakże mam moję 
wdzięczność wynurzyć? Są one ulgą w mojem 
strapieniu, lecz mnie do odstąpienia od służby 
mojej nie upoważniają. Gdyby król przybył 
tutaj, gdyby mi udzielił pozwolenie, tak łaska­
wie mi przeż W. K. M. dane, o jakżebym 
spieszył do Lwowa wybawić Helenę.... Lecz 
król daleko ztąd, on potrzebuje mojej _ usługi, 
on kazał pozostać tutaj, a ja powinienem po­
święcić moje najgorętsze życzenia jego rozka­
zom."

„Biedny młodzieńcze! żałuję cię razem i 
wielbię! jakże wiele masz mocy nad sobą, że 
najgwałtowniejszemu uczuciu miłości przewagi 
nad sobą brać nie pozwalasz."

„Nie pierwszy to raz, że najtkliwsze uczu­
cia moje pod przemocą obowiązków uledz mu­
szą ...........“ To mówiąc westchnął i skłoniwszy
się z uszanowaniem odszedł w smutku pogrą­
żony.

Jakkolwiek pocieszające były dla Tarły 
te dowody udziału i dobroci królowej, niknęła 
coraz bardziej wszelka nadzieja widzenia kie­
dykolwiek Heleny, gdyż od tego czasu sześć 
tygodni przeszło upłynęło, nim się król Stani 
sław z familią swoją połączył. Opanowawszy 
bowiem Warszawę w końcu Października, opu­

ścił ją wkrótce, idąc wraz z Karolem w pogoń 
za saskiem wojskiem po l. dowództwem jene 
rała Szulemburga do Saxonii uchodzącem. Po 
rejteradzie tegoż jenerała, który przemagają- 
cym i zewsząd na niego dybiącym nieprzyja­
ciołom, przez trafny obrót wojenny ujść i woj­
sko swoje ocalić umiał, i po zupelnem ustą­
pieniu z kraju wojsk saskich, przybył dopiero 
Stanislaw w drugiej połowie Listopada do Ry­
dzyna i obierając w tem miejscu zimowe leże, 
familią swoję tamże sprowadził.

Czule było powitanie króla z żoną, dziećmi 
i matką; uprzejme i pełne szczerej wdzięczno­
ści przyjęcie Tarły, któremu ocalenie ukocha­
nej córki swojej był winien. W pierwbzych 
chwilach, przy wynurzeniu żywszych uczuć prze- 
pomniała królowa, opowiedzieć nowe strapienie 
Tarły i prosić małżonka o dozwolenie mu od 
dalenia eię na czas niejaki i o danie pomocy 
w wykonaniu zamiaru oswobo lżenia Heleny. 
Nazajutrz gdy przybyło kilku przedniej szych 
panów wielko-polskich z królem lub królową 
spokrewnionych, zaczął Stanislaw opowiadać 
zdarzenie ostatniej wyprawy wojennej i dodał 
w końcu: „Wśród tych pomyślnych dla spra­
wy naszej wypadków, bolałem zawsze na wi­
dok tylu klęsk i spustoszeń, który sam krajo­
wi memu zadawać musiałem. Oręż nasz bro- 
ciył się w krwi bratniej, pożogi i rabunki 
niszczyły w moich oczach zamki, wsie i miasta 
polskie. Piękny zamożny Lwów, stał się pa­
stwą płomieni, a zawarte w nim bogactwa, 
łupem zwycięzkiego żołnierza; Wszystko w tem 
mieście zburzone lub z dawnego wyprowadzone 
porządku. Świątynie Boga skalane święto- 
kradzką ręką a ustronie pobożnych sług ko­
ścioła zburzone, lub cichych mieszkańców swo­

ich pozbawione."
„Powiedz mi, proszę," zawołała żywo kró­

lowa, „spojrzawszy wprzód na Tarlę, który z 
największą bacznością słuchał powieści i przy 
ostatnich wyrazach zbladł nagle „cóż się też 
stało z klasztorem panien Dominikanek we Lwo­
wie?"

„Mury ocalały, lecz ich mieszkańcy rozpro­
szyli się po świecie, chroniąc się przed wściekło­
ścią żołnierstwa."

Na te słowa chwiać się zaczął Tarło i 
czując mocne osłabienie za poręcz stołka się 
schwycił, aby nie uledz przemocy wrażenia, 
które ua nim ta wiadomość czyniła. Nie uszedł 
stan jego baczności królowej, wstała z miejsca, 
kazała mu dać pomoc, na świeże powietrze 
wyprowadzić i z troskliwością matki zaleciła 
dworzanom nie odstępować go na chwilę aż 
przyjdzie do siebie. Potem opowiadała zdzi­
wionemu k-ólowi i obecnym gościom smutne 
przygody młodego przyjaciela domu królew­
skiego i z rozrzewnieniem nad jego losem ubo­
lewała. „Nie wiem," rzekła, „co teraz mam 
radzić dla niego, czy aby pozostał przy nas, 
czy też pozwolić mu jechać w tamte strony, 
aby o losie swojej kochanki jaką mógł po- 
wziąść wiadomość? Jeżeli bowiem zginęła w 
pierwszym napadzie zapamiętałych żołnierzy, 
lękam się skutków rozpaczy tego młodzieńca, 
który ją tak szczerze kocha." Tę wątpliwość 
rozwiązał pogorszony stan zdrowia Tarły, który 
nie dozwolił mu myśleć o żadnej podróży, i 
długi czas go na łożu boleści zatrzymał.

„Tutaj przyjemniej, Anielo”, rzekł do niej, 
„na tej lawie spoczniemy, i świeżość wieczora 
i pogodny promień księżyca przyczyni naszej 
swobody.”

„Pierwszy to dzionek,” rzekła Aniela spie­
rając rękę na męża ramieniu i na niej twarz 
opierając, przytem patrz iła się na księżyc, 
„pierwszy spokojny od czasu naszego pobrania 
i tydzień cały już minął na godach i na wese­
lu, a gości nie miara i u rodziców i tutaj na 
początknwem gospodarstwie.”

„Tak jest, Anielo," odpowiedział mąż, 
pierwszy dzień, dzisiaj sami tylko w własnym 
przepędziliśmy domku. Wczoraj jeszcze na tym 
dziedzińcu i o tej porze, rozlegały się weselne 
okrzyki odjeżdżających, jeszcze strzemienny i 
wsiadany kielich kolej obchodził i grajkowie 
po izbach głuszyli muzyką. Dzisiaj tutaj tak 
cicho i zawsze tak będzie. Anielo, ach czyś 
też pomyślała sobie o tem? może tu nieraz 
za biesiadą i huczną tęsknić będziesz za­
bawą?"

„Wacławie, Wacławie," rzekła patrząc mu 
z przymileniem w oczy, „ty zawsze jedno mi 
mówisz; czyźeś mnie w czterech latach jeszcze 
nie mógł poznać? Przetrwałam dla ciebie tak 
długo w cierpieniu, i tyś mi dom rodzicielski 
w przykrą siedzibę zamienił; i trzem odmó­
wiłam zalotnym, co do mnie tak dworno za­
jeżdżali, i wzgardziłam zamkiem panicza aby 
się z tobą pod tą skromną schronić strzechę. 
Wacławie i ty jeszcze o mojej wytrwałości 
wątpif-z. •

Na brzegu Świdra, pomiędzy nieprzeby- 
temi ze wszech stron lasami, jest rozkoszna 
dolina, jakby do wytchnienia po uprzykrzonej 
podróży wśród długich puszczy, przeznaczona. 
Ponad korytem bystrej a krętej rzeki, wznoszą 
się po lewym brzegu miłe oku dąbrowy, po 
których się żółtość piasków gdzie niegdzie 
między murawą przebija. Prawy brzeg zajmu­
ją żyzne łąki, a po nich rozsiane kępy olszyny, 
wiosenne mieszkanie niezliczonych słowików, 
za łąkami pola mlodemi siewami pokryte i przy 
nich rozległe rżyska, z których zebrane plony 
zapełniają już stodoły. Za polami ogrody 
ubogich chłopków i kilkanaście schylonych 
starością chatek, mchem więcej jak słomą 
pokrytych, i modrzewiowy kościółek wiekuiste - 
mi ocieniony dębami, przy nim nizka z wiąza- 
rek dzwonnica, od niej ścieżka do skromnej 
plebanii wydeptana. A kiedy miniesz kościo 
łek, przy samem 
dworek dziedzica, 
i dach nowemi gonty odświeżony. Lipy stoją 
przed domkiem i ocieniają wystawkę z dwoma 
ławkami, z której widok na drogę, na mijają­
cych i wstępujących gości.

Za lasami zaszło już słońce, rosa pokryła 
już listki świeżo na dziedzińcu zdeptanej trawy, 
i księżyc zaetął brać górę nad niknącem dnia 
światłem, gdy pan domu wyszedł prz d sień 
prowadząc za rękę dopiero co zaślubioną mał- 
żoukę.



Ostatnia Moda
-----i-------

Najtańsze Ceny.
Za gotówkę

lub łatwe wypłaty tygodniowe albo miesięczne
-----u-------

JIMEM CASEY
147 i 149 W. Madison ulicy, rog Union.

Meble do pokoju bawialnego, Szafy do 
książek, Sprzęty do każdego pokoju, Składane

I rosłe i troje dzieci zostały zabite, 
;ć osób zostało mniej więcej nie- 
ipiecznie zranionych.
— Fabryka czekolady braci Run-

1 i drukarnia Dantona E. Mc.Ga- 
n, położone pod No. 328—330 
siniej Avenue w Nowym Yorku 
zcały w dniu 80 kwietnia uszko- 
d«e przez pożar w wartości $36,- 
0C

- W kopalni No.-3 w Preston, w 
poiżu Grandville, Pa., wydarzył 
sitw dniu 1 bm. wybuch gazu i 
koalnia stanęła w płomieniach. 
Caaią fię przygotowania do napeł- 
nieia kopalni wodą.

- W Portami uth, O., spaliła 
sięw piątek fabryka sprychJ chn- 
8on. Strata wynosi 30,000.

- W Stevenspsint, Wis., spaliło 
fię w dniu 3 maji pięć milionów 
stóp desek firmy: Berren i Wadleigh. 
Strat,a wynosi $19.900.

łóżka, zresztą wszystkie

1000 wałków aksamitnych brukselskich dywa­
nów i Ingrain kobierców.

Piece do gotowania i ogrzewania i wózki 
dla dzieci.

Pnychodźcłe wszyscy. Skład jest otwarty w wieczór-

CHICAGO.
— W zeszłą środę została uroczy- 

ieie otworzoną nowa „giełda“ chi- 
cagoska. Obecnymi byli zastępcy 
handlów z główniejszych miast Sta 
nów Zjednoczonych i za granicy.

— Pomiędzy czarnuchami mie 
szkającymi pod No. 532 State ulicy, 
powstała w zeszły czwartek kłótnia 
a następnie bijatyka na noże. Trzy 
osoby zostały niebezpiecznie zranio 
ne. Czarnuch Joe Griffin umrze 
niezawodnie.

— Około 70 robotników walcowni 
tak nazwanej „North Cłrcago Rolling 
Mili kompanii0 w South Chicago 
zastrajkowali w zeszły czwartek żą 
dając podwyższenia płacy. Wskutek 
strajku musiało i 12o0 innych robo­
tników w stalowni i azyniarni opu­
ścić pracę na czas nieograniczony. 
Strajkerzy żądają podwyższenia płacy 
o 25 c. dziennie.

czyli właścicielom kamieniołomów, 
że za mniej jak $1.75 dziennie nie 
będą pracowali. Gubernator uwia­
domił szeryfa, aby rozkazał rozejść 
się strajkerów, gdyby chcieli 
wstrzymać od pracy robotników, 
którzy miejsce icb zajęli. Gdyby 
strajkerzy n>e chcieli tego uczynić, 
ma szeryf telegrafować do guberna­
tora, a ten zwoła milicyę stanu.

— Władza prawodawcza stanu 
Ohio ustanowiła w tych dniach pra 
wo, na mocy którego niewolno 
zatrudniać dzieci nie liczących jesz 
cze lat 12 w żadnej fabryce lub 
rękodzielni. Żadna osoba nie licząca 
jeszcze lat 18 nie ma pracować dłu 
żej jak 10 godzin dziennie, czyli 60 
godzin na tydzień. Przekroczenie 
prawa tego kosztuje $50 aż do $100 
lub też można być osadzonym w 
więzieniu na nie mniej jak dni trzy, 
dzieści, a nie więcej jak dni dziewięć 
dziesiąt.

— Dyrektor policyi wydał w 
czwartek proklamacyę, że odtąd na 
5 główniejszych stacjach policyjnych 

t j. na Harrison, dwunastej i Des- 
plaines ulicy, na Chicago Avenue 
i East Chicago Avenue, będą się 
znajdowały po dwie dozorczynic dla 
przeszukiwania ubiorów osób płci 
żeńskiej.

— Henrietta Szuman z pod No. 
376 Thomas ulicy popełniła w czwar­
tek samobójstwo, powiesiwszy się 
ta pomocą powrozu służącego do 
wieszania bielizny.

— Sąd przysięgłych przed sędzią 
Collins uznał, że Sta-jj^aw 
Nowa^j v^liłian Jan Czaja, 

którzy żądali od policjantów' Kelly‘go 
i Dooley *go i adwokata Józefa 
Eppstein $5000 za niesprawiedliwe 
aresztowanie, mają pra o do jednego 
centa wynagrodzenia. Czaja musi 
nadto sam opłacić ten cent i koszta, 
ponieważ był cofnął swą skargę 
przeciw Eppsteinowi.

— Więźniowie w więzieniu cbics- 
geskiem, znsnem pod nazwą „Bride- 
wsll“ zastrajkowali w zeszły czwar­
tek, żądając lepszej strawy. Giyby 
straże nie były wystąpiły energi­
cznie, buntownicy byliby wszystko 
potłukli w wiezieniu. Więźniowie 
byli po „j części zatrudnie­
ni robieniem pończoch i tkactwem. 
. — Na poczcie chicagoskiej sprze­
dano w miesięcu kwietniu znaczków 
pocztowych, kopert i kartek po­
osiowych za $158.340.07. Listono­
sze roznieśli: 36,221 listów rejestro­
wanych i 4,184,215 innych, 964,112 
kartek pocztowych przybyłych z 
innych miast i krajów; 1,265,468 
Hstów i 896,860 kartek pocztowych 
w mieście na pocztę oddanych i 
1,717,480 gazet. 13,401 listów ro­
siało napo wrót oddanych poczcie, 
z powodu niemożebliwości znalezie­
nia ludzi, którym miały być odda­
ne .

— Z powodu, że wielu Polaków 
naszego grodu pracuje w cegielniach, 
podajemy ceny jakie właściciele ce­
gielni w południowej Stronie miasta 
na lato bieżące ustanowił': „For­
mers" $2.50 dziennie; „Dumper." 
$2.50; , S.-tten“ $2 00; szuf larze 
$2.75; „Trenchers" $2.50; „Sanders" 
$2.12}; „Listero" 2.00; „Carrers" 
$2.25; ,,Tosser«“ $2.25. Ceny są o 
12|e wyższe, jak w cegielniach na 
północnej stronie miasta się znajdu­
jących.

— W niedzielę na wieczór pow­
stał pożar w budynku połoźonem 
pod No. 181-185 South Water ulicy, 
który uszkodził budynek i w nim 
się znajdujące towary na $20,000. 
Przez obalenie się ściany dwóeh ze 
straży ogniowej poniosło śmierć a 
przeszło dziesięciu zostało pokale­
czonych.

WASHINGTON.
N'ashinglon, 30 kwietnia —Dług 

narodowy zmniejszył się o $4,000,- 
000 w przeciągu miesiąca kwietnia.

— Prezydent zamianował A. K. 
Keiley‘go ze stanu Virginia pos’em 
Stanów Zjednoczonych w Wiedniu.

— W miesiącu kwietniu sprzeda­
ła poczta 271,008,819 znaczków po­
cztowych, stemplowanych kopert li­
stowych i kartek pocztowych (postal­
cards).

AMERYKA.
— Gubernator stanu Iowa zakazał 

wwóz bydła z Missouri i Illinois do 
Kansas.

— Strajkujący robotnicy w ka­
mieniołomach stanu Illinois oświad-

Praca i płaca.
— Z Irwin, Pa., donoszą pod 

dniem 3<> kwietnia: Strajkerzy w 
kopalni węgli „Penn Gas & Coa- 
kompanii“ podjęli znów pracę po 9 
tygodniowym strajku; w Scotthaven 
powróciło także 1500 strajkerów 
do pracy.

— Postawa strajkerów w kamie­
niołomach w Joliet, UL, była tak 
grożącą w dniu 2 bm. że szeryf 
widział się zmuszonym telagratoswac 
do gubernatora Oglesby .--'po wojsko. 
Przybrło 218 milic-7j i, która obsadziła 
k .amieniołomy. Przeciw milicyi wy­

stępuje około 2000 strajkerów.
Posiedzioiele kamieniołomów nie 

chcą płacić więcej jak $1.50 dzien­
nie, podczas gdy robotnicy żądają 
$1.75.

W dniu 2 bm. donoszą także z 
Jolict, ?.e około 250 strajkerów z Le­
mont udało s:ę do kamieniołomów 
Singera i Nobego chcąc wstrzymać 
tam pracujących robota ików od pra­
cy. Gdy na żądanie oficera milicy i 
strajkerzy nie chcieli się rozejść, 
wojsko aresztowało 70 z nich, reszta 
rozpierzchła się.

■— Górnicy w Tusearawas i Con- 
u otton dolinach, O., rozpoczęli 
strajk o większą płacę. Około 6000 
robotników bierze udział w strajku.

— Ze St. Louis donoszą, że gór­
nicy strajkujący w Streator i Braid­
wood, III, zgodzili się z właścicie­
lami kopalń i rozpoczęli pracę na 
nowo.

— Szeryf Cook powiatu, II., tele­
grafował w dniu 3 bm, do guberna­
tora, że milicja dotąd wysłana -’e 
może podołać strajkerom. Guberu 
tor odpowiedział, że wyśle jeszcze 
trzy kompanie.

Nieszczęścia i przypadki.
— W Galesburg, Illinois, dostał 

się trzynastoletni Eddie Kane pod 
koła pociągu, zeskoczywszy z niego, 
podczas gdy był w biegu, i utracił 
życie.

— W Stanley, Chippewa powiecie, 
N. Y., spalił się dom farmera Johanne­
sa. Sześcioletnia jego córka utraciła 
życic w płomieniach.

— Żona znanego kupca Snith w 
Hillsboro została rażoną i zabitą 
przez grom w daiu 30 kwietnia, 
dziecko które trzymała na ręku zo 
stało tylko ogłuszone.

— W Washington township w 
pobliżu Erie, Pa., uciął Karól Grover 
swemu bratu przypadkowo głowę 
Grover r^bał drzewo, a gdy 
młodszy brat niespostrzeżony przez 
starszego brata położył głowę na 
pieńku; starszy już nie zdołał wstrzy­
mać siekiery.

— Pociąg osobowy na Reading 
& Columbia kolei żelaznej wykoleił 
się w dniu 1 bm. w pobliżu Colum­
bia, Pa. Jan Houck, palacz, został 
zmiażdżony i trzech innych ludzi 
ze służby kolejowej niebezpiecznie 
pokaleczonych.

— W dniu 2 bm. wybuchnął w 
handlu trunków rozpalających Jana 
Humphrey na 1 Avenue w Nowym 
Yorku pożar. Siedmiu ludzi utraciło 
życie w płomieniach i wskutek dymu 

16 zaś zostało mniej lub 
więcej niebezpiecznie pokaleczo­
nych.

— W niedzielę zawaliła się w 
Pittsburgu, na 36 ulicy położona 
browarnia Wainright‘a. Około 10,000 
beczek piwa i dużo nowej maszyneryi 
zostało zniszczonych. Strata wyno­
si przeszło $100,000.

— Kocioł parowy w Fremont 
hotelu w Galveston, Tex,, rozsadził 
się w dniu 8 maja. Trzy osoby

ach Jan Garris własne

■odpowiedniej.
mie w pobliżu El Do-

poiar 
J. L.

Sprawy Polskie i Słowiańskie.
Czytamy w ,, Słowianie Ameryc- 

kim”: „ Lake Benton News" pigze, 
że Polacy z powiatu Lake Benton są 
bardze zaniepokojeni. Zakupili tam 
bowiem rolę w mniemaniu, że nie po- 
t-zebują za rolę nic płacić, aż po sze. 
ściu latach. Gdy jednak już teraz się 
żąda od nich płacy, są niezadowolnie- 
ni.

Poiary.
W Radway, N. J., zniszczył 
w ze złą środą fabrykę wozów 
Freemana, „Opera House*1, 

i dom mieszkalny L. P. Freemana.
Strata $100,000.

— W Everett, Kan., spaliła się 
w zeszłą środę apteka Cartera, han­
del sprzętów domowych Bainesa, 
handel ogólny braci Maraków i sto­
larnia Feltskika. Strata $29,000.

— W Temperenceville, Pa., spa­
liła się w dniu 29 kwietnia heblari 
nia spółki: Murphy i Debald 
Strata wynosi $69,099; zabezpiecze­
nie $30,000.

— W Carberry, UL, zniszczył w 
niedzielę pożar 24 składy i 14 domów 
zamieszkanych. Strata wynosi prze­
szło $100,009.

Zbrodnie Przestępstwa.
— Z Indianajol’8, Ind., donoszą 

pod dniem 30 twietnia: Wczoraj 
na wieczór, pomędzy godziną jede­
nastą i dwunasty popełniono na 
pociągu osobowyn Louisville, New 
Albany i Chicag1, kolei żelaznej po­
między Smithvilb i Harrodsburgiem 
zuchwały rabunek- — W wozie 
ekspresowym znajdowali się dozorca 
ładunków Webber i posłaniec eks 
presowy Jerzy N Davis z Louisvil­
le.

Zdaje się, żo obaj spali, bo zło­
czyńca miał sposobność uderzenia 
k iżdego z nich grubą palką z drze­
wa orzechowego (hickory), którą 
później znaleziono w wagonie, i 
ogłuszenia ich, otworzenia gwałtem 
skrzyni, w której się znajdowały 
pieniądze i zabrania tychże. Davie 
został nadto raniony w głowę wy­
strzałem z własnego rewolweru, który 
złoczyńca mu był odebrał. W skrzy 
ni miało się znajdować około $4999.

— W J a Cruces, New Mexico, 
powieszono w zeszły piątek Ruperta 
Larę, który w r. 1882 zamordował 
Jerzego Nesmrts, jego żonę i córkę 
a następnie obrabował.

— W Cincinnati zastrzelił się w 
obce swej farjailii 59 letni Ftyderyk 
Roth, który przed kilku miesiącami 
jeszcze był biurmistrzem w Elberfeld 
w Niemczech., Przybywszy do Ame­
ryki nie niójgł znaleźć pracy jego 
zdolnościom

— Na far 
rado, w pow iećie Sabine, III., zastrze­
lił w tych dni 
go ojca Rusi lella Garris, 69 letniego 
wdowca. Ru" ’ <»Lltórybył człowiekiem 
dość zamo m, oddał synowi 
swą farmę, Lcóz mieszkał z nim ra­
zem w jedt^hn domu. Od kilka 
miesięcy przedsięwziął ojciec ożenić 
się z wdową, r • Jones, na co- 

s,n me cnciał z< zwolić. Przed kilku 
dniami poślubił stary wdowę bez 
wiedzy syna i przyprowadził młodą 
swą żonę do domu. Syn oświadczył, 
że nie pozostanie już dłużej w domu 
i przygotowywał się do odjazdu. 
Nazajutrz wyjechał lecz wrócił po 
skrzynię, której mu ojciec nie chciał 
oddać, twierdząc, że jest jego wła­
snością, i zastąpił mu drogę uzbroi 
wszy się w strzelbę, którą w syna 
mierzył. Ten wydobył rewolwer i 
wystrzelił do ojca cztery razy, żabi 
jając go.

— Czterech włóczęgów którzy 
przez kilka dni się utrzymywali w 
okolicy Anderson, w stanie India­
na, ukarano w nader okrutny spo­
sób. 40 obywateli uzbrojonych w 
kije i pałki utworzyło dwa szeregi, 
przez które włóczęgi musieli przejść 
każdy odbierając razy. Następnie 
przymuszono ich do wskoczenia do 
rzeki, i przebycia jej wpław.

— W Quincy, Illinois, powiesił się 
I. S. Miser handlara medycynami 
patentowemi.

— W Milwaukee odebrała sobie 
życie przez skoczenie do wody nie- 
jakaś J. Granger.

— W Chatanooga, Tenn., zabił 
Wiliam Irvin podczas kłótni swe­
go brata Karola.

Kronika kościelna.
Z dwóch kardynałów Polaków, 

którzy teraz są członkami św. Kole­
gium, pisze Przegląd kościelny, 

jeden nosi imię Apostoła Polski, a 
ten pochodzi z rodziny ruskiej, 
o iedlonej w Polsce; drugi znów 
nosi imię Apostoła Rusi, a rodzina 
jego jest (wielkc-) polska, która 
zasila -• na Ruś. Tak dziwnym 
zbiegiem przedstawiają obaj 
purpuraci unię wiekową Polski i 
Rusi. Quod .Deus conjunxil, ho 
mines non separent.

Czyi wiecie
—że —

Lor i Hard'a Climax
PŁUG TABAKA

s czerwonym blaszanym ćwieczkiem; JZoae Leaf 
JFine Out do żucia; Navy Clipping*. 1 czarna, 
brunatna 1 żółta tabaka do saiywanta są najle- 
pszeml 1 najtańszemi, o ile aią tyczy ich przymlo 
tów?

FF. Dyniewlct, 

fajni hbliciny, 
wyrabia

* PRAWNE HYPOTKKI.
IMcumenta, Kontr 

Pełnomocnictwa, Testamenta, 
l wszelkie Interest w zakres 

notaryackl wchodzące.
S3» Koblo Str., 

CHICAGO.ILL.

Zadany jest

DOBRY KLERK 
mówiący polskim i nic- 

mieckim językiem,
W SKŁADZIE UBIORÓW 

MĘZKICH,
864 Milwaukee ave.

HOTEL ‘
POLSKO-LITEWSKI

JANA RESZCZYŃSKIEGO, 
258 Sangamon str. 

blizko Milwaukee Avenue 
CHICAGO, - - - - Illinois.

Felix Wodyński,

ARTYSTA
podejmuje wszelkie prace wchodzące w zzwSJ 
rzeźbiarski, wykonuje je jak najstaranniej po ce­
nach umiarkowanych. Wyrabia ołtarze, kazalnice, 
konfesjonały w stylach rozmaiych i figury, jakie 
sobie kto tyczy.

Wykonuje pracą i oddawa ją getową ze zlor» 
niem 1 malowanlam 11 tylko za zamówieniem, 
konuje takte rysunki własnoręcznie na wszelkie, 
roboty koZcielnę. Adresować proszą do blora Red 
Gazety Polskiej, &32 Noble str., Chicago.

Sprawa oklaliomska.
W swoim czasie już donosiliśmy, 

Czytelnikom o sprawie oklahoniskiej. 
Oklahoma jest, jak wiadomo, częścią 
terytoryum indyańskiego, w której 
koloniści z różnych stanów chcieli 
się osiedlić, na co rząd Stanów 
Zjednoczonych nia zezwolił, opierając 
się na traktatach zawartych z Indy- 
anami. W ostatnich dniach oskarżono 
na żądanie Garlanda, ministra 
sprawiedliwości, przed sądem w 
Topeka, Kansas, sześćdziesięciu i 
ośmiu kolonistów, znanych pod nazwą 
„Oklahoma Boomers'* i to o powsta­
nie i bunt przeciw władzy Stanów 
Zjednoczonych.

Oskarżenie nie zostało podniesione 
z powodu wtargnięcia kolonistów do 
Oklahoma za czasu zarządów byłego 
prezydenta Arthura, kiedy jen. Hatch 
na rozkaz rządu otoczył obóz 
kolonistów wojskiem i zmusił icb 
do poddania się i powrócenia do 
stanu Kansas, lecz ponieważ się 
opierali władzy w ostatnich czasach 
już po objęciu krzesła prezydenta 
przez Clevelands.

Władza Stanów Zjednoczonych 
rozkazała bowiem kolonistom, którzy 
na nowo chcieli wtargnąć do Okla­
homa, aby się udali spokojnie do 
domu i nie przedsiębrali nowej 
kolonizacyi, ażby traktat zawarty 
z Indyanami, na mocy którego nie 
wolno białym się osiedlić w wspo- 
mnianem terytoryum, został zmie­
nionym. Koloniści nie byli zupełnie 
posłusznymi temu rozkazowi; wpra­
wdzie nie podjęli oni nowej wyprawy 
do kraju zakazanego, lecz pozostali 
w obozie w pobliżu Arkansas City 
w południowej części stanu Kansas 
nad rzeką Arkansas, zkąd łatwo w 
każdej chwili do Oklahoma mogli 
wyruszyć. Niektórzy z nioh ode­
zwali się także w wyrażeniach 
grożących i buntowniczych, twier­
dząc, że rząd prześladuje małych 
kolonistów, którzy chcą się osiedlić 
i utworzyć dla siebie i swych fa­
milii siedz’bę, lecz nie wypędza z 
okręgu Oklahoma bogatych chodo- 
wników bydła, którzy pomimo pro 
klamacyi prezydenta Clevelands 
spokojnie w kraju zostają i nie­
zmierne swe trzody tamże przecho­
wują. Jako głównym świadkiem 
przeciw kolonistom wystąpił jenerał 
Hatch i niektórzy obywatele z 
Arkansas City.

Podczas śledztwa tej sprawy 
opuściło wielu kolonistów obóz pod 
Arkansas City i udało się do swych 
dawniejszych mieszkań. Trudną 
więc będzie rzeczą wszystkich are 
sztować, ponieważ znaczna ich liczba 
mieszka w odległych stanach, jako 
to: w Illinois, Wisconsin, Michigan 
i innych, a sprowadzenie ich do 
Topeka byłoby połączone z wielkie- 
mi wydatkami. 3->k się zdaje, ebeą 
władze tymczasowo uwięzić głó­
wniejszych naczelników: pułkownika 
Couch i innych, którzy w Topeka 
mają przyjaciół, każdej ch vili goto­
wych do stawienia za nich kaucyi 
— pytaniem jest także, czy się 
znajdzie sąd przysięgłych, któryby 
uznał kolonistów za winnych, po 
nieważ opinia publiczna stawa po 
ich stronie.

Poprzednik Coucb’a, niejakiś 
Payne, był często uwięziony za 
usiłowanie osiedlenie się w Oklaho­
mie i stawiony przed sąd, lecz nigdy 
nie został osądzonym. Będąc już 
oskarżonym, przygotował wszystko 
do nowej wyprawy, lecz umarł nim 
ją mógł podjąć, a długoletni jego 
przyjaciel Couch objął naczelnictwo 
nad kolonistami po jego śmierci.

Bogaci chodownicy bydła twierdzą, 
że mają prawo do paszenia bydła 
w Oklahoma, ponieważ wydzierżawili 
kraj ten od Indyanów, Władza 
Stanów Zjednoczonych wiedziała o 
tej dzierżawie, gdy wydała prokla­
macyę, że nikomu nie wolno w 
Oklahoma przebywać. Czasopisma 
różne potępiają postępowanie rządu 
w tej sprawie — i żądają aby 
chodowników bydła wydalono z owego 
okręgu lub też dozwolono kolonistom 
się tamże także osiedlić.

Sprawa ta może się dopiero na 
dobre zakończyć po grudniu b. r., 
kiedy kongres znów zjedzie się do 
Washingtonu a senatowi zostanie 
przedłożony traktat mający być za­
wartym z Indyanami z plemiona 
Creeks i Cherokees, na mocy którego 
każdemu białemu będzie wolno w 
Oklahoma eię osiedlić.

Rocznica 5 Maja.
Rocznicę 3 Maja obchodziły w 

dniu 3 maja 4 stowarzyszenia chi • 
cagoskie należące do „Związku 
Narodowego** w Vorwaerts Turn 
Hali przy ulicy dwunastej. Przy 
tej sposobności podpisywano zarazem 
petycyę do kongresu Stanów Zje­
dnoczonych, aby rząd na drodze 
dyplomatycznej udał się <lo cara o 
zniesienie ukazu ostatniego, na moey 
którego Polakom jest utrudnione 
nabycie własności.

Odegrano sztukę Kraszewskiego 
„Trzeci Maj“.

Po obchodzie nastąpił bal.
— Obchód rocznicy 3 maja odbył 

się przez Polaków zamieszkałych w 
Nowym Yorku, w Brooklynie i oko­
licy jak następuje: W kościele św. 
Stanisława, na narożniku Stanton i 
Forsyth ulic, celebrował przew. ks. 
arcybiskup Corrigan nieszpory o 
godzinie siódmej; kazanie miał wiel. 
ks.Klimecki, po którem nastąpiło 
„Te Deum laudamus** i błogosła­
wieństwo apostolskie przez przew. 
ks. arcybiskupa, poczem wszystkie 
towarzystwa w dwóch dywizyach z 
chorągwiami, sztandarami i oznakami 
z muzyką na czele udały się do 
„Irving Hall”.

Marszałkiem pochodu był obywatel 
W. Dąbrowski; pomagali mu oby­

watele: Jan Patrzykowski, Ant. 
Wiśniewski i Fr. Graeszkiewicz.

Prezes komitetu urządzającego 
obchód rocznicy 3 Maja przyjął 
nasamprzód towarzystwa i inaugu 
rował obetód, następnie chór św. 
Cecylii odśpiewał hymn narodowy, 
potem zaśpiewał ob. Majerowicz 
aryę (solo); jen. Benj. A. Willis 
miał następnie mowę w języku an­
gielskim; chór towarzystwa „Mo­
niuszko** zaśpiewał hymny narodo­
we; mowę po angielsku miał nastę» 
pnie jen. James O’Born, po polaku 
ob. P. Wodzicki; aryę (solo) zaśpie­
waj ob. II. Heinemann, poczem 
znany w Ameryce jen. Sigel odezwał 
się po angielsku; nastąpiła dekla 
macya angielska przez janią Ko 
sińską, znowu chór śpiewaków „Mo­
niuszko** zaśpiewał hymn narodowy; 
ob. Ign. Pawłowski miał mowę w 
języku polskim a panna Roxolana 
Topor, deklamacyę; do Litwinów 
odezwał się w języku litewskim ob. 
Aut. Wiśniewski; aryę (solo) zaśpie­
wał ob. Majerowicz, chór „Moniu- 
szko“ zaśpiewał znów hymn naro­
dowy, poczem został przeczytany 
protest przeciwko ukazowi cara.

Nastąpiła zabawa.

Tu i owdzie.
* Miasto Dubuque, la., liczy 26,- 

230 mieszkańców.
* W Grand Rapids, Mich., ma 

być wybudowany nowy dworzec ma­
jący kosztować $290,000.

* Teodor Colbourn mieszkający w 
Depere, o 5 mil od Green Bay, 
Wis., znalazł na swej roli złoto.

* Rada miejska w Su Cloud, 
Minn., podwyższyła cenę konsensu 
za sprzedawanie trunków upajających 
z $100 na $500.

* Katolicy w Joplin, Miss., chcą 
zbudować szkołę, mającą kosztować 
$20,000, w którejby mogło się umie­
ścić 600 studeitów.

Humor i prawda.
„Powiadasz więc, że Jan narwał 

cię osłem**,
„Tak jest'*.
„I cóż mu zrobiłeś za to?" 
„Nic**.
„Gdyby mnie ktoś nazwał osłem, 

wykopałbym go porządnie".
„Naturalnie, każdy osieł może toż 

samo uczynić".
Nowy kupczyk: „Ta oto h rbata 

kosztuje 75 centów, ta zaś 65,'ta trze­
cia 50, ta ostatnia 45 centów za funt. 
Kupując t:’ „Czyż każdy * gatunek 
jest dobry?" Kupczyk: „Naturalnie, 
pani, przecież pochodzą z jednej i 
tej samej beczki!"

— Kupczyk: „Prosiłbym pana o 
podwyicsenie mej njacy. Muszę pra­
co wać ty ie, - ę o 6 do­
larów miesięcznie mniej, jak on." Han 
dlarz: „Bardzo dobrze, te mi pan o 
tern wspomniałeś, zmniejszę jego pła­
cę, aby fię zrównała z pańską."

— Ojciec: „Janie, mój synu, 
coż się to znaczy? Przez cały zeszły 
tydzień nie byłeś w szkole." Janek: 
„Jakim sposobem wie ojciec o tem?" 
Ojciec: „Nauczyciel powiedział mi 
o tern." Janek: „Czyż on mnie wi­
dział?" Ojciec: „Bynajmniej." Ja­
nek (tryumfująco); „Jakim sposobem 
może więc wiedzieć, że mnie tam 
nie było?"

stkie więc w pobliżu pięciuset dola­
rów. Aby się obliczyć z nakładem 
i aby wiedzieć, czy będę mógł 
przystroić powieść tę obrazkami, 
muszę mieć koniecznie abonentów 
zapewnionych na drugi rocznik

TYGODNIKA
Powieściowe - Nauko­

wego,
najpóźniej do pierwszego czerwca 
roku bieżącego.

Prenumerata na drugi rocznik 
TYGODNIKA POWIEŚCIOWO 
NAUKOWEGO wynosi dla naprzód 
płacących abonentów ‘‘Gazety Pol 
sklej" jednego tylko dolara, dla 
wszystkich innych dwa dolary ro‘ 
cznic; do Europy zaś, Azyi i 
Ameryki południowej o 50 centów 
więcej.

Od W as więc, Szanowni Rodacy, 
zależeć będzie, aby drugi rocznik 
TYGODNIKA mógł być ozdobiony 
pięknemi rycinami. Utrzymując 
TYGODNIK macie sami wielką 

'korzyść i uciechę i możecie się przed 
innemi narodowościami pochwalić, 
że Polacy w Ameryce są zdolni do 
wydawania i utrzymywania podobne­
go pisma. Podążcie więc licznie z 
przedpłatą do oznaczonego czasu, 
tj. do pierwszego czerwca.

Wasz sługa i Rodak
W. Dynietcicz.

NA TYGODNIK
POWIEoOlOWO-NAnKOWT 

przysłali prenumeratę następu­
jący panowie.-
1171 J Wiśniowski, New York Ci

ty (do dwul.) l.oo
1172 M. Lepak, Crosby l.oo
1173 M. S. Winowicz, Paterson l.oo
1174 St. Kozak, Green Farms l.oo
1175 P. Zieliński, Houtzdale l.oo
1176 P. Glombitza, St. Pail l.oo
1177 Fr. Szmid, St. Helens 2.oo
1178 Adam Russa, Anderson l.oo

(Ciąg dalszy nastąpi).
Zapisujący sobie Tygodnik 

Powieściowo-Naukowy, odbierają 
wszystkie poprzednie numera 
tegoż pisma.

Wl. Dynieioiez

Jasne dowody
o 8kuŁeczno6ci HO3TETTKRA. STOMACH BIT­
TERS zostały dostarczone i ogłosEone w kształcie 
fewiadcctw od lekarzy i prywatnych osób, które 
wypróbowały ich wartoftć w przypadkach renma* 
tyemu. Każdy z nas jest przekonany o nporczy 
wym charakterze tej choroby i niejeden byi Iwiad. 
kicm zgubnego jej ukończenia, jeżeli serce nią 
zostało dotknięte. Jest dla tego też czynem mą­
drym, jeżeli sie opieramy lub zapobiegamy przed­
wstępnym jej atakom. Jeżeli czujemy boleści w 
stawach i muszkułich po przemoknięciu, możemy 
z pewnością spodziewać sie jej nadejścia. Pełna 
szklanka od wina HOSTBTTER’A STOMACH 
BITTERB bgdsie w tym przypadku bardzo poży­
tecznym środkiem zapobieżenia. Osoby wysta­
wione nasiote znajdą w ,,Biiters” pewną obronę. 
Lekarstwo to jest także pewnym środkiem dla 
uniknięcia malaryalnych słabości i zwyciężenia 
trudności trawienia, zatwardzenia, Błahoł*’1 n<*r- 
wove) I niecsynnoścl nerek i pęcherzy Spróbuj­
cie ich skuteczności t przekonajcie samych a obie.

i, BotIb i 1 Irasiuki, 
AGENFTURA 

Mart Okrętowych.
Przesyła pieniądze do Europy.
Kolekluic schedy, pośredniczy w wynalezioniu 

pracy^ nabyciu własności nieruchomej, wszelkiego 
odzaju machin 1 t. d.

9 SufTolk Street, New York.
Godziny ofisowe od 8 do lOtej 

rano i wieczorem.
Pisuje listy w angielskim, niemieckim, polskim 

litewskim je«yku> pośrednieww w sorawach pra­
wnych it <1

NA SPRZEDAŻ

W tych dniach mieliśmy 
sposobność oglądać arcydsieło wy­
konane w pracowni pani Waleryi 
błominskiej, 679 Milwaukee ave. 
jest to sztandar dla Towarzystwa 
Bratniej Pomocy imienia „Kościu­
szko" w Philadeiphii, Pa.

Główną zaletą jest wyrobienie rę 
czne na jednej stronie Kościuszki, 
a na drugiej herbu polekiego — 
Orła, Pogoni i Archanioła.

Dla nas Polaków zamieszkałych 
w Chicago jest zaszczytem, żo po­
dobne prace z naszego v u i z 
polskich rąk rozchodzą Jię po całej 
Ameryce.

Nawet takiemu, któryby nie miał 
zamówień dla pani Słominskiej ra­
dzilibyśmy, gdyby czasem zbłądtił 
do Chicago, aby poszedł obaczyć jej 
pracownię, zobaczy tam szarfy, ro- 
sety i wszystkie inne przedmioty, 
które jakiekolwiek towarzystwo dla 
okazania się przy jakiej uroczysto 
ści, lub wystąpieniu publieznem po­
trzebuje.

pod No. 53J Noble ul.,
naprzeciw domu „Gazety Poleklej:” 

Dizlca cena gotówką i na rozplaty.
Zgłosić sie:

W. DYNIE WIG Z.
532 Noble Street, 

CHICAGO.

Zawezwanie
do przedpłaty na drugi rocznik

TYGODNIKA
Powieściowo - Nauko­

wego.
Mamy pod ręką powieść bardzo 

zajmującą, która niezawodnie będzie 
się wszystkim Czytelnikom w ogóle 
niezmiernie podobała. Powieść ta 
tłumaczoną została na wszystkie 
prawie języki świata ucywilizowane­
go. Autorem jej jest jeden z naj 
znakomitszych pisarzy obecnego 
stulecia i gwarantujemy, że Czytel­
nicy Tygodnika Powieściowo 
Naukowego będą powieść tę czy­
tali z największą przyjemnością i 
ciekawością aż do ostatniego jej 
wiersza; autor jej z niezmiernym 
powabem maluje życie społeczeństwa, 
tak sfer najwyższych jako i najn;ż 
szych.

Mam zamiar dać dorobić do tej 
powieici około 40 rycin (obrazków), 
każda rycina będzie kosztowała 
około dwunastu dolarów — wszy-

Kompania zabezpieczenia od 
ognia 

w HAMBURGU, Niemczech.

HAMBURGSKA - BREMENSKA

Zabezpiecza budynki murowane 
i drewniane (frame) i ryzyka ku 
pieckie. — Założona w Stanach 
Zjednoczonych od r. 1858.

Wiftołsli 1 Affeli,
agenci.

174 La Salle ul., Chicago, 111.

J. A. Ganzke
Banflalysla

POLECA - 
rupturowe Paski (sprężyste), Ma­
szyny na nieforemne krzyże, Ma­
szyny na 'krzywe nogi wszelkiego 
rodzaju, Bindy dla niewiast, Poń 
czochy na kurczowe żyły, Suspen 
sorya, t t. d.

WM.lkle polecenia wykonuję Jak n&j&kuratniei 
Elecoae ustnie lub piśmiennie.
sO^Trampńw nie przyjmuje aię

944 Grand Str.
NEW YORK CITY, NY.

P. P. Okoniewski,
!9S IULWEE AVENUE,

blizko Noble ul. CHICAGO.

Poleca Szanownej Polskiej Publiczności

• woje ziote i srebrne zegarki, 
stołowe zegary, wyroby złotni­
cze, jako też okulary i lorne­
tki po cenach umiarkowa­

nych.
Rcperecye ykonywa e rocena |gwir»ncy

W. BUDZYŃSKI,
122 Washington Str. 

K6g Carlisle Str., blisko Castle Garden, 
NE IF YORK.

AGENTURA
Okrętowa, kolejowa i Interes 

WEKSLOWY 
Wyrabia karty okrętowe 

na parowce Bremeftekie, Hamburggkie, Rotterdam- 
’V-ie i Amsterdamskie.

B ctjkoaj ** ta wsny»tk1e punkta Stanów 
Zieduocsonychi Enropy.

Stanisław Krzemiński,
Commissioner or deeds

AGENT
Pośredniczy w nabyciu Nierucnomości ziemskiej 

wszelkiego rodzaju maszyn. Ubezpieczana życie 
od ognia w najbogatszych kompaniach. Reguluje 
hipoteki ułatwia spory popogorze)’kolckt»»’e sche­
dy wvaeia pieniądze do Europy

AGKNCYA GAZETY POLSKIEJ
Residencv Olfice.

U5 Grand Str. ’ Su!folk Sir.

NEW YORK CITY

Hotel
Polsko-Litewski,

HANDEL
Win wszelkiego rodzaj i.

ŁAGER BEER SALOON.
Likiery importowane po najtańszychenach Dws 

wspaniale bilardy. Smaczne przekąski. Wszy­
to na usługi polsko-litewskiej publiczności.

Cor.Hester ASuffolkSt., Newlork 
Ant. Wiśniewski właściciel.

Dr. W. Maiewski 
lihn piMpy PDLSkI, 

mieszka pod No.

748 IW obie Street
Jest w domu do godziny 10-tej rano, 

od godziny 12 tej do 2-giej i 
po 6-tej wieczorem.

Jeździ w kontry, jeżeli kilku chorych z jednej 
kolonii s sobą sią porożu mieje; koszta podróży 
muszą być nadesłane naprzód; uczy akaszerstwa

W. Slomińska
Polecam szanownej Publiczności polskiej 1 

szanownym Towarzystwom Polskim mój

Skład i Pracownia
Chorągwlów Kościelnych i Na- 

.rodowych i Szarf,
w rblnych gatunkach

ODZNAKI 
dla Towarzystw, 

jaka to,
Rczeky i Pałki marszałkowskie 

aawaze na składzie:
W*W8zyetkie obstalnnki wy­

konuję prędko I po najtańszej 
cenie.

Bodący! przekonajcie 
alę wprsód w polskim skła­
dało, zanim pójdziecie do 
obcych,

W. SLOMIŃSKA.
679 Milwaukee Av.,

Chicago, Illinois.W Księgarni Polskiej 

WŁ. DYNIEWICZA 
ijJ IoUi Str., tago., HI 

JEST DO NABYCIA 

Józefa Ungra 

kalendarz 
illastrowany 
na rok

(Warszawa)
Cena 75 centów.

George A. Samonski, DRUKARNIA
Gazety Polskiei

J CHICAGO.

County Constable 
i /lolarywzz Publiczny 

rog Euio^ i Cml ality, 
CHICAGU.

A. S. Dainskey
POLECA SWĄ

GroserniA, Sldad^Prowizyi, Yan­
kee Notions, Mąki i Paszy, Por­

celany i. t. d.
lerl aaraum agentem dla północno-niemieckie 

go Lloydu do Ameryki 1 agentem dla„Gaxely 
Polskiej w Chicago •.

Róg 4 ul. i'Maple Ave.,
Grand Rapids, Mich.

W połączeniu jest salon.

Wykonuje wszelkie prace w zakres 
drukarski wchodzące, jako to’. 
Książki, Broszury, Konstytncye, 

Afisze, Cyrknlarze, Kwity ku­
pieckie, Bilety, i t. p.

w wszystkich głównych jeżykach, to jest, 

w polskim, angielskim, niemie 
ckim, szwedzkim, norwegskim, 

Kduńskim, łacińskim, francu­
skim, hiszpańskim, wło­

skim, 1 portugalskim. 
Adresować

W. DYNIEWICZ,
CHICAGO, ILL.

KATALOG KSIĄŻEK 
drukowanych w drukarni „Gazety Polskiej” 

WŁ. DYNIEWICZA,
W CHICAGO.

1. POŚREDNIK POLSKO-ANGIELSKI, książ
kh dla Polaków w Ameryce dla łatwegs nau­
czenia eie po angielsku z opisaniem każdego 
wyrazu, jak się ma wymawiać; wypracował 
W. Dyniewicz, przejrzane,poprawione i zna­
cznie powiększone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i angiel­
skim jgzyku.................................................c. 66

2. ŻÓŁTY GENERAŁ, z opowiadań wieczornych
spisane przez WŁ Łozińskiego................ c. 46

3. KSIĄŻKA DO NABOŻEŃSTWA zajmująca
450 stronnic drobnego druku, zawierająca na- 
hpżeństwa na każdy dzień całego roku, do 
Mszy św., Spowiedzi, Komunii, Litanie, Nie­
szpory łacińskie. Drogę krzyżowy 6 pieśni 
łacińskich, 42 pieśni polskich, Kalendarzyk itd. 
wydanie dla kobiet......................... c. T5 i 1.50

t. BIALI I CZARNI, powieść z życia ŁMewskieco 
skreślił Jan Sygma..............................e. »

5. GAŁĄZKA CIERNIOWA, powieść przez Pau­
ling e L. Wllkońską...........................e. 40

6. Pięć P talNUS JEDNO R. Wielka Ramota
ze wspomnień ojczystych, spisana przes JuL 
Horaina......................................................... c 40

T. KWIAT NIEWINNOŚCI, książeczka do na­
bożeństwa dla dzieci, osobne wydanie dla 
chłopców i osobna dla dziewcząt po....... c. 25

8. ŻYWOT GENOWEFY powieść moralna bar­
dzo wzruszająca z starożytnych czasów, .c. 80 

3. ELEMENTARZ POLSKI, czyli nauka czyta
nia. pisania i rachowania dla szkół katolicko 
polskich w Ameryce, wypracował W. Dynie- 
WiCZ-.r.........................................................  c- 25

10. MAŁY ELEMENTARZYK Polaki wypraco­
wał WŁ Dyniewicz...................... c. S

11. KATECHIZM dla szkół katolicko polskich w
Ameryce................................................c. 8

U. PIĘKNA HI8TORYA o Cierpliwej Helenie 
córce króla Antoniusza............................ lo

13. RÓŻANIEC ŻYWY, czyli reguły Różańca A
z modlitwami na cały tydżień, powiększony 
kilku pieśniami do Matki Boskiej..........c. S»

4. LUDZIE LEŚNI i Wieszcze dzieci.......... c. 6
15. WYPRAWA NA SYBIR I OSTATNIE chwile 

szpiega przez Alex. Bednawskiego... e. 5
6. ŚLUB KRÓLEWSKI. WARSZAWA DNIA 

8 KWIETNIA I BOLESŁAW ŚMIAŁY, król 
polski, przez Alex. Bednawskłego.......c. 8

17. WYPRAWA PO ŻONĘ, wedle opowiadania
e*urego organisty Franciszka Gączsrnewicza, 
spieal Paweł Gawrzyjeleki........................ c. W

18. ARYE POLSKIE, zebrane od Polonii w Ame­
ryce przez W. Dyniewiczr.................. e. 25

*19. POWINSZOWANIA dla rodaków i mnytb 
drogich osób......................................    c. 30

20. PROROCTWO Michaldy, królowej ze Saby o. lś
21. SENNIK, czyli wróżenie ze snów............ c. 15
22. ŻYWOT św. Wincentego a Paulo.......... c. JO
28. DOKĄD IDZIESZ......................................... c. B
24. LISTEK WŚRÓD BURZY, epizod z wojuj

francuzKo-pruskiej......................................c. 10

wefy i Koszyka Kwiatów............... ..........c.
92. NIEFRZEPŁACONY PIERŚCIEŃ, czyli kto 

ma szczęście, ten prowadzi swą ulubienicę do 
domu. Dziwna powiastka o ubogim szewczyku 
1 Zulimie, córce sułtana tureckiego..c.

98. HISTORY A o rycerzu złotoskrzydłym, o por­
wanej dziewicy z drogim kleinetem i złotym 
zamku. Opowiedział L Danielewski..c. IG

<4. TANIEC ŚMIERCI. Opis wszystkich stanów 
od papieża aż do kmiecia, jak ich śmierć do 
tańca prosi..............................................c. 10

>5. O KASI, ładnej dziewczynie......................c. 10
K. POWIEŚĆ o końcu życia Piłata Pontskiego 10
97. KOSZYK KWIATÓW. Powieść przez Kb.

Schmidt......................................................... c. 30
98. SZKAPLERZ WIARUSA, powieść obyczajowa

przez Józefa z nad Obry ........,..............c. 30
99. ZAKLĘTY DWÓR powieść przez Walerego

Łozińskiego, mocno oprawna z złoconym ty­
tulikiem......................................................... $1.75

100. ULICA NAD WISŁĄ. Krotochwila w dwóch
aktach ze śpiewkami napisana przez Karola 
Kucza......................... c. «) trzy za jednego $1.

101. The 12 <tay of September, 1883. is the 200th an­
niversary of one of the grandeęt events in hi­
story. John Sobieski, Kinj of Poland, conquers 
the Turks under the Wane of Vienna Sept. 12, 
1683, and Forever after Relieves the whole 
Christian World from the Iron Yoke of the 
Turks............................................................ c- 10

102. SMOK we wsi, czyli strach ma wielkie oczy. 10 
108 PIERWSZE WOJNY KRZYŻOWE, z dodat­

kiem krótkiej wiadomości o następnych c. 10
104. KSIĄŻKA PUNKTOWANIA...................c. 10
105. HISTORY A © siedmiu mędrcach w litewskim

jeżyku „Hiztoryla eeptynlu Mokitoju iż Lan- 
kiszko ant Letuwiszkoe kałboe per Augusty­
na Zeytz, zakonika Piardete.'*.................c. 50

106. JOZAFATA DOLINA czyli Sąd Ostateczny
napisał x. Feliks Gondek. Pleban z Krzyża­
nowic, Dyecezyi Tarnowskiej............... c. 35

107. ZAMEK DUCHÓW, czyli podstgpv fałsze­
rzy pieniędzy i Niezwykły Sen. czyli nerwo­
wa dama paryzka. Opowiadanie lekarza fran- 
cuzklego..........................................................c. 5

108. NAD SPREĄ. Obrazki współczesne przez
B. Bole sławi tg w mocnej oprawie ze złoconym 
tytulikiem.....................................................c. 60

109. WĘGLARZ Z WALENCYI. Przez Autora
Jaskini Beatusa i Koszyka Kwiatów.......c. 30

110. Ja e n a Góra Częstocnowsks, gawęda przez
Karola Kucza c. 10

111 Płacz 1 Narzekanie Ojców świętych 
czyli siedem ksiąg Mojżesza........... c. 3d

w mocnej oprawie ze złoconym tytuli­
kiem..........................   - ..c. bO

1L2. Arytmetyka czyli książka rachunków 
dla szkół polskich w Ameryce, opracował pc 
dług arytmetyk amerykańskich Kazimierz w. 
Dyniewicz, w mocnej oprawie.............c. 35

113. RINALDO RINALD1NI, aławny dowćdzca 
rozbójników XYI1I wieko. Czyny Jego to­
warzyszów czyli tajemnice gór, wąwozów

. ddUiWłoch. Cena pojedynczego egzempla­
rza................................. ............................ c. 60

W mocnej oprawie ze złocenym tytulikiem 
.......................................................................... c.85

114 Z PRZYGÓD TUŁACZA. Wędrówki swe po 
różnych krajach opisał W .Karłowski. Cena po­
jedynczego egzemplarza........................c. 2

116. KSIĄŻKA ZBIOROWA. Zawiera: 1. Opowia­
danie podróżnego o strasznie dziwnem łożu. 2. 
Bitna pod Kobylanką d. 6 Maja 1R61 r. 2 Dja- 
beł w łóżku hotelowem ,prrez Wiktora S. Van 
Bergh. 3 Teodoro, Król Boro w, powieść korsy­
kańska, przez Zygmunta Krasińskiego. 4.Wy • 
prawa Profesora Nordenskjoelda do bieguna 
północnego............. ....................................... c. 2ó

115. ZAKLĘTA DZIEWICA » brodą czyli cyrulik 
zbawca,przygód* Bertrama w zamku. Cena c.W 

117. ŻYWOT NAJŚWIĘTSZEJ PANNY Matk 
Zbawiciela przez Wielogłowskiego .... c.60

118 PRZYJACIEL DZIECI, książka do czyta 
nia zastósowana dla szkót polskich w Ame 
ryce.........................................................c. 40.

119. POWROTZ WOJACZKI,powiastka z czasów 
powstania Tadeusza Kościuszki. c. ló

120 BOHATERSKA RODZINA, urywek z po­
wstania 1868 r., zdarzenie prawdziwe opi­
sał Wł. Czaplicki c. 15

121. KUCH ARKA POLSKA I AMERYKAŃSKA
zawierająca kiika set przepisów kuchaiz'dch 
dla młodych mężatek, kucln*rek i gospodyń 
na tanie i smaczne przyrządzanie rozmaitych 
potraw, a szczególnie zup, sosów, jarzyn, 
potraw mięsnych i postnych z uwzględnie­
niem potraw polskich, a mianowicie bar­
szczu, b’goiu, zrazów, flak • w i pieczy w ame­
rykańskich, nd. ct. 60

122. POJATA córka Lezdejki; albo Litwini w
XIV. wieku, romans historyczny przez Ber­
natowicza, w mocnej oprawie i z poziacanem 
tytulikiem SI.75

123 1NAUGURACTA Grover Cleveland a, pierw­
szego, po 24 latach z stronnictwa demokiety­
cznego, wybranego prezydenta Sianów Zje­
dnoczonych, w dniu 4 marca Ct. 5

124 MAŁY LISTÓW NIK dla dzieci ct. 26
125 S6. CYRYL 1 METODY Apostołowie Sło­

wian
126. UTWORY ka

25. MYNHAUBEN nowy, ten z długim nosem,
czyli dziwaczne podróże i figle............... e. 10

26. HRABIA PAROBKIEM U KMIECIA, pc^ść
wyciągnięta z Ramot Ramotków Wilkoń 
•kiego............................................................ c. 10

27. JAN ORLIK, znalezione dziecko w gniaździe
orłem................... ......................................c. 10

28. KSIĄŻECZKA JUBILEUSZOWA..............c. 8
29. BUTY DZIADUNIA, opowiadanie Jana Za-

charyasie wieża............................................. e. 10
30. GABRYEL HOŁUBEK, wielki wojownik

polski.............................................................. c. 10
31. KALAMBURY czyli dowcip i prawda dla

rozrywki i pouczenia.................................. c. 10
32. MINISTRANTURA z dodatkiem dwóch pieśni

narodowych.....................................................C. 5
S3. GORZKIE ŻALE wyli Pa.ya................... c. 5
M. NIESZPORY ŁACIŃSKIE............................• 4
3S. DROGA KRZYŻOWA, czyli Stacye........ c. O
3fi. DWIE MSZE I NIESZPORY po polakn ...c. 4 
2”. ZEMSTA czyli wymierzenia .prawiedliwoioi

przez Polkę, kochaj,e, calem sercem Ojczy­
zn, i jej bohaterów......... . ..................... c. 10

16. DWIE POWIEŚCI 1, Dziefi 26 Lutego, 1646 
r. w Poznaniu i Powiastka Panllny z L. Wil- 
................................................................... Ił

89. KATECHIZM —tauny.......................... . -A 20
40. CZTERY POWIEŚCI 1. a Niedalekiej pn.^

aztotcl. Nowela przez M. D. Chamskiego. 2, 
Noc na pobojowisku z wojny tnrecko-mo- 
ekiew.kiej 1877 i 1W8. 8. Moc Dnezy. opowiada­
nie Edmunda de Amicie, przetłumaczył z wło-

• (kiego Piotr Zubrzycki. 4. Zbieg............c. 25
ai ń —ielkim czaro
**■ tT^oSS-rawkach wraz z powiełeiami

« o spaleniu 14 mniema­
nych csarownic w D.
Chłop 1 djabeł, Osiecsna . .

42. OPOWIADANIE podróżnego o strasznie dzi­
wnem łożu..............................;............ c. 10

43. BITWA pod Kobylanką dnia 6 maja 1864 c. 5
44. DROGA KRZYŻOWA czyli obchód Stacyi dla

pożytku dusz ludzkich, r polecenia XX. H 
Gulskiego i H. Górskiego..........................c. 10

46. KORONKA na cześć nienokalanego poczęcia
Najświętszej Maryi P. Bogarodzicy........ c. 8

46. HISTORYA o siódmlu mędrcach .........c. 25
46. SKARB WATAŻKI, mocno i pięknie oprą 

wna.......................................................... c. 75
48. KRWAWA NOC........................................... c. 15
49. LIST Agatona Gillera o organizacyi Polaków

w Amefyce...................................................c. 10
50. JASKINIA BEATUSA, w u icnej oprawie z

złoconym tytulikiem.................................. c. 75
51. JÓZEF KONIUSZEWSKI. wspomnienie z

czasów prześladowania Unitów na Podlesiu, 
napisał Ńadbużanin.................................... c. 25

52. KWIAT PRERYI między Indvjczykami, po­
wieść a zachodnio-północnej Ameryki, Ch. A. 
Murray, przewożona na polskie przez Józefa 
Bętkowskiego, w mocnej oprawie ze złoco 
nym tytuliKiem...............................................1.25

58. ŚPIEWNIK pleśni nabożnych zawierający 680 
pleśni, jako to: Pleśni codzienne, Mesy św. 
Nieazpory polskie. Nieszpory łacińskie. Pie­
śni na uroczystości pańskie, na Święta Matki 
Boskiej i Świętych Pańskich, Pieśni za Polskę, 
niemniej nieśni przygodne, Psalmy, Sunfi 
kaare ltd............................................. 1.00

ChodźcieI*rirkonajcie Nlę

Walenty Piotrowski
krawiec męzki

w MILWAUKEE Wis. 
No. 350 Milwaukee Str.

poleca rodakom, sapewniająe, że 
ubiory a dobrej materyi na miarą 
crobioae nie ariele drożej sprzqdaje, 
jak inni tandetą na wpół t bawełną. 
Gotowe abiory każdego »ą caasu do 
wyboru.

54. DZIEJE starego i nowego Testamentu czyli 
Hlstorya biblijna dla szkół polskich z 100 
obrazkami, maną Palestyny i Egiptu, mocno 
oprawna w ozdobną okładkę............. c. 40

ÓB. ZOFIA KOSSAKOWSKA, powieść Mstorycrna, 
w mocnę1 ®nr- •^conym tyt.......c. 60

V OBRAZKI I OPOWIADANIA OBOZOWE przez 
Alfreda Barwińskiego.........................c. 30

57. Z PRZYPADKÓW POLSKIEGO WĘDROWCA
Swe własne przypadki i przygody ha lądzie 
i na morzu opisał Władysław Hoppe. . . c. 15

68. GRATULANT, oraz Pieśni weselne dla mło 
dzieńców 1 drużbów, zawierając?: Zaprosiny 
na wesele — Oracye weselne — Mowy przed 
wyjazdem do kościoła i przed ślubem — Po­
winszowanie drużby przy wyjeżdzie do ko­
ścioła w czasie tańca i przy uczcie—Życzenia w 
dniu weselnym—Piosneczki weselne....... c. 85

59. WYKRAWA PO ZŁOTE RUNO, Wielisława. 15
60. LISTOWNIE Polako Amerykański. Podręcz

nik zawierający: Naukę pisania listów i go­
towe wzory listów, w wszystkich przypadkach 
żygfa. mianowicie: Listy pocieszające, upo­
minające, dziękczynne, polecające, radzące, o 
pisujące, powinszowania, podania itd., a wre­
szcie listy sławnych mężów, Sobieskiego. Ko­
ściuszki, Poniatowskiego, Mickiewicza. Sło­
wackiego, Krasińskiego, Szajnochy, Libelta. 
Kraszewskiego. Morawskiego i Napoleon/’ 
szczególnie zastósowany do użytku i wygod> 
Polaków w Ameryce.................................,.c. 60

61. KON3TYTUCYA 8 Maja.........................c. 10
62 PRZEWODNIK do pisania liatów miłośnych

oraz tyczących się ożenią i zamążpójścia. c. 85
63. POJEDYNEK kapitana Bogusławskiego i uczta

u Iwana Groźnego....................................  c. 15
64. TAJEMNIC^ Różańca Świętego na kartkach 

wydanie drugie. Pęczek (15 Tajemnic). .c. 10
65. ALPEJSKI KWIATEK. Nowelka ze wspo­

mnień lekarza turysty, przez Michała Woło­
wskiego......................................................... C. 10

66. ŻYWOT ŚW. WOJCIECHA skreślony przez Ks.
H. Koszutskiego, proboszcza w Mlęlżynie 15

67. KRAKOWIAKI, 657 śpiewek ze źródeł etno­
graficznych 1 własnycb notat zebrał Zygmunt 
Gloger............................................................ c. 35

68. JAK SIE ZEMŚCIŁ borowy Zielonka nad
Wojtkiem Bruchyłą. Powieść ludowa poznań 
sko-amerykańska. Napisał Jan Niemir...c. 15

69. ŻYWOT św. Patrycyusza...........................c. 15
70. STANISŁAW I DOLORES. Nowela z Meksy­

ku. Napisał Władysław Hoppe c. 8
71. PIOSNKI, DUMKI I ARYE NARODOWE 25 
71. BOLESŁAW czyli dalszy ciąg Genowefy c. 80
73. OBRAZKI HISTORYCZNE.......................c. U
74. DZIEJE NARODU POLSKIEGO przez J.

Chociszewskiego. Ozdobione 78 obraz­
kami............................................................... c. 40

75. SYN BURMISTRZA. Obrazek z niedawnej
przeszłości, przez F. Choińskiego...........c. 80

76. KONIK ZWIERZYNIECKI. Powieść i Obraz
przez Sierpińskiego...................................c. 10

77. MARCIN MRĄGA. Powiastka historyczna z
ziemi kaszubskiej, przez Józefa Grajnerta. (Z 
Ryciną.).......................................................... c. 15

78. HISTORYA o Keiążęciu Stylfrydzie 1 synu
jego Brącwlku.............................................. c. 10

79. ABECADŁO z ©bitkami treści religijnej, dla
dzieci polskich w Ameryce. Przez w. Dynie- 
wicza.....................................>........................c. 15

80. ODGŁOS Z ZA MORZA. Poezye polsko-amery­
kańskie. Napisał Paweł Gawrzyjsiaki. ...c. 20

81. PRZYJACIEL DOMOWY. Użyteczne rady i
wskazówki o domu i gospodarstwie, zebrane 
przez Gazetę Polską................................... c. 2fr

82. SOBIESKI POD WIEDNIEM. Tragedy a w pK
ciu aktach, napisana dla szkół polskich w Pół­
nocnej Ameryce, przez K. K................... t. 30

83. JAN III SOBIESKI, król polski, obrońca chrze-
ściafistwa pod Wiedniem........................... c. W

84. ZAMEK nad Czarnem Morzem. Powieść ory­
ginalna przez • jy ♦.............................. e. 40

85. OBRONA św. Częstochowy, historya cudowna
a prawdziwa o Jacku Brziichańsklm, miesz­
czaninie Częstochowskim, na cześć i chwałę 
Boską a dobrym ludziom na pocieszenie opo­
wiedziana przez Józefa z pod Krakowa a8 ry­
cinami....................................... ..................a. 10

86. BARTOSZ GŁOWACKI, cayll octatnie nazla-
eheenia. (NoMlitacya.) Uatjp a dalej ów 1794 
rokn. Z trzema rycinami............................c. 1®

87. GRAMATYKA POLSKA nłożana pracz Teo
dnacpc Sierocińakiego. Brofeaara jpzyka poi- 
eklern i literatury. Drukowana .zkol poi 
akich w Ameryce, z wydania £•_-ynaatego. w 
mocnej oprawie........................................... c. 25

88. PRZEKLĘTY SZCZUPAK......................... e. 10
89. STACYK eayl! droga krayła Jeieeew.eo on

prawlane w archiayeeeayi gnieiniefiako-poz 
nafiaklej. Z catarnaatoma rycinami.......c. 10

90. J. U. J Kełaaka aawierajaca Koronkę. X»
wena,. Litanie. Modlitwy 1 Pieśni do świpte^o

II. Bun^carotz. PrwWZ s Węrwerych wie 
bfiw IfenrtiaKktwa. Prnea tHtoaaaa Groe

PŁACĘ NAJDROŻEJ
Buble rosyjskie, 
Guldeny austrysekie. 
Marki niemieckie, 
Sterling! angielskie, 
Liry włoskie, 
Franki francuskie, belgijskie, szwsj 

carskie i rumuńskie, 
Kronery szwedzkie, norwegskie 

duńskie.
Wysełam najtaniej

— DO —
Buble do Polski Kosyi, 
Guldeny do Galicy i, Węgier, Czech 

i całej Austryi
Guldenv do Holandii,
Marki do Poznańskiego, Prus 

Wschodnich i Zachód 
nich, Szlązka i całych 
Niemiec *

Sterling! do Anglii, 
Lirv do Włoch, 
Franki do Francyi, Belgii, Szwsjes 

ryi i Rumunii,
Kronery do Szweoyi, Norwegii i Danii

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str., Chicago, 111.

W księgarni polskiej W.Dyniewicza 
są do nabycia:

Ks. Piotr Skarga 
ŻfflliSiiM 

STAREGO IIOWEGO MM.
Na każdy dzień prze* 

3ały rok.
Wybrane z poważnych pi- 

sarzów i doktorów kościelnych, 
do których przydane są niektó­
re duchowne obroki i nauki 
przeciwko kacerstwom, przytem 
kazania krótkie na te święta, 
które pewny dzień w miesiącu 
mają.
Oprawne w półskórkę po $7.00 
oprawne •» czarną skórkę

po $8.00 
oprawne w czarną skórkę 
wyzłacane brzegi $10.00



NA BALTIMORE!Ostatnie wiadomości,
na

na-

kapitanbramy,

mowę. Przez

o Europy i na odwrót, 
ważać na nazwisko:

da już przeszło

Dla mlędzypokładowych bardz o wygodne. 
Przychodnie w New York, v wsiadają dc

Jan Pankowski, _ | Ł

BAUER
Fortepiany MCAMMONA

KNABE’GO

WIELKI BAL

natychmiast rozpocząłem

OBRAZ
MAKA

do­

er, b.

ranę w czoło! 
przyjaciel się

wmieszaniu się władz 
przeciwko socyalnym i 
dążnościom młodzieży; 

zamykaniu szkół, prze 
polskich nauczycieli; 

wprowadzaniu języka

upoważnieni do zapisywuaia a 
nentów, odbierania obstalunków

21 stycmla
4 lutcgu

18 lutego
4 marca

11 marca
18 mana 
25 mana
1 kwintala
8 kwhtnia 

15 kwilnia
29 kwitują

przez 
kraju 
jako 

prze- 
Tata- 
jako 

naro-

Pohle 
Jaeger 
Meyer 
A. Meier 
Winter 
Pfeiffer 
Wiegand 
Baur

rol­
ko- 
tak

strzelb 
a na

ąó go z drogi i zaczaił się z 
oma ludźmi. Uznano go winnym

Otwarcie Salonu 
a Jana Wlderskiego 
z dobrą przekąską i wszelkiemi 

gatunkami trunków, 
W przyszłą Sobotę,

Antkowiak Józef 
Baburek Anton 
Baechk K. 
Bojczura A. 
Barlog Anton 
Bartink Józef 
Berchwet K. 
Beresownki B. 
Bieslek F. 
Barkowicz M. 
Rutkowski S. 
Butzlaff P. 
Chielewaki Mrs. S. 
Churel Anton 
Chojewski J. 
Chwatal A. 
Clndal A. 
Celurniarka A. 
Cwiok M. 
Czopp F. 
Cuczfsniak A. 
Dorsz M. 
Drobisz Józef • 
Dyckowski J. 
Gawroński P. 
Godstein D. 
Godzka F. 
Grabowski A. 
Grapp G 
Grudziecki W. 
Grzybowski M. 
Hruby Frank 
Janecek Józef 
Janos B. 
Jaz wiec F.

Habsburg, 
Hohenzollern, 
Hohenstaufen, 
Nuernberg,

Następujący Panowie
upoważnieni do zapisywuaia abo- 

“ ' • _ _i—na

Ks Jaa Adamow.kl, zamieszkały w Thoma* 
Ooelho, poczta CopiUra w Brazylii, pozzukuje 
k*. Mikołaja Bdmunda Tokarskiego, pochodzące- 

go z tego samego miasta co I ks. Adamo wski.

No. 45 Tygodnika Powieśoiowo- 
Naukowego zawiera: Córka Hetmań 
ska przez Piotra Jaxy Bykowikiegc- 
(oiąg dalszy); Bieda (Baśnie Wiel­
kopolskie); Tomiła; Kuropatwie gniaz­
do; Powiastki polskie przez Fr. Hr. 
Skarbka (ciąg dalszy). Treść nau­
kowa: Obrona Trembowli; Naturalne 
zmiany drzewostanu; Środek na zoł­
zy u koni; Odkopyoeaie u koni; 
Odparzenie n koni; Legenda o her­
bacie. Rycina: Obrona Trembowli.

nie mam innych prócz 
zawierają 630 pieśni po 
i tych już też nie bardzo

ZArganlsta i nauczyciel, opatrzony w dobre 
Ijświadpctwa, snajdzle natychmiast miejsce w 
Berlinie. Proszę się zgłosić jak najprędzej pod 
adresem; Rev S Wieczorek,

Berlin, Green Lake Co « Wis.

do 
Liebman 82 Market str.

Suakin, 4 maja.—Zwolennicy 
El Mahd‘iego są coraz śmial- 
szymi. Wczoraj otoczyli Tam- 
buk i Otaa. Strzelali do tych 
miast, lecz z takiej odległości, 
że nie było żadnej szkody.

Londyn, 4 maja.—Pomiędzy 
Chinami i Rosyą powstał spór 
o granicę. Chińczycy mówią, 
że Rosya chce postąpić tak 
gamo jak w sprawie afgańskiej. 
Chiny, ukończywszy wojnę z 
Francyą, występują śmiało.

Washington, 4 maja.—Dzisiaj 
na wieczór strzelił ktoś trzy 
razy do wagonu pociągu oso­
bowego, w którym siedział 
prezydent Cleveland, w pobliżu 
Mount Hope, Md.

Brooklyn, 6 maja. Budynek 
znany pod nazwą „State Slreet 
Machine Shop“ na State ulicy 
zawalił się wczoraj, przyczem zara­
zem wybuchł ogień. Około 30 o- 
sób miało utracić życie. Dotąd wy­
dobyto z gruzów trzech trupów.

W. DYNIEWICZ,
532 Noble Str. Chicago.

JAN ANCLEWICZ,
Winona, Minn-

JAN GAJEWSKI,
Green Bay, Wis-

JAN

o 7% wlecxorem pod No. 197— 7ms Avenue, 
róg Maple ulicy

MILWAUKEE, Wił., 
na który uprasza w«jr»tklch swych pnyjaclót 

Jan Wider ski-

2.
Poktad

Najtańsze Karty Okrętowe
Niemiecko-Cesarskich Pocztowych i Pasażerskich 

PROSTEJ LINII PAROWCÓW

Kupujcie zawsze tam, gdzie 
staniecie towar największej wartości 
z« wasze pieniądze.

Alexandra Smith's Best jest 
najlepszą Mąką na targu.

Z beczki tej mąki możecie upiec 
więcej chleba, jak z któregokolwiek 
innego gatunku. Zażądajcie od swego 
grosernika

,,Alexandra Smith'a Best". 
ELISHA A. ROBINSON.

jedyny agent dla groserników, 
róg 8. Water i Franklin ulicy.

L. Stein, poLki i czeski expedyent.

którą trzymała latarnię, się trzęsła.
„Dios de mi alma (Boże mej du­

szy)! czyż to pan jesteś, panie Mar­
ti n«z?“ zawołała przestraszona.

„Ocal mnie, ocal mnie! — wyję- 
koąłem w rozpaczy. — Oni wrócą 
natychmiast i zabiją mnie!"

„Boże Wszechmocny! — Feliksie 
— to pan? — zawołała. — Cóż się 
stało? Cóż mogę dla pana uczynić? 
Czyż mam posłać po Antoniego?"

„Nie, nie, Inez! Proszę cię na 
wszystko, co ci jest świętem, nie 
odchódź odsmnie. Podeprzyj mnie. 
Za twoją pomocą podniosę się i 
opuszczę me więzienie. Tak — to 
dobrze, Inez, schwyć mnie pod 
ramiona, podczas gdy użyję wszy­
stkich mych sił". —

„Nie, nie, sennor, to nie idzie — 
westchnęła Inez. — Pan nie może 
waijść na pierwszy nawet stopień. 
Najświętsza Panno, jakżeż to pan 
zbladłeś nagle!"

„Tak, widzę, że nie idzie! — 
westchnąłem znużony gwałtownem 
wysileniem. — Cóż to, Inez, nie 
słyszałaś nic?"

„Jest to Martinez! — rozpaczliwie 
sakrzykła Inez.— Paść mnie pan, 
rzucę się przed nim na kolana. On 
prośby mej nie odmówi: Serce jego 
nie może być jeszcze tak bardzo- 
zakamieniałem. Pan zostaniesz oca­
lonym!"

"Zostań tutaj dziewczyno — roz­
kazałem — Nie ohcę łaski od ni­
kczemnika tego. Oh! Inez, gdyby 
ręka moja, ramię moje było mo- I 
cniejszem! Tu w tej kieszeni znaj­
duje się rewolwer. Jednym nabojem 
zabiłem Mora, mego konia, — musi 
jeszcze kilka w nim być wystrzałów. 
Jeden z nich wystarczy, aby łotra, 
który Antoniego i mnie chciał za­
mordować — “

Musiałem poprzestać, głos mój 
ustał. W twarzy dziewczyny odbi­
jało się największe zdumienie, usta 
jej poczęły drgać.

„Cóż mówisz? — zawołała. — 
Martinez cię zranił — a Antonio, 
mój brat — o mój Boże — cóż się 
stało z mym bratem?"

„Nie pyta] się, Inez, morderca 
przybliża się, aby mnie znpełnie 
zabić. Lecz nie uczyni tego, abym 
się nie bronił do ostateczności". — 
Z rozpaczą w sercu usiłowałem od­
wieść kurek rewolweru; Nie mo­
głem, ręka ma opadła bezsilnie — 
Martinez już się przybliżał.

Inez wydała cichy, niezrozumiały" 
okrzyk. „Najświętsza Panno, wspo­
móż mnie w tej najtrudniejszej go­
dzinie mego życia; nie mogę do­
zwolić aby go zamordowano przed 
mojemi oczami! ‘ Wyrzekłszy te- 
słowa wyjęła rewolwer z bezwła­
dnej mej ręki, odwiodła knrek i 
postawiła się przedemną, zasłaniając 
mnie swą postacią. Wszystka krew 
ubiegła z jej Hca, cała jej postać 
drżała.

Upadłem był znów na podłogę- ] 
„Inez, — zawołałem zaledwie dosły- j 
azanytn głosem, — cóż ohcesz uczy-

na poczcie.
1036
1038
1039
1040
1049
1050
1051
1052
1053
1055
1056 
1003 
1069
1075
1076
1077 
1086 
1096 
1106 
1106 
1109 
1114 
1121
1124
1125 
1135 
1139
1144
1145 
1160 
1162 
H66
1170 
1 75
1171

Z Winona, Minn.
Pun Maciej Duoajski donosi r am, ?e 

nie jest agentem pewnego pisemka 
anonsowego, aoi on, ani żaden „z 6" 
nie kupili grunta w Sobieski koloni’, 

• Wis., i drzewo na zachwa anym 
grancie nie jest lakiem jak jest wy- 
chwalonera. Podobno wygląda jak 
gołe maszty. Stary wiarus, który 
zwiedził nie tylko zimną ale i gorącą 
Amerykę, nie chęe aby rozsądnych 
ludzi ogłupiać. Życzący dowiedzieć 
się szczegółów w tej sprawie, niechaj 
zgłoszą się listownie do pana M. 
Don (jakiego, Winona, Minn., który 
chętnie da objaśnienie.

W ówierć godziny potem przybył 
mały orszak jeźdźców na pianą 
okrytych koniach przed haciendę, 
żądając, aby im otworzono. Gdy 
stara nie chciała otworzyć 
poczęto ją wyłamywać.

Silnemi razami siekier i 
brama została zdruzgotaną
podwórze wpadło pół tuzina rzeźkieb 
mężczyzn, którym przodował Anto, 
ni Torres, mając czoło obwiązane 
pokrwawioną chustką. Za kołnierz 
ciągnął człowieka, mięszańca, któ­
rego ręce były związane powrozem 
i który z wszystkiemi oznakami 
przestrachu starał mu się wyrwać.

„Nikczemniku, —grzmiącym gło­
sem zawołał Torres, — wyznaj, do­
kąd mego przyjaciela zawlokłeś! 
Wyznaj, Inb dam cię zbić, aż ci 
ciało z kości będzie opadywało!"

Laski, łaski, — zawołał mięsza- 
niec. — Jestem niewinnym! Z to­
warzyszem moim wracaliśmy z San 
Juan del Rio, gdzieśmy sprzedali 
cokolwiek drobiu. Spostrzegliśmy 
dwóch ludzi pokrwawionych leżących 
na drodze i postanowiliśmy jednego 
z nich zaeieśó do mej chaty, spo­
dziewając się, że go utrzymamy 
przy życiu".

„Zapierasz się więc łotrze, że 
brałeś udział w zamachu na moje 
życie! A ty jednak byłeś tym, 
który mi zadał tę 
Wyanaj, gdzie mój 
znajduje, Inb — “

Torres urwał swą
podwórze biegła kn niemu postać 
niewieścia.

„Cóż widzę? Inez! — Jak ty wy­
glądasz dziewczyno? Czyż łotr ten 
odważył aię ciebie ukrzywdzić?"

Inez opowiedziała mu wkrótce, co 
się stało. Torres pnścił mięszańca 
i wbiegł w towarzystwie drugich do 
domu.

Wyniesiono mnie z ciemnego mego 
więzienia, rozebrano i opatrzono 
rany. Nie wiedziałem o tem nic. 
Przez trzy dni leżałem bezprzyto- 
mnym. Rana w boku była szeroką 
i niebezpieczną, dwie rany w pier­
siach niewiele co znaczące. Książka, 
którą miałem w kieszeni, osłabiła 
była gwałtowność razów mi zadanych, 
I rana w ramieniu nie była niebez­
pieczną. Lecz znaczna utrata kr wi, 
straszliwe przenoszenie z drogi do 
sklepu haciendy i niezmierne rozdra­
żnienie przyczyniły się, że byłbym 
się prawie pożegnał z tym światem.

Dostałem niebezpiecznej maligny. 
M^łes-gerjesięj waryowsłea pra­
wie i przez pięć tygodni wątpiono 
o mojem życiu. Lecz silna moja 
natura i troskliwa staranność Anto­
niego, a zwłaszcza siostry jego od­
niosły nareszcie zwycięstwo. Stan 
mój polepszał aię coraz bardziej 
nareszcie wyzdrowiałem. Dopiero 
teraz dowiedziałem się, jakim spo­
sobem Antonio wydobył się Z rąk 
swych nieprzyjaciół Zaczajeni nad 
drogą strzelali do niego, lecz ranili 
go tylko lekko. Spiąwszy konia 
przesadził szczęśliwie przepaść i 
jak prędko tylko mógł, powrócił do 
San Juaa del Rio po pomoc. Na 
połowie drogi spotkał kilku właści­
cieli z okolicy, którzy korzystając 
z poranku, wracali po uroczystości 
dnia poprzedzającego do domn.

Ofiarowali Torresowi swe usługi 
natychmiast i na drogach pobocznych 
udali się na miejsce napada. Tutaj 
spotkali właśnie mięszańca i jego 
towarzysza, którzy chcieli zabitego 
Tomasa zanieść także do haciendy. 
Schwycono ich pomimo oporu i wy­
badano natychmiast. Odpowiedzi 
ich nie zgadzały się. Antonio je« 
dnakowoż domyślał się prawdy i 
zaprowadził swych przyjaciół do 
haciendy Martineza, gdzie wróg jego 
już był odebrał zasłużoną karę z rąk 
pięknej Inez. Kula jednakowoż nie 
zabiła go, przeszła mu tylko przez 
rękę w której trzymał świecę i ra­
niła cokolwiek jego czoło, wskutek 
czego odurzony apadł na ziemię. 
Związano go natychmiast i oddano 
sądom, które w Meksyku w sprawach 
takich nie żartują. Tutaj wyznał, 
że był przekonanym, że Torres po 
owej sprzeczce przy kartach tej 
samej jeszcze nocy przybędzie po 
swoją siostrę. Aby temn zapobiedz 
i nie dopuścić, ażeby Torres go 
oskarżył jako fałszywego gracza, i 
także się pomścić za hańbę, którą 
go młody człowiek okrył, postanowił 
nsnnąó go z drogi i zaczaił się z 
kilkoma ludźmi. Uznano go winnym 
i skazano wraz z towarzyszami na 
dożywotne więzienie, konfiskując 
zarazem jego majątek.

Stosunki, które mnie jaż dawniej 
łączyły i piękną Inez, stały się 
teraż, gdy tak odważnie ocaliła moje 
życie, coraz serdeczniejszemi i w 
trzy miesiące po mojem wyzdrowie­
niu poślubiłem ją i zaprowadziłem 
jako żonę do mego domn. Szczęście 
nasze było tem większe, że Antonio 
zupełnie został wyleczony z swego 
nałogu grania w karty. Odtąd już 
nie brał kart w rękę i zdołał także, 
pilnnjąc swego gospodarstwa, powe­
tować dawniejsze straty.

(Koniec.)

Listy polskie
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(Dla Gazety Polskiej).

W rękach śmierci.
Zdarzenie prawdziwe

— opisał —
W. Karłowski.

Protest
Polaków w Nowym Yorku i oko­

licy przeei«r ukazowi cara.

z Bremen:
l.Kajuta. Parowce ekspresowe $100-1150. $S5-$lóo 
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oznajmiam, że już wszystkie w 
Europie są wyczerpane, a w mej 
księgarni 
tych, co 
dolarze a 
wiele.
Dla tego 
druk tej książki w 

10,000 egzemplarzach
(dziesięć tysięcy.) 

zawierającą 1,100 pieśni 
Będzie w mocnej oprawie i koszto­
wać będzie tak samo j ak poprzednio 
$2.25. Nakład tej książki potrze­
buje wielkiego kapitału. Więc kto 
przyśle przed wydrukowaniem tej 
książki $1.50, odbiorze ją po ukoń 
czeniu. W. Dyniewicz.

Ne „Zbiór Pieśni przysłali: 
56 M. Lepak, Crosby 1.50

(Dokończenie.)
„Jeszcze jedno, pani! — mruczał 

mięszaniec.— Czyż jesteśmy pewni? 
To jest, wstała już panna Torres i 
czyż rousimy się przed nią chronić?" 

“Nie, nie! — zawołała stara. — 
Jej nie potrzebujecie się obawiać. 
Pospieszcie się tylko!"

“Tem lepiej! Dalej, kolego, scho­
wajmy tego tn i wróćmy się do 
drogi. Niech pani idzie naprzód i 
otworzy nam drzwi do sklepu".

Stara pospieszyła naprzód. Mnie 
poniesiono za nią. Mięszaniec schwy­
cił mnie był jedną ręką za ramię 
a drugą za włosy. Szczęściem dla 
mnie było, że mi się w oczach Za­
ćmiło i począłem znów tracić przy­
tomność, ponieważ byłbym musiał 
zakrzyknąć z bólu.

Gdy znów otworzyłem oczy, 
znajdowałem się pod ciemnem skle­
pieniem, cnchnącem stęcblizną. Mię­
szaniec i towarzysz jego opnśeili 
mnie; byłem sam. Leżałem twarzą 
na podłodze ceglanej. Zdrową ręką 
począłem macaó na około eiebie, 
lecz jak daleko mogłem tylko sięgnąć, 
była tylko ściana z gliny, po której 
wilgoć w wielkich kroplach ściekała.

Rany w piersiach i w bokn nie 
paliły mnie jnż bardzo,, lecz prawa 
ręka była opnchłą i nie mogłem nią 
wcale władać. Nogi miałem zimne 
jak lód aż po za kolana, w twarzy 
zaś cznłem gorączkę febryczną, a 
języka nie mogłem prawie oderwać 
od podniebienia; niezmierne pragnie­
nie poczęło mnie trapić.

Było to tylko chwilowe Zabłyśnię- 
cie sił mego rozumu, podczas które­
go poznałem nieprzyjemność mego 
położenia; wnet potem w mej go­
rączce począłem widzieć straszne 
obrazy, więz:enie moje zamieniło się 
w drogę. Zdawało mi się, że wi­
dzę młodego Torresa skrwawionego, 
leżącego przedemną, mięszaniec 
schwycił mnie znów za gardło, nóż 
pokrwawiony zabłysł w mych 
oczach. Martines stał opodal, śmie­
jąc się szyderczo trzymał Inez w 
swych objęciach i rozkazał swoim 
ludziom, aby mnie wrzucili do prze­
paści. Pełen rozpaczy i z tęsknotą 
wyciągałem ręce ku pięknej dzie­
wczynie. Chciała biedź do mnie, 
Ucz Martinez wstrzymywał ją gwał­
townie. Nieprzyjaciele moi rzucili 
się wspólnie na mnie, zawlekli do 
brzegu przepaści, nie czułem już 
ziemi pod nogami. "Inez, Inez!" 
zawołałem i

• Mój Boże, czyż marzyłem tylko, 
czy też było to rzeczywistością. — 
W gorączce mojej podniosłem się 
cokolwiek i patrzałem na światło 
latarni. Nademną prowadziły pro­
stopadłe prawie schody mające dwa­
naście stopni i na nich stała postać 
niewiasty w nbiorze rannym, z roz- 
pnezczonemi włosami. Jakby olśnio­
ny patrzałem na piękne rysy jej 
twarzy. Przecież to nie mogło być 
omamieniem? Nie, nie, była to w 
istocie — Inez!

Z piersi mej wyrwał się niezro^z 
zumiały okrzyk radościJi_jj®$j^gn._ 
łem zdrową “^'rjkę ku niej.

(Tłumaczenie z angielskiego.)

Szczególnie drogim jest sercu 
każdego Polaka obchód dzisiejszego 
dnia, bo przypomina nam konstytu- 
cyą dnia 3 maja 1791, która udzieliła 
Polsce wolność religijną, wolność i 
równość stanów i która okazuje że 
Polska, pomimo że była wycieńczoną 
przez walki z sąsiadami, chciwymi 
zdobyczy, była zdolną przez przeszło 
tysiąc lat pozostać pod sztandarem 
cywilizacyl. W ośmnastym nawet 
wieku stała Pclska na równi ze 
Stanami Zjednoczonemi w walce jej 
o równość i wolność, wolność opinii i 
całość praw osobistych,lecz obchód ten 
smutnie się przedstawia na tle wciąż 
otrzymywanych wiadomości, że Ro­
dacy nasi są coraz bardziej prześla­
dowani, zważając na ostatni ukaz 
cara z dnia 8 stycznia 1885 r. i 
inne, wydane w tej samej myśli jak 
n. p. e dnia 22 lipca 1864 r. i 22 
grudnia 1865, które wyłuszezają 
Polaków z gleby ich ojców, uzy­
skanych przez ofiary krwi polskiej, 
w imieniu wolności i przez pracę 
cywilizacyjną ich przodków, przez 
dużo wieków i przez oszczędności 
całych generacyi; od czasu wspo- 
mnionego wszystkie ukazy dążą do 
wynarodowienia przez gwałt, ujmując 
i ograniczając prawa osobistej wła­
sności, wolność religijną, mowę i 
używanie języka narodowego, zgnę 
bienie i zupełne wyniszczenie ludu 
polskiego w cesarstwie rosyjskiem.

Po drugie: Zważając że religia 
katolicka przeważająca w Polsce

POLECAM
SZANOWNYM B0DAK0M

HOTEL POLSKI 
zaopatrzony w dobre trunki,salę do 
posiedzeń i balów, zarazem strzel­
nicę, która jest 112 stóp długości, 
pod No. 193 Druga Ulica,

NEW YORK.

Do wyprzedania
SALOON 
ca]em urządzeniem jako to: 
pompy, nowy “pool

Ludwik Boehme,
Skład broni palnej 

Jako to: 
Siwców i Dubeltówek, 

Rewolwerów;
Prochu,Kul, Kapiszonów

wexclklch przyborów myśliwskich.
Również utrzymuje na składzie do drzwi zamki 

dzwonki, posrebrzane numery; rozmaite note 1 
przybory stołowe.

Uskutecznia wszelkie repcracye wchodzące w 
zakres puszkarskl, Masarski 1 maszynlarskl.

776 Milwaukee Avenue,
CHICAGO, ILLS.

z
3....................................
table“ i wszelkie potrze­
bne sprzęty.

W sąsiedztwie zamieszkuje dużo 
Polaków. (18.19)

Jozef Kozielow,
52 Emma str., - - - Chicago, III-

Matki Bozkiej Często­
chowskiej.

Szanownym Ziomkom oznajmiam 
że z różnych stron Ameryki od kil - 
ku lat żądany obraz religijno-naro 
do wy

Maiki Bozkiq Cz^wchowskiel 
z herbami Polski, Litwy i Rusi jest 
już wykończony w sześciu kolorach 
ozmiaru 19 24 i sprzedaję pojedyń- 
izo po 75 centów.

Dla każdego Polaka-Katolika bę­
dzie ozdobą religijno-narodową, gdy 
go zamieści w swjm pokoju- Za­
miejscowym przysyłającym 75 centów 
w markach pocztowych obraz ten zo­
stanie natychmiast wysłany pocztą.

Jak również mam na składzie 
wielki zapas OBRAZU 

jin ni son 

pogromcy Turków pod Wiedniem; 
w pięciu kolorach. Rozmiaru 24 
przy 30 cali; po 35 cnt.

Z uszanowaniem, 
W. Dymewicz,

Jlrousek Frank 
Kaminski K. 
Kaplan M. 
Karasek Jan &B. 
Kopp Michał. 
Kozel A. 
Kozora A.
Krcek Anton 
Kropocek Jan 
Krupo Paweł 
Knehnowski A. 
Laslan M. 
Lewiński A. 
Mania Jan 
Mansid A.
Marsa Jozef 
Męka A 
M raz Jan 
Nowotny Jan 
Nowak M.
Ochel 8. 
Panitzki J. 
Pitkowska P. 
Procky A. 
Przybylski Jan 
Rutkowski W. 
Romin B. 
Rudnicki 8. 
Rzepczyk E 
Sick Józef 
Stariua J. 
Tornow A.J 
Wedda 8t. 
Zenka M. 
Zirzow L.

RODAKOM
lądującym książkę

„Zbiór Pieśni Naboż

nić?“ Nim zaś mogła mi odpowie­
dzieć, okazał się na stopniach scho­
dów Martinez z świecą w ręku. 
Poznałem dokładnie żółtą jego, po­
nurą twarz; ostrożnie przyświecając 
swym krokom, schodził na dół. 
Inez upadła była na kolana, złożyła 
ręce i zdawała się modlić.

Martinez już był zeszedł ze scho­
dów i w najbliższej chwili musiał się 
los mój rozstrzygnąć.

W tem podniosła się Inez nagle 
z dzikim okrzykiem. Wyciągnęła 
prawą rękę ku Martinezowi — padł 
strzał, którego echo odbijało się o 
sklepienie — Martinez potoczył się 
i upadł na twarz.

Patrzcie Czytajcie!
Tani magazyn Pieców, Naczyń kn 

cbennycb i żelaztwa,
<27 MILWAUKEE AVENUE

-------Największy wybór-------

Pieców kuchennych
No. 7 po $8.00 i 13.00.

Każdy piec zagwarantowany Jako debry do pit’ 
czenia chleba I nie pęknie.
Kotły do prania No. 7 po 90c.

“ “ “ “ 8 po SI .00.
Menaszki (dinner pails) po )8o. 
Rury do pieców po 16c. 
fl^-SPRZEDAJE i KUPUJĘ 
TYLKO ZA GOTOWKĘ-^t

ftciftle o równych cenach. Pamiętajcie na czesk 
sklep

Chas. Sokup
427 Milwaukee Ave.,Chicago.

Mówimy po polsku.

$1.00
Jednego dolara prenumeraty 

pierwszy rocznik

TYGODNIKA
Powieściowo-Naukowego od

przód płatnych abonentów Gazety 
Polskiej, przyjmować się będzie 
tylko do 1 czerwca, 1885 r.

Po czasie upłynionym, kosztować 
będzie 2 dolary a po ukończeniu 
całego rocznika, to jest w miesią­
cu lipcu, będzie się dla wszystkich 
go żądających wysyłać w mocnej 
oprawie i złoconym tytulikiem za 2 
dolary i 85 centów (S2.85).

Jest to ostatni czas dla naprzód 
płatnych abonentów Gazety Polskiej 
do nabycia prawie za bezcen, bo za 
jednego dolara tak użytecznego pier­
wszego illustrowanego polskiego pi­
sma w Ameryce, które w pierwszym 
rocznika zajmować będzie powie­
ści za przeszło 30 dolarów warto­
ści.

Drugi zaś rocznik, który się 
. poczyna od 1 lipca br. będzie 

sztował tylko jednego dolara, 
jak pierwszy dotąd.

kjixiciu x Ul bVpHi«>iiU ’’ i vzi g a u u s

Pracownia łubianych pilonów Bauera.
BEHNINO-A,

Podziękowanie.
Szanownej Pani Doktorowej Stobieckiej w Chi­

cago Ill. Milwaukee Ave. *75.
DMąkują najiywszemi wyraaaml wdzięczności 

za taakawie podjęte trudy i wyleczenia mnie z cho­
roby ócz, na którą to staboSC tak duto Jul pieniędzy 
wydałem, radząc ale rozmaitych lekarzy 1 lecząc 
ale Ich medycynami.

Szanownej Pani daląknje calem sercem za pray- 
prowadzenie wzroku mego do dawnej alty i zdro­
wia. Z przyjemnością opowiadam każdemu moją 
radoSC 1 wdzięczność jaką ciule dla Sz. Pani, a 
ponieważ niejeden rodak nie wie gdile 1 dokąd ma 
udać ale PO dobre i skuteczne lekarstwo przeto 
ożmlelam sie wydrukować w pismach naszych aby 
Lem ułatwić drogę do znalezienia Sz. Paule Dr.. 
Stobiecką, tanie i prądkte uzyskanie zdrowia.

Pozoataje wdzięczny i pefen szacunku.
Szczepan Jarzyna. Cleaver Sir., 74 Chicago, 111

W zeszłym roku wyjechałem z Minonk. III., za 
pracą do Colorado. Podczas mej niebytnoSci 
tona moja wziąwszy a sobą J350 i zabrawszy 

dzieci nasze: 3 letnią Józefą. 6 letnia Rosalie i 11 
mleelący starą Heleną, wyjechała w dniu 2 sierpa ia 
i dotąd nie wiem,gdzie erą znajduje. Zdaje slą.że 
zbłądzile w drodze. Bodzlce Jej mieszkają w 
Minonk. Rodakowi, który mi doniesie o miejscu 
jej pobytu ofiaruj ą ś^^z.^ 

care of Mike Matls, Starkville,
HI 20) Les Animas Co., Colorado.

Józef Łukasik poszukuje Ignacego Gotkowskie- 
eo. pochodzącego z Galley i, powlatn gorlickie­
go który w rok" 1884 wyjechał z Chicago do 

Wisconsin 1 miał sie znajdować w Milwaukee. 
Upraszam szanownych Rodaków donieść ml o 
nim pod adresem: J. Łukasik,

38 Wess»n sir., Chicago, Ul. 

i innych.
Wygodno Ceny i warunki. Kaćdy instrument gwarantujemy na pleć lat.
Wprowadzamy towary muzyczne, instrumenty dla Kapel, smyczki i atrony. 
Nastrajamy, sporządzamy 1 polerujemy fortepiany.
Zatrudniamy tyłko najlepszych robotników.

Uzeezywiicie pierwszorzędne piano za umiarkowanej cen^.
Bani? Cabinet Grands," " ' wyrób v daiile robienia pia&ór.

PRZEWODNI ARTYŚCI UZNALI JEBAKO DZIWO WYKONANIA 
Czystość tonów i elastyczność klawiszów jest nieprześcigniona. 

Illustrowane katalogi rozselamy darmo.
Za własne wyroby dostaliśmy najwyiszą nagrodę na wystawie centrainf^

JULIUS BAUER & CO.,
156 & 158 WABASH AV., BUSKO MOXROE CL, CHICAGO, IŁ1.

zentami tej rei.oa są deportowani 
za spełnienie swych obowiąsków 
względem Stwórcy; że władze ro­
syjskie despotycznie grabią w swe 
ręce wychowanie dzieci, aby zmo- 
skwiczyć przyszłe generacye.

Po trzecie: Zważając, że ukazy 
te zapobiegają rozwinięciu się ludu 
polskiego i wstrzymują im prawa 
polepszenia ich położenia, że pra­
widła wyjątkowe i ograniczenia, 
przedsięwzięte przeciw Polakom, 
przeszkadzają pracy i następnie 
dążą do ruiny ekonomikalnej kraju, 
że życie każdego Polaka w Rosyi 
jest zagrożonem, my, złączeni Polacy 
w Nowym Yorku i okolicy, obywatele 
Stanów Zjednoczonych, zgromadzeni 
na walnem posiedzeniu w Irving 
Hall i korzystając z wspaniałomyślnej 
gościnności i konstytucyjnych praw 
Ameryki, tem bardziej czujemy 
krzywdy, nieszczęścia i uniżenie 
gnębionych naszych Rodaków w 
Polsce, z któremi jesteśmy złączeni 
węzłami krwi i ducha, który to duch 
jest tak dręczony w tak nieludzki 
i uciemiężający sposób przez cara 
rosyjskiego i jego zwolenników, 
wypełniając najświętsze obowiązki 
względem Boga, kraju i narodowych 
powinności, my, dla tego postano­
wiliśmy obchodzić dzień ten przez 
proklamacyę idei naszych o wolności, 
równości i wolności wyznania i 
protestować, jak najurcczjściej 
przeciw gwałtom i prześladowaniom, 
których Polacy, mieszkający w 
Królestwie Polakiem, doznawają 
pod zaborem rosyjskim.

1. Polacy, naród pochodzenia 
słowiańskiego, mieszkający 
przeszło 1000 lat w swoim 
słowiańskim, są słynnymi 
obrońcy cywilizacyi zachodu 
ciwko hordom barbarzyńskich 
rów i azyatyckiej dziczyzny, 
obrońcy upokorzonej wolności
dów. Protestujemy przeciwko powyżej 
wzmiankowanemu ukazowi i przeciw 
wszystkim innym ukazom cara, 
których celem jest wywłaszczenie 
Polaków i grabież własności znaj- 
dojących się w rękach Polaków i 
dążeniu wyniszczenia Polaków, ich 
własności i popędzających ich do 
wyplenienia; jego współwinowajców. 
przeciw ograniczeniu własności Po­
laków przez cara; przeeiw zbiorom 
(opuszczamy „learned". Red), 
czytelniom, skarbom, relikwiom 
historycznym i sztuk pięknych i 
przeciwko pretensyi cara, że wszy­
stko to jest jego własnościom.

2. Protestujemy uroczyście prze­
ciwko prześladowaniom przeciw 
panującej w Polsce religii katolic 
kiej; przeciw gwałtownemu wtrąca­
niu się carstwa do spraw kościoła; 
wprowadzeniu języka rosyjskiego 
do obrzędów i kazań, którym się 
przysłuchuje lud nie znający tego 
języka; przeciw deportaoyi do 
dalekiego Sybiru, bez procesu i 
osądzenia księży i biskupów kato* 
lickieh dla tego tylko, że się nie 
zgadzają na rusyfikacyą Polsko- 
katolickiego kościoła; przeciw dzi 
kiem i barbarzyńskim prześladowa­
niom, przez morderstwo i tortury

3,200 ton.,
3,200 “
3,200 “
3,200 “
3,200 ••
3.200 “
3.200 “
3.200 “

Jeżeliby it. wled.1.1 o Wojclecbn Cabafi, niech­
że ma powie, że Jego syn, Józef Cżbail. 12 inb

13 lat stary, Który mu preed paro laty aginał, «na|- 
dale sle w St. Paul, Mlnn. Niech sle zgłosi do he.
D. Majer, 241 Charles strM St. Pani, Mlnn.
(16.19.) ______________________________ karty okrętowe

x wszystkich części Europy.
Osoby, jadące do Polski, lub 

chcące posłać po swych przyjaciół, 
powinno udać się do

J.J.HAWELKI, 
głównego pasażerskiego ajenta Lake 
Shore & Michigan Southern Kolei, 
na linii, w biurze 1, przy VauBuren 
ulicy naprzeciw La Sallo ul.; zapy­
tajcie się, nim karty kupicie gdzie 
indziej.

POSZUKIWANIA.
"posznknie «yna mego Wojciecha Basyste. Ojta- 
—■ tnla raza widziellżmy sic w Mt.Carmel, Pa., 
przeszło rok temu. Ktoby o nim wiedział, upra­
szam mi donieść: Jota Baeyata,

R. R Mills SpoUwood, HelmStta, P. O, N. J. 
(17.22.) 

w więzieniach Unitów, ponieważ 
chcą być wiernymi wierze swych 
ojców i nie przyjmują religiją 
rosyjsko grecką; przeciwko wy­
właszczeniu Polaków, Litwinów i 
Unitów, wyznawających katolicyzm 
z prawa obywatelstwa, które każdy 
naród podbity przez Rosyą, nawet 
kraje najdziksze, posiada; przeciwko 
wyłączeniu tego ludu z miejsca 
administracji, sądownictwa, finan 
sów, kolei ltd., pomimo, że płaci 
większe podatki jak każdy inny 
mieszkaniec Rosyi.

3. Protestujemy przeciwko abo- 
licyi i konfiskacyi wszystkich naro­
dowo polskich instytucji wychuwaw 
czych, religijnych, finansowych i 
administracyjnych; przeciwko gwał 
townemu 
rosyjskich; 
naukowym 
przeciwko 
śladowaniu 
przeciwko
rosyjskiego do szkół, administracji, 
sądów i kościołów; przeciw odjęciu 
autonomii warszawskiemu uniwersy 
tetowi; przeciwko zniesieniu kontroli 
ludowej nad oświatą; przeciwko 
zakazowi, aby otwierać szkoły i 
wychowywać dzieci po zagranicą; 
i wogóle przeciw wszystkiem 
dążnościom i ukazom cara, których 
celem despotycznym jest, aby 
zniszczyć i zrujnować pierwiastek 
polski; przeciwko prześladowaniu 
prasy tak, że jest zmuszoną do 
propagandy uczuć i idei anti— 
polskich.

4. Na ostatku, jako członkowie 
familii, któreśmy pozostawili w 
Polsce, protestujemy przeciwko ode 
braniu obrony prawa Polakom i 
Litwinom i pozostawieniu ich na 
samowoli urzędników, którzy mają 
moc skazać każdego na śmierć za 
polityczne przestępstwo; przeciwko 
zależności sądownictwa od rządu, 
tak, że już wyrok przeciwny zostaje 
wydanym naprzód; przeciwko wszy­
stkim komisjom szczegółowym i 
partyzanckim dla sądzenia przewi­
nień politycznych, które to komisye 
mają ideę, że muszą oddać wyrok 
przeciwko wszystkiemu temu, co się 
nazywa polskiem; przeciwko insty- 
tuóyi, która rodzi największe bar­
barzyństwo, i która kali przez jej 
istnienie cywilizacją i postęp 19go 
wieku, instytucji nazwanej „sądem 
administracyjnym", która ma prawo 
bez słuchania świadków, bez obrony 
oskarżycieli, bez sądu i bez apelacji 
wyrwać z domu najniewinniejszego 
nawet Polaka i skazać go na cafe 
życie do kopalni Sybiru, aby 
przebywał w odległych stepach, 
lasach, i górach Sybiru, — i wszy­
stko za to, że był podejrzanym lub 
nieprzyjaznym rządowi rosyjskiemu.

My, Polacy, zgromadzeni dzisiaj 
postanowiliśmy ogłosić ten protest i 
dla tego odwołujemy się do Ciebie, 
szlachetny narodzie amerykański, 
wielki apostole wolności, któryś nosił 
ciężar śmiertelnego jarzma. Jesteśmy 
silnymi z powodu naszego patryo- 
tyzmu i ofiary samych siebie i zrzu­
camy kajdany, którymi dotąd byli­
śmy przykuci. Narodzie amerykań­
ski, przypominasz sobie ofiary 
Kościuszki, Pułaskiego i tysięcy 
innych, którzy sympatyzując z wami, 
poświęcili swe życie, aby was uwol 
nić z jarzma.

Szla^etni Amerykanie, którzy_ 
daliście te same prawa nam, wypę­
dzonym z własnego kraju, którzy 
te prawa szanujemy, udowodniając, 
że jesteśmy godnymi wolności i Je 
jesteśmy w stanie uz nać i szanować 
prawa kraju, który gościnnie nas 
przyjął.

Odzywamy się do Was, narody 
europejskie już ustalone i rozwijające 
się w ideach postępu, narody znaj­
dujące się na drodze do wolności, 
równości i swobody, które w waszej 
misyi cywilizacyi byliście zastawione 
przez 9 wieków polskiemi piersiami 
i krwią przeciwko dzikim hordom 
wschodu; odzywamy się do Was, 
wszystkich narodów świata, które 
w piersi polskiej obudzają uczucie 
wdzięczności za gościnność daną 
Polakom; odzywamy się do wszy­
stkich lig i konfederacji pokoju, 
rządów, ministerstw, filantropijnych 
instytucji, ludzi prawych, sympaty­
zujących z szczęściem narodów, 
odzywamy się do was, abyście w 
imieniu zgwałconych praw ludzkości, 
w imieniu sprawiedliwości history­
cznej, w imieniu hańby, która 
piętnuje barbarzyństwo rosyjskie i 
w imieniu najwyższych idei postępu 
dziewiętnastego stulecia, że zwrócicie 
uwagę Waszą na powyżej podane 
protesty, które z okrzykiem rozpaczy, 
wyrywają się dzisiaj z naszych 
piersi. Nie żądamy abyście wystą­
piły z bronią w ręku, ponieważ nie 
myślimy, że bagnety i kartacze mogą 
zagwarantować wolność naszą osobi­
stą i polityczną, lecz protestując i 
żądając jedynie nasze prawa, iyezy- 
my podać sprawiedliwość naszej 
sprawy pod obronę opinii publicznych 
wszystkich narodów i całości lu­
dzkości i myślimy, że tam znajdzie- 
my pomoc i odpowiedź w szlache­
tnych sercach narodów i osobistości, 
a krzywdy i gwałty wyrządzone 
braciom naszym przez rząd rosyjski, 
zmuszą przynajmniej cara rosyjskie­
go, Aleksandra III i jego doradzców, 
do nadania narodowi polskiemu 
praw', uważanych potrzebnemi przez 
ludzkość i postęp, z których wy 
wszyscy korzystacie i których 
Ameryka nie odmawia nawet dzikim 
Indyańom.

Na końcu dodajemy, że my Po- 
lacy, zgromadzeni dzisiaj, postano­
wiliśmy, aby protest ten został 
wysłanym do należytych władz w 
celu osiągnięcia tego, czego żądamy 
i dla tego wybraliśmy szczegółowy 
komitet, który ma zupełne od nas 
upoważnienie, do uskutecznienia tej 
sprawy.

(Staraliśmy się o ile było można, 
przetłumaczyć protest ten dosłownie. 
Naszą nie jest winą, jeżeli zachodzą 
omyłki, bo niektóre zdania są tak 
niezrozunaiałemi, żeby potrzeba Sa­
lomona (Salomon zresztą nie umiał 
po angielska) lab też Webstera, aby 
je zrozumieć. Webster byłby rzucił 
taką angielszczyznę do kosza. Red.)

B. STOBIECKA.
PRAKTYCZNA ŁEKABKA NA0CZ7

675 Milwaukee Avenue9 
Leczy także

Wszelkie inne choroby 
< Ma pokoje,urządeone dla

* pielęgnowania zamiejsco­
wych chorych. W chorobach 

niebezpiecznych^ trudnych wzywa pomocy jednego 
s najlepszych lekarzy w Chicago, z którym jest 
w połączeniu. Biednym rady udziela bezpłatnie.

ProBisę podawać dobry adres, bo przez podanie 
niedobrego adresu, wysełane medycyny zwracają 
»lą i psują.

1.. Kajuta........................................... $185
2. “ ..............................................................fllO
Poktad............................................................

Dzieci od 1 do 12 1st połowr i ruRiem wolne. 
Paiowce Norddent^^hen Lloyda są niemieckie 

parowce niemiecką flagą i wylądują pasaże­
rów swych w Niemczech. Na biletach, które się 
kupują dla krewnych i przyjaciół przybywających 
tu dotąd przez Bremen, trzeba dokładnie uważać, 
czy są wystawione prze? Norddeutsclvsr Lloyd, 
któryjest jedyną prostą linią między Bremen a 
New Yorkiem.
Oelricha&Co.,Gen.Ag. i9Bowlin.f> N. Y

W. Dyniewicz, Agent, 532NobleStr. Chicago.

America 
Hermann
Nuernberg 
America 
Braunschweig 
Sailer 
Hermann 
Nuernberg 
Habsburg 
America _____ ____
Braunschweig 22 kwielaia 
Baller £C

Plac wylądowania ^Baltimore jestzrazon* 
dworcem kolei żelaznejBaltimore & Ohio po któ 
rej może podróżny łaniej się dostać na^achód 
Ameryki, aniżeli z NewYork’u lub Philad<phii.

Skoro okręt z emigrantami przybywa d portu 
natychmiast urzędnicy kolei zamykają jrzystaft 
do dworca dla wszystki h nienależących d> służby 
kolejowej aby podróżne o ochronić od wzustow 
natrętnych, którzy zwyle po innych potach na 
przybywających z Euroy czychają.

Szczególną uwagę zwucamy na wielkie kórz fe­
ci, jakie podróżni rolac mają na naszych paio- 
wcach, bo lubo służba n okręcie jest czysto nie­
miecka, jednakże dla P«aków kompania stara się 
szczegółowo o .wszelkie wygody. Przesiadania z 
jednego okrętu na drug nie ma u nas. Pasażer 
przepływa morze na tyme samym okręcie z Bre­
men do Baltimore,
Bilety na podróż TAM i NAPO- 

l^ROT mają zniżoną cenę, 
co do bliższych szczeg^ów udać się należy z za­

pytaniem do:
A. SCHUMWHER <£ CO.9

5 SOUTH G# STREET, 
Bąltimore, Md. 

alb do
B. CL A USSSNIUS & CO.,

2 SOUTH CURK STREET,
 Chiengo. lila.

Odpowiedzi Redakcyi.
Panu Libman w Krakowie: List 
nas pisany wręczony jest p. A.

Chicago. J

z różnych portów wyrabia 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 

Redaktor „Gazety Polskiej”
S39 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.
Sprowadzający swych krewnych lub przyjaciół mogą opłacić całą podróż, z każdego 

miejsca w Europie do wody, przez wodę i od wody w każdą stronę Ameryki.
Zgłaszając się po Kartą Okrętową, powinien podać liczbę osób, ich wiek, icg nazwUks 

i dokładne miejsce Ich pobytu? jak również miejsce Hokąd mają się udać.
Przybywający do Chicago, zostają z dworca kolej żelaznej przezemnle odebrani 1 za* 

'Bleszkałym tu krewnym odstawieni. Przejeżdżający przez Chicago, w dalsze strony zostań* 
natychmiast wyekspedjowani.

Pieniądze w najmniejszych Ilościach wysełam do Europy najtańszą drogą w dom odbiorcy. 
Zmieniam najkorzystniej pieniądze europejskie na tutejsze.
Pośredniczę przy ściąganiu wszelkich pieniędzy z Europy.

Zanim rodacy udacie się do innego biura, zaczerpnijcie 
wiadomości u mnie.

Władysław Dyniewicz,
532 Noble Street, near Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

CHICAGO III.

K.tarzjn. L«wnndow»k», wdowa, poBauHuje 
m.to»yzn. w Iradnlm Inb podee.lym wieku, 
aioryby unlal pracować cokolwiek w roli, a któ­

ryby cnciai sle z ni. okenlfi. Posiada ona kilka 
mórg roll 1 dwa domy. M.4 Jej umarł rok 1 dwa 
mleslsce tema; ma czwór, dzieci w Średnich juz 
latach. Zgtoslć sie osobltole lub llstowi-le do: 

Katarzyny Lewandowskiej, wdowy, 
care of Stanisław Skoblewski,

(14.19) Hubbard, TrumbujJ Co., Ohio

Kto cnce swą star, ojczyznę odwiedzić, albo 
swoich krewnych lub przyjaciół z Europy do Ame­
ryki sprowadzić, ten powinien utyć do tego prze­
pysznych, nowych, telaznych, Śrubowych parow­
ców pocztowych

Północno Niemieckiego Lloydu*
Na parowcach poł. niemieckiego Lloyd’u prze­

prawiło się do końca roku 1888 przeszło 130,000 
osób.
Parowce tej kompanii:

Braunschweig
Nuernberg 
America
Hohenzollern 
Hohenstaufen
Habsburg
Sailer 
Hermann

chodź, regularnie co 14 dni pomiędzy Bremen a 
Baltimorel przyjmują pasażerów po następnych 
ratach:
Z BALTIMORE DO BREMEN 
P®kład............................ , 18,00

Dzieci od 1 do lat 12 potowe.
Z BREMEN DO BALTIMORE
J°ktad ....................................$18.00
z przyląd kó w Skandy nawsh ich.................... $24,00.
Dzieci od 1 do 12 lat połowę, niemowlęta darmo.

p 80J?ie 4yczy posłać po swoich przyjaciół z 
roiskl do Chicago,może u nas wykupywać through 
tykiety odrazu wprost na całą podróż.

Ceny za podróż na między- 
pokładzie tańsze, jak u jakiej­
kolwiek innej kompanii.

TANIO! TANIO! 
R. Stobiecki & Steele,

487 MILWAUKEE AVE, 
naprzeciw poczty.

Założyli Wielki Skład Polski mebli wszclkieco 
rodzaju, pieców clevelandskich najlepszych w całej 
Ameryce, blachy i t. p., różne rzeczy kupujemy 
sprzedajemy 1 wymieniamy stare piece lub meble 
na nowe. Mający chęć kupić,sprzedać lub wymi­
nąć, niech raczą przybyć, a przekonają się, że rrite- 
resa prowadzimy rzetelnie, i poprzez tajemy na bar­
dzo małych korzyściach.

Obstalunki zamiejscowe odstawiamy 
na czas oznaczony, bez ładnego 
uszkodzenia.

487 Milwaukee A venue,

— Broktyn’le U. I----- ornoojs.
— Buifato, X. Y. F A. Górski, Jakob Johnson

1J. Jozef Majchrzyckl.
-BerMnis, Fl» Marcin Warnke.
— Buy City. Walenty Wróblewski. 
•- Brsruon, Wincenty Ławniczak.
— Chieago. Stanisław Lauferskl 1 Stanisław Bu-

dzbanowskl.
— Clw^and. M. Konrad 1 P. G. Freeman.
— CZorer BoWm Jóset Billot.
— CsesZoeAouHe. Anguat I. Zalontz.” 
—BunMrk. J. Sznbarga.
— Dubol». Bonifacy Zlarnlk
— D.troił. Jan Lemka .
— Kri. Pa. Aiolsy Magowski.
-Grand Rapid. J«e*. A S.Damskey.
—Kanta. Oliy. J.B. F. v. Paradowski.
—KewawMO. Jan Brsezlfiskl. 
—Lomont. Michał Nowacki.
—Im SaU». Geo. Gostomskl.
— LouisvlUe, Ky Jan Richter.
—JtOwaukM Jakób Wożniak, Jakob Krygier 1 

A. K .enn.
—Mlnnetota Lake, Mlnn., Józef Schulcz. 
—JTomhż Carmel W. Pnybyllfiskl 
—Kewkurgk. Jan Rydlewski.
—Kent York'n. J. Patrsykowskl, S. Kraemlcfiski 

1 Wm. Budzyński.
—Kortheim, IHs., Jósef Chudyssewicz, 
—Pitteburyh, Pa. Jan Bruchwalsai.
—BortsmowfA, MUJi., M. Staikoweki.
— W Poenanla, W. Dronsntowlcz.
— Radom A. Malinowski
— St. Louie, Mo., Onufry KozlowskLr. 
—Sto. Jadwiga, Teoeae. M. Zlzik.
—South. Bend. Ft. Kowalski I J. Sosnowski.
— Stevens Point, Wis., Jan Kubisiak 1

KiellszewskL
— Toledo, O, Geo. J. Vollmayer.
-Winona. Józef Jeżewski, Jan Anglewlcz i 

W. Lorbiecki.

por, Washington 
* A: La Salts 
iChicago, Ul.,

W. DYNIEWICZ,
332 Noble, Str., Chicago, Ula.

C. L. Richar 1 e L. Boas

c. B. RICHARD & Co.
NEW YORK - CHICAGO - HAMBURG.

Założone 1847.
Biznts Bankowy iEkspedycyjny, 
Bióro chicagoskie: Róg Wyshlngton 1 La Salle ni.

Czynności wprostz wBzybtklemi częściami ziemi 
Jeneralna agentura przewozu na hamburg- 

skich parowcach pocztowych.
WEKSLE na przeszło 600 miast. Wypłata 

jakiejkolwiek sumy bezpłatnie prosto do domu 
przez pocztę lub telegraf do Niemiec, Polski, Ga­
licy!, Rosyi i. t. d. Mamy na składzie zawsze 
ruble, marki i guldeny. — Ściąganie schodów 1 
długów przez doświadczonych pełnomocników.

Wysełka paaietów do Europy dwa razy tygo­
dniowo i towarów do wszystkich części świata.

Bióro otwarte w niedziele od 10 do 12 godziny.

BREMEN"
UNO

NEW-YORK!
Regularna pocztowo-parowa żegluga, 

via SOUTHAMPTON.
Za pomocą tylko do przeprawy elegancko zbu- 

dowanych i ulubionych parowych okrętów: 
Eider, 
Elbe, 
Neck ar, 
Rhein, 
Main, 
Sailer,

Dr. LUCAS 
PRYWATNA LECXNICA, 

132 South Clark str., Chicago, Ills. 
Godziny biurowe: 9 do 12 przed poł, 2 do < 17 do 8 po poU w niedzielą tylko 9 przed poŁ do 1 po poi

Br. LUCAS nniienle oznajmia obywatelom miasta Chicago 1 okolicy, te Jest przysposobiony 
udzielać etą cierpiącym na choroby Prywatne, Nerwowe 1 Chroniczne, 1 cierpiący ogoł obzpajmia s 
faktem, te praktykowawęzy z skutkiem przeszło lat 20, w którym to czasie dolegliwościami dotknletydt 
Śmiertelników tysiącami powróci! do peinoSci mezkoSci i żefiskoSel, gwarantuje gruntowne 1 trwałą 
wyleczenie w każdym przypadku, Jak mogą stwierdzić tysiące, Jak w Stanach ZJednocsonych tak a pól. 
nocnego hołdowniciwa Jej angielskiej Królewskiej MoSci. Jest rzeczywistością, że w nowszych czasach 
medycyna zoetaia poprawniĘjszą. Drastyczne Środki Staroświeckich doktorów jut nie doznają uznani* 
Środki merkuryalne uznano nletylko być szkodliweml dla systemu, lecz nawet zabójczeml.

N. B. Porada bezpłatna i ściśle poufna.
Dr. LUCAS Jeat graduowany dwóch regularnych (aliopatyczncgo 1 eklehtyoanego) m^yęąnyci 

słynny JakA włożycie! bajecznie ogromnego zakładu medycznego BELLRVUH 
MEDICAL INSTITUTE, BAN FRANCISCO, i przez wiele lat poświęciwszy się badaniu i leeseniu 
FłdowyeM 1 Chronicznych OborAb oaiągoął wiedzą, jaką się mało kto poszczycić możeu 

PRYWATKĘ, NERWOWI i
CHRONICZNE CHOROBY,

jako:
nasienna etabofeć, spermatorrhoea, Impotencja, (płciowa), nerwowa k fizyczna słabość, 
czerpnięta żywotność, przędą ozesny upadek męzkości, nadużycia systemu, choroby nerek i 
ogólne rozprężenie organiczne, które wypływają a młodaicficzogo nJerozaądku albo wybryków 
dojrzalszego wieku, znajdują w nim leczącego mistrza.

Dr. LUCAS poleea się szczególnie owym, którzy Jnż byli traktowani przes ciemnych wykpi- 
gro Bzów, nie nzyskawazy żadnego polepszenia, owszem pogorszenie. Jak wszelkie Inne umiejętność*, 
medycyna jest postępowa, i każdy rok dowodzi Jej postępu. Bkombinowawssy lekarstwa wie]aid 
leczebnęj siły, Dr. Lnca£ tak urządził swe traktowanie, że przenoszą nietylko chwilową ulgę, lecą 
trwale zdrowie. p ‘

T kttoiy cierpicie-od szkodliwych skutków młodzleficr^
1T | Ijy/ | y | Tj Iw V/ JE. ni*ro2tropnofeci (nasienna słabość), tak że napadają waf 
, . , w Ł Ł ' . . . . Ł następujące aymptony: nerwowa słabość, Impotencja
(płciowa), znużenie, słabość w krzyżach, słaba pamięć, konfnyza idei, uasowlalość, strata lustra w oku. 
niechęć do towarzystw, pryszcze na twarzy, strata energii, częste urynowanie. — być może że jesteście 
w pierwszym stopniu chore by, lecz być może, że prędko zbliżacie się do ostatniego. Fałszywa wstydli* 
wosć i niesłuszna skromność niech was nie odstraszają od zajęcia się i walczająceml was doieuliwoścuml 
Tysiące tysięcy jasnych, utalentowanych młodzłeficów, uposażonych Jeuiuszem, pozwoliły zalać sit 
rakiem, aż zgryzota zadręczyła im u mysi a w końcu śmierć przyszła po swą ofiarę. Pamiętaj że

„Zwłoka jest złodziejem czasu,“
a wląc odłóż na bok fałszywą dumą i poradź nią kogoó, co z gruntu zna etą na twej dolegilwcże. 
i co nikomu twej tajemnicy nie wyaa; a w zamian znajdziesz stulą nlgą w eborobeta, które dzleó 4 
robi owzydnym a noc okrutną. Tysiące tysiący ludzi z stanowiskiem w epóteczeńotwle, żwtecznikj 
w SwIecle handlowym, ożwlaty 1 ogłady, cierpią za czyny w chwili zapomnieniu. Młodzieńcze 1 staft 
spojrzyj na swego towarzysza, spojrzyj w zwierciadło, a ujrzysz dowoay rzeczywistdtel. Ol choclat 
miałbym ramią przeznaczenia Inb wymową Cycerona, nie mógłbym przemawiać szczerzej. Człowieku' 
wepomnlj Jobie czute słowa matki która clą zrodzlisj przypomnij sobie niewinny glos troskliwej elostrn 
cofnij sle wspomnlenitm do mądrych rad kochąjącego ojca, f pomyki ciem jeste* dzisiaj 1 Choclat 
obecnie wypełniać możesz swe powlnnokci wobec ludzkotol, czas jest nieunikniony Jak przeznaczenia 
I «ó wczas żwleinożć twoja zniknie Jak pobtysk, zostawiający cią na mleilźŁie dumy, opuszczonym, za- 
omniarym 1 straconym; awląo uchwyć sposobnożć lnie zwlekaj dłużej. Nie pocieszaj mą tnyMą, M 
Npatura pomoże cl sama, l» postąpująo tym trybem, tyłka rozniecasz płomień i znieważasz natura 
siebie. P amiątaj, że „wielkie dąby rosną z małych żofądzl," to „male zle rods! wielkie choroby.1’ 

Mężczyźni średniego wieku, 
wczeżnte skutkiem wybryków młodzieńczych, trapienlilczncmiewaknacyaml pącherzs, csąstoapaląoą 
* gryzącą sensacją. W urynie znajduje sią co* naksztalt lipklego osadu, sprowadzającego nerwów, 
osłabienie 1 utratą tywotnotel. W wszelkich razach zupełno gwarantują wyleczenie oraz zupein. wyło 
sonie organów genito nrynarnych. Wszyscy którzy podlegają praktykom swej pici, w nassych nie. 
azczążllwych czasach, niechaj pamiętają, źe odzyskają zupełne i gruntowne wyzdrowienie. Posiadaj** 
zdatnożć 1 dotwiadcaenle, Dr. Lucas przypomina cierpiącym swe usługi a Ich własne dobro. Jeg. 
leczenie Jest prostem. leoz zawiera pierwiastki utrzymujące i uprzyjemniające życie. Ozdrowienie a nią 
np adek jest rzeczymstą filozofią medycyny. Wasz lekarz domowy ■ pewnoielą bądzle drączyA nacią, 
gać 1 krepować wasze wątłe dało Ucznemi lekarstwami ckliwemi. Dr. Lucas azciąSHwie aaniecEai tego 
nleszczą Mlwogo 1 fatalnego sposobu leczenia i ołwleccńal ludzie codziennie uznaj* 1 gorąco pnyjmma 
ego odłączenie sią od zużytych formalności.

Przychodźcie 1 bądźcie ozdrowleni. Porada darmo.
Wszelki, porady 1 zwierzenia zatrzymują sią w naJżcUlęJszd tajemnicy.*J» « wlasiMŻ otobh 

ozleram odebranych littów i odpisują osobiście.
Pozwólcto, to Jeszcze raz Jeden 1 to ostatni przypomną wam, abytołe, dołdgntącl stem, aąjdńd* 

. skutecznej szukali pomocy, ponieważ każda godzina 1 każdy dzień przyspiesza wa. do grota 1 ran* 
aza wasz widok ozdiowienia, że zamilczam o nowląlutouych toastach. Błagam Mis* *■ gh 
odkładajcie.

Biuro albo Adres:

Br. W. B.
132 S. Clark Street. ChicaMb

mętna wMtizi to Rttewfe _j

Dla publiczności polskiej 8<{ Agentami pocztowo-pasażerskicn. parowców
Póinoeno-niemieckiego Uoydu.

Z BREMENDO AMERYKI.
MARTIN WARNK1,

Berlin, Wis.

CEORCE COSTOMSKI,
La Salle, 111.

ST. BUDXYNSKI,
New York City-

KUBISIAK,
Stevens Point, Wis-

że. w------- -j.
rgodne. 

'ysiaaftję do Gaatle 
ich natychmiast na

Antonina « Dworcaaków JaczkowiaK possukuje 
sloatry Michaliny Sosińsklej. Ktoby o jej po­
bycie wiedział, niech łaskawie raczy nas uwiado­

mić pod adresem: . .Ludwik Antonina Jaczkowtak, 
Shenandoah, Schuylkill Co. Fa.

TJoszzkują Franciszka Prąd ma lat M; do Ame- 
X ryki przybył w rokn 1883 1 podobno w połu­
dniowej Minnesocie przebywa. Adresować upra­
szam: A. Proczko,

Jermyn, Pa.

POCZTA CESARSKO-NIEMIECKA 
i Stanów Zjednoczonych. 

Hamhursko-Apjrykansfeis

Stowarzyszenie Parowych Okrętów,
dwa razy wTJcGOJDNJUpiywajęcych pomiędzy

New Yorriem i Hanilinri’iein.
Posiada nowe, najlepiej zbudowane 1 elegancko 

urządzone parowce pocztowi.^.
Hambursko-Amerykan skie pakunkowe 

akcyjne Stowarzyszenie.
DNIE ODPŁYWU:

Z New York: w czwartek >1 sobotę. Z Ham­
burga: w środę i niedzielę. {

Jest to najstarsza niemiecka linia, która pośre­
dniczy przeprawę z Ameryki d <0 Europy i na odwrót. 
Przy kupnie tykietów należy u ważać na nazwisko: 
Hamburg-American Pac ket-Fahrt Gesel- 
echaft. Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swego istnienia przewio -------------

I L J O N L
z wlelkiem zadowoleniem tych L-.

Wygody dla pasażerów w ka. utach niezrównane. 
Dla mlędzypokładowych bardżlo wygodne.Przy< ___ _____ t
Garden, zkąd agenci wysełają 
miejsca celu ich podróży.

Tykiety do i z Europy j» ikiegobądż miejsca 
mogą być nabywane.
Ceny tykietów o wie ile niższe jak 

u jakiejkolwiek Hnnej linii.
Zgtoslć sią d >0:

C. B. RICHARD & CO.,
generalni agenci Jpasażerowj,,

61 Broadway,
New Ipa-Je.,

BALTI O KE
11 luteg
25 lute$
11 mar-
25 mart
1 kwiaia
8 kwieia

15 kwieia
22 kwiaia
29 k wic da

6 maj i
13 maji
20 majt

) po któ 
izachód

Skoro okręt z emigrantami przybywa"d ' portu

Ems, 
Werra, 
Bonau, 
Gen. Werder, 
Weser, __ _____
Braunschweig, Oder.

Ważące 7,000 ton i sity 8 000 koni.
Z Bremen: W każdą środę i sobotę.
Z New York’u: W każdą sobotę i środę.
Parowce tej linii zatrzymują się w celu wypu­

szczenia pasażerów na ląd w Anglii i Francy! w 
Southampton.

CENY PRZEPRAWY 
z New Yorku:

“ starsze $100................
“ ekspresowe $60 —70 .........
“ starsze........ $60.................*• 1 K• • • * . ■ . ..1O ....... • ...

DO BREMEN I NAPOWROTi
Na Parowcach starszych:

Z BREMEN

za MILLER'A

Rata pasażerska Norddeutschen Lloyd u na po­
kładzie z Bremen do Chicago kosztuje $31,00. 
H. Claussenius & Co.y No. » 8. Clark Str.

Generalni agenci zachodu.

Ceny Targowe.
Chicago, 6go Maja 1885 r.

Mąka, zimowa 4.60@4.80
"Minnesota wiosenna 3,90@4.00
“ * ‘ patent. 5.00@5.15
“ żytnia 3.75@4.00

Pszenica No 2 buszel 98
" No 3 “ 81@90

Kukurudza “ 48
Owies . 86@42
Żyto 72
Jęczmień . 55@68
Wieprzowina, 100 fnt. 5.40
Smalec, 100 funtów 6.80
Szynki funt . . 6@7
Masło zwykłe 6@13

dobre . 18@22
śmietankowe . 23@24
Ser . . . . 2@13
Jaja, tuzin 11
Jabłka beczka 2.25@3 50
Kawa, funt Java 18@24

Rio 9@12
Cukier . 6@7

"żółty . 5
Molasses, galon 35@60
Syrop “ 15@35
Ryż, funt 6@7
Siano, tuna tymotka 

“ " ‘ No 2
No, 1 15.00

12.50
mięstane 10.00© 11.00
preryowe 14.00

Kartofle,buszel 32@55
Gęsi żywe funt 10@14
Indyki 12@14
Kury " “ • . 1 @11
Kaczki, . . . 10@13
Żywe świnie . 3.25@4.85
Owce . . . 2.00@5.12
Krowy 26 00@58.0U
Cielęcina, funt. 6@7
Spiryt 1.15
Wełna 12@31
Fasola(groch biały),buszel. 75@2.00
Groch polny . 1.10@1.5
Cybcla . . 5.00@5.50

^


